
C eny p ren u m eraty .
W e L w ow ie; m iesięcznie 2  Kor., 

-za codzienną d w u k r o tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z p rz esy łk ą  poczt w k ra ju  
i m o n a rch ii:

miesiecz. 2  X, 5 0  h. || z 2-krot. 3  K. -  h. 
ta. Il ia!. 7 K. 5 0 h. w m łH a  9 K. — h. 
rocznie 3 0  X. — h. |l pocziow. 3g  K. _  h.
W N iem czech : m iesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m i e s i ę c z n i k i !  Koron. 
Zmiana adresu pocztow ego 4 0  hal. 
Kedakcya.Admi.nstracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17— 19.

w y c h o d z i  Sf r a z y  d z i e n n i e

C eny o ^ lo s z e ń r
O g ło sz e n ia  (inseraty) za I wiersz 
petitowy lub jego  m iejsef 20 baj- 
N a d e s ła n e  za wiersz petitowy lufl 
jego  m iejsce 8 0  halerzy 
N ekro lo g ia  za wiersz petit- 6 0  haL 
D o n iesien ia  o śiubacn, zaręczynach 
it.p . wiadomości po 1 Kor. zaw ieisz. 
D ro b n e o g ło sz e n ia  za wyraz 5  n, 
najm niej 6 0  halerzy. W yrazy grub 
sz?m  pismem liczą się podwójnie.

Ceny od dzielnych  num erów :
Nr popołudn. 6  fc  z p rz e sy c ą  1 0  hi 
Nr. potanny 4  h. z przesyłka C h. 
D robnych rękopisów  me zwraca s.ę

Kękopi.-y i listy w sprawach redakcyjnych należy adresow ać do: R ed akcyi S ło w a  P o lsk ie g o  we Lwowie. —  Listy w spraw ach przedpłaty i odbioru pisma ogłoś ema ii rek-im acye 
uprasza się nadsyłać pud adresem : A dm in lstracya S ło w a  P o lsk ie g o  we Lwowie. —  Adres dla telegram ów : S ło w o  Lwów. —  Nr. telefonu Reda.. ___ __
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g s *  T r e ś ć  n u m eru .

D z is ie jsz y  n u m e r  „ S ło w a  P o ls k ie g o ” sk ła d a  s ię

n ie  licz ą c  d o d atk u  p o w ie ś c io w e g o , z  2 0  s t r on  i za

w iera na stronicach d od atkow y ch :

S ir . 8 -  -9 D ośw iadczen ia E lsów , przez W . Lutosław ­
sk iego .

D ział eko n o m iczn y : K ronika naftow a, przez 
B artoszew icza .

„ 1 0  T e le fo to g ra fia .
„ 1 6 — 17 S p o rt, przez Kł.

W o d c i n k a c h :
„P rzy jem ności k an d y d ata11, przez M ark 

T w aina.
>M alarze“ c. d. pow ieści H enryka Z bierz- 

chow skiego.
—  D o n u m eru  d z is ie jsz e g o  dołączam y 3 ark. pow ieści 

p. t. „O brazk i socyalistyczn ej przyszłości według B e l l a " ,  
przez E . R j d ile ra .

D R i i n l  R O K  W I L K I  K U L T U R A L H E J .
P isz ą c  ostatn i raz o  oporze szkolnym  w zaborze 

pruskim, stw ierdziliśm y jeg o  osłab ien ie  pod kon iec u bie­
g łego roku szkolnego  i w yraziliśm y przypuszczenie, że 
po o kresie  w ielkanocnym , z początkiem  now egu roku 
szkolnego  op ór szkolny się  wzm oże.

T o  przypuszczenie ottazało się  praw dziw em . Ja k  
donoszą pi ma poznańskie, podnosi się  w ostatn ich cza­
sach coraz  w ięcej liczba dzieci, k tó re  me od pow iad ają 
po niem iecku na pytania z relig ii, a zjaw isko to o b e j­
muje coraz to  now e m ie jscow ości.

O k o liczn o ść, źe m im o obietn ic  nie uw olniono od 
nauki w ielkiej uczby dzieci, k tóre odbyły już ustaw ą o k re ­
ślony czas nauki i ukończyły 14  lat życia, przyczyniła 
się, wbrew oczekiw aniu rządu, nie do złagodzenia, ale 
do zaostrzen ia spraw y.

T ym  sposobem  zaczyna się już w zab orze pru­
skim wr bardzo wielu szkolacb  drugi rok szkolny bez 
nauki ie lig ii.

T en  fakt, któryby w każćem  cyw ilizow anem  pań­
stw ie pobudził do głębszych refleksy j w ładze ped agogi­
czne i polityczne, spotyka się ze strony rządu pruskiego 
z reak cy ą, k tó re j nawet pism a niem ieckie odm aw iają 
g łęb o ko ści, a naw et skuteczności.

Rząd pruski m ianow icie nie wyszukał w obec w zro­
stu oporu szkoinego innych środków , jak  tylko jeszcze 
energiczniejsze zaw ezw anie władz szkolnych do w yko­
nywania w surow y sp osób  (in strenger W eise) kar c ie ­
lesnych i nałożenie jeszcze  w iększych kar egzekutyw - 
nych na rodziców  stra jku jących  dzieci. Jeden  z urzędo-

M A R K  T W A IN .

p r z y j e m n o ś c i ”  k a n d y d a t a .
Przed kilku m iesiącam i p ostaw iono m o ją  kandy­

daturę na gubernatora stanu Nowy Jo rk . Przeciw nikam i 
m oim i b y l i : M r. John T . Sm ith , Mr. B lank i J .  B lank. 
B y ło  to  pow szechną ta jem n icą, że obydw aj w ostatn ich  
laiach  popełnili szereg  czynów , kw alifikujących się  przed 
kratki sądow e. O sta teczn ie  nie przynosiło  rr.i naw et w ie­
le zaszczytu staw anie z ludźmi te j konduity przy urnie 
w yborczej w roli kandydata.

O ciągałem  się  długo z oficyalnem  przyjęciem  
kandydaiury, w końcu postanow iłem  w tej spraw ie za­
ciągnąć rady m ej b abki. O upow iedź je j b rz m ia ła :

—  Przez cale życie nie popełniłeś nic tak iego , 
czegobyś się  m usiał w stydzić. Przeglądnij tylko dzienniki 
i przekonaj się co  to  za ludzie ci panow ie Sm ith i 
B lank, a potem  zapytaj się siebie sam ego , czy m asz 
o ch otę  stanąć z mmi do w spółzaw odnictw a.

M yślałem  tak sam o. T e j nocy nie m ogłem  oka 
zm rużyć. Ale rozw ażyw szy dobrze w szystko, nie m ogłem  
się  już cofn ąć.

M usiałem  stan ąć  do w alki.
G dy p odczas śniadania rzuciłem  w edle rady babki 

okiem  na dzienniki, natrafiłem  na artykuł, który mię jio - 
prostu w yprow adził z rów now agi.

K R Z Y W O P R Z Y S IĘ S T W O .
„M o że p. M a rk T w a in  w yjaśni teraz, gdy iako kan­

dydat na stanow isko gu bernatora m a stanąć przed na­
rodem , jak  się  to  s ta ło , że w r. 1 8 6 3  -w W akaw ak 
w K ochinchinie udow odniło mu 4 3  św iadków  krzyw o­
przysięstw o, ja k ieg o  się dopuścił, aby w ydrzeć kaw ałek 
bananow ego pola ubogiej wdowie m ala jsk ie j, dla której

wych ,,K re isb la ttó w “ zapow iada naw ert m im o przeciw ­
nego orzeczen ia  berliń sk iego  „K am m e g e r ich tu ", że ro ­
dzicom  zacznie się  znowu o d bierać dzieci na przym uso­
w e w ychow anie.

S z cz eg ó ln ie  w P iu sach  zacnódnich ob jaw iła się 
w iaz z p ow rotn ą fa lą  oporu szk o ln eg o , bard zo dale­
ko  idąca go rliw o ść organów  rządow ych w zaostrzaniu 
d otychczasow ych kar szkolnych.

T ak ie  stanow isko rządu pru skiego, który  na roz­
w iązanie szkolnej kw estyi na z iem ia Ui polskich zdobyć 
s ię  um iał ty lko  na pastw ienie s ię  nad dziećm i i o g ra ­
bianie kieszeni rodziców , w yraża w gruncie rzeczy ko m ­
p rom itu jącą bezrad ność tego  rządu w obec oporu naszego 
społeczeństw a.

O statn i pom ysł poryw ania z domu m łodych nau­
czycieli n iem ieckich i przenoszenia ich na sp osób  w oj­
skow y w ciągu paru dni z zachodnich N iem iec (z o b ­
wodu dysseidorfskiego przeniesiono nagle tym sp o so ­
bem 3 0  nauczycieli katolick ich  do K sięstw a), je s t już 
w prawdzie p om ysłem , którem u niepodobna odm ów ić pe­
wnej sm utnej oryginalności —  ale i on nie usuwa tw ier­
dzenia, że rząd pruski je s t w łaściw ie coraz  oezrad niej- 
szym , T y lk o  silnem  zdenerw ow aniem  kró lew sk :ego 
rządu pruskiego da się  w ytłum aczyć teg o  rodzaju m o- 
bilizacya, k tó ra  przecież odsłania w obec św iata ten fakt, 
że w Poznańskiem  zab rak ło  już Prusom  chętnych nau­
czycieli, a rządowi nie jest w stanie taka m obilizacya 
przynieść rzeczyw istej pom ocy, bo  przecież jest o czy ­
w iste (a  ten dom ysł nasz potw ierdza ostry protest prze­
ciw ko m obilizacyi, um ieszczony w „G erm anii'1), że tak 
po w ojskow em u wyrwani z domu nauczyciele w estfalscy  
nie nabiorą szczególn ie jszego  zam iłow ania a o  służby 
rządow ej przeciw ko P olakom  w Poznańskiem .

Jakkolw iek  zatem  nie należy przvpuszczać, ażeby 
rząd zd cH ł złam ać ooornych , sko ro  ^.po całorocznem  
stosow aniu ♦ego f ;vJsa jt i  - £ ro d k $#  : w idać skutków  
przez rząd zam ierzonych, m im o to , poniew aż naw et tak 
prym ityw ne środki represyi są bardzo dotkliw e, sta je  się 
rzeczą niezbędną, ażeby ile m ożności w łaśnie teraz 
z początkiem  now ego roku szkolnego  uczynić w szystko, 
co  jest w naszej m ocy dla um niejszenia m ateryalnych 
skutków  kar szkolnych i dla podniesienia energii oporu 
szkoinego.

Przyznać trzeba, źe w brew  tem u, co  niem ieckie, 
a zw łaszcza hakatystyczne pism a donoszą o nadzw y­
czajnej solidarności P o lak ów  i o bardzo skutecznej p o ­
m ocy, jak ie j W ielkop olska ma rzekom o doznaw ać od 
organizacyi politycznych polskich w innych zaborach , 
w łaściw a p om oc zaboru ro sy jsk iego  i austryack iego w 
m inionym pierwszym  roku walki szkolnej, była w isto ­
cie zaw styd zająco  m ałą.

N aw et do um niejszenia klęsk m ateryalnych op o ­
ru szkolnego przyczyniliśm y się  w sp osób  bardzo skąpy

to  pole było  calem  utrzym aniem  dla niej i dla je j r o ­
dziny. Spraw ę tę  pow inien p. M ark T w ain  w sw oim  i 
sw oich w yborców  im eresie jak  najprędzej w yjaśnić. Czy 
uczyni to  ? ! “

Z d rętw iałem . C o za straszne obw in ien ie ! N ie wi­
działem w życiu K och inch .ny , nie słyszałem  nic o  W a­
kaw ak. P o la  bananow ego nie potrafiłbym  od różnić od 
kan gu ra! Nie w iedziałem  co  z ro b ić ; byłem zgnębiony 
i bezsilny.

M inął dzień, a  ja  nie zrobiłem  nic. N astępnego 
dma przyniósł ten sam  dziennik inną now inę, a m iano­
w icie :

Z N A M IE N N E !
„C iekaw em  je s t, że M r. M . Tw ain w spraw ie 

krzyw oprzysięstw a zachow uje V ie le  m ów iące m ilczen ie ."
(N B . W śród całei w alki w yborczej nie nazyw ał 

m ię ten dziennik inaczej, jak  tylko „niegodziw y k rzyw o- 
przysięzca Tvvain“ .)

Inny dziennik zaw ierał następujący arty ku ł:

O  O D P O W IE D Ź  P R O SIM Y .
„M o że nowy kandydat na stanow isko  gu bernatora 

będzie tak  łaskaw  w yjaśnić m alutką spraw ę, je g o  w spół­
m ieszkańcom  w M ontanie ginęły od czasu do czasu 
w artościow e d robiazgi, a zaw sze je  znajdow ano u pana 
M arka T w aina. Za takie „p rzyp ad ki" dano mu dobrą 
nauczkę i ostateczn ie zm uszono go  do opuszczenia m ie­
szkania. Czy gotów  je s t w yjaśnić tę sp ra w ę ? "

N a w ięcei w yszukanej złośliw ości nie m ógł się 
chyba nikt zd obyć. O d teg o  czasu przezyw ał mię 
ten dziennik s ło w a m i: „ T w a i n ,  z ł o d z i e j  z M o n -
t a n y ‘-

O d te j chw ili brałem  dzienniki ostrożn ie do lęk i, 
jak  człow iek, który , spodziew ając s ię  w łóżku w ęża, lekko 
i ostrożn ie podnosi kołdrę.

W kuka dni ‘czytałem  inną r z e c z :

i sum y, zebrane np. w pism ach galicy jsk ich  na ofiary 
oporu szkolnego w ciągu ca łeg o  roku, były m oże m niej­
sze od tej cyfry , k tórą wym ieniła „Sch lesisch e  Z eitu n g ", 
iako pierw szą rzekom ą składkę w G alicy i na rzecz 
oporu szkolnego.

W o b ec teg o , że zapotrzebow anie rośnie, będziemy 
m usieli się  za jąć  pow ażnie zebraniem  funduszów, które- 
by nie ty lko  m ogły zago ić  straty , zadane przez rząd 
pruski, ale któreby m ogły w esprzeć skutecznie w za b o ­
rze pruskim kulturalną w alkę w jak najszerszem  tego 
słow a znaczeniu.

P otrzeba takie j akcyi kulturalnej w wielkim  stylu 
przedew szystkiem  ze strony G alicy i je s t tern w iększą, 
źe w obec o b ecn eg o  stanu rzeczy w zaborze prusk.m , 
usunęła s ię  stam tąd do G alicy i najbardziej doborow a 
cżęść  naszej inteligencyi, schronili się  do nas najznako­
m itsi ludzie nauki i przedstaw iciele sztuki, a skutkiem  
teg o  został zabór pruski pod względem kulturalnym  sil­
nie zagrożony przez N iem ców . S am o istn a  polska pro- 
dukeya um ysłow a zm alała niesłychanie, z drugiej zaś 
strony wpływ o b ce j kultury niem ieckiej pow iększył się 
zastrasza jąco .

W strzym ujem y się  na razie z szczegółow em  o kre­
śleniem  pro jektów  w tym przedm iocie, podkreślam y je ­
dnak na razie z całym  naciskiem  d oniosłość tej kw estyi.

O p rócz  zebrania w K rólestw ie i w G alicyi fun 
duszów na w sparcie walki kulturalnej w zaborze pru­
skim  i o p rócz  zorganizow ania celow ej akcyi kulturalnej 
dla zasilenia i podniesienia p olsk iego ruchu um ysłow ego 
w zaborze pruskim, musi się  sp ołeczeństw o nasze zająć 
także pow ażniej jak  dotychczas tern, ażeby in fo rm a c je  
o walce zw łaszcza kulturalnej w zaborze pruskim , roz­
pow szechniły się  w w yczerpu jącej i praw dziwej form ie 
w całym  św iecie cyw ilizow anym .

Je s t  to  pożądane nie tyle ze względu na m oralną 
korzyść dla naszego narodu, (sąd zagranicy o rze­
czach poiakich, jak  niedaw no m ieliśm y się  o  tern sp o­
so b n o ść  p rzekonać, n!e grzeszy tra fn o ścią  i g łęb o ko ścią  
a tern mniej zna jom ością  rzeczy, i inform acyi rzeczow ych 
bardzo p otrzebu je!, a le  je s t to  bardzo ważne ze w zglę­
du na politykę pryska, która i bez tego  cieszy  się nie- 
w ielkiem  pow odzeniem , a dla k tórej zaostrzen ie się  kw e­
styi polsk iej w opinii pow szechnej, n;e przyniesie z pe­
w nością Korzyści.

W reszcie je s t rzeczą  bardzo pożądaną, ażeby  z n a ­
szego politycznego stanow iska w państw ie austryackiem  
w w iększej niż dotąd m ierze sko rzy stać  w celu popar­
cia  n aszeg o  sp ołeczeństa  w jeg o  w alce z rządem  pru­
skim .

W  chwili o b ecn ej, kiedy G alicy a  za ję ta  jest akcyą 
przedw yborczą, nie m am y nadziei, ażeby w yrażone tu 
postulaty znalazły natychm iastow e urzeczyw istnienie; 
ale za parę tygodni będziem y mieli w olne ręce.

G Ó R Ą  K Ł A M S T W O  1
Zaprzysiężone św iadectw a panów M ichała O  Fla- 

nagau E sq u ire  z F iv e-P oin ts i Mr, Snub Rafferty i M r 
Catty M ulligan’a z W ater S treet jed nogłośn ie pośw iad­
cza ją , że głupie tw ierdzenie M r. M arka T w aina. jak ooy 
aziadek naszego ogólnie szanow anego Kanaydata B ianka
I. B lan kę, został pow ieszony za rabunek uliczny, są  bru- 
tainem , z palca w yssanem  kłam stw em . Ludzie uczciwi 
m ają  jeden dow ód w ięcej, do czego dochodzi rozw y­
drzenie polityczne, k tóre  chw yta się  takich środków  i 
nie daje spokoju  ludziom w grobach , o b ry łg u ją c  ich 
szacow na nazw iska.

Gdy w spom nim y na b o leść, jak ą  ta niecna obelga 
spraw ia krewnym i przy jaciołom  zm arłego, me możem y 
się  pow strzym ać od apelacyi do ogółu publiczności, 
k tóra Dowinna potw arcy sum iennie za tę  o b elg ę  odfwa- 
cić . A le zostaw m y go wyrzutom jeg o -su m ien ia  1“

Artykulik ten pozbaw ił mię snu na całą  noc, cho­
ciaż z ręk ą  na sercu m ogę przysięgać, że nietylko nie 
spotw arzaiem  dziadka p. B lan ka, ale do dziś dnia o ta ­
kim nie słyszałem , tak iego  nie znałem i w życiu mojern 
nie widziałem . (M im ochodem  zaznaczam , że dziennik ten 
sta le  oatąd  nazyw ał m ię : „ T w a i n ,  p o t w a r c a
t r u p ó w  1“) N astępny artykuł, który zw rócił m oją  uw a­
gę, b rzm iał:

Ł A D N Y  K A N D Y D A T .
M ark Tw ain, który m iał w czoraj na zgrom adzeniu 

independentów  w ygłosić m ow ę, nie staw ił s ię  w ozna 
czonym  czasie. T eleg ram  jeg o  lekarza doniósł, źe został 
przejechany i złam ał nogę w dwóch m iejscach. Indepen­
denci wzięli to  za d o brą  m onetę i udawali, że nie wie­
dzą o  w łaściw ej przyczynie niezjaw ienia się tego  oszu­
sta . W c z o r a j  w i e c z o r e m  w i d z i a n o  z a ś  j a ­
k i e g o ś  c z ł o w i e k a  w s t a n i e  z u p e ł n i e  p i ­
j a n y m ,  j a k  w s z e d ł  a  o  d o  ni u M.  T  w a i n a.
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Przed Walką.
Rok mija od chw ili, gdy nieslaw ej pam ięci dawna 

„ P e tro le a " , o bciążona przekleństw em  ogółu  i winą licz­
nych rum ludzkich skończyła  pierw szy, trzecnletni okres 
sw ego grzesznego żyw ota. Z koncern kw ..-'tnia r. z. wy 
pow iedziano nagle a  przedw cześnie w szystkie kontrakty 
kom isow e z producentam i ropy galicy jsk ie j.

Ja k i cel przyśw ieca! ‘ temu postanow ieniu ? Czy pu- 
ruszylo się  nareszcie sum ienie, czy też ta siła

„die s tets  das B o se  will und stets  das G ute sch a fft" ,

teg o  dochodzić już dziś nie pora. Faktem  je s t, że wy 
pow iedzenie to  zask o czy ło  o g ó ł producentów  naszych 
w najcięższej w łaśnie chw ili, w ycieńczony długim u ci­
skiem , zdem oralizow any, niem al beznadziejny. Z  jednej 
strony zw arty szereg  potężnych finansow o, w yszkolonych, 
rafinow anych rafinerów , z drugiej rozsypka, popłoch, 
bieda, nadm iar produkcyi, Drak zbiorników , a  co  gorsza 
w szystkie zbiorniki w ręku tych, którzy zdradą op ano­
wawszy org an izacy ę producentów , uczynili z niej n arzę­
dzie bezprzykładnego wyzysku.

M inął szereg m iesięcy. W sam ą niemal roczn icę  
pam iętnego w iecu w D rohobyczu  nadchodzi w iadom ość 
o  ostatecznem  rozbiciu się  kartelu ratineryi. Z aostrzony 
na producentach nadm iar apetytów  rozsadzi! n iezw ycię­
żoną na pozór fa la n g ę ; w braku ła tw iejszej zd obyczy 
zaczęli je ść  s ię  m iędzy so b ą .

O d w rócił się  stosunek. D ziś rafinerye w ro zterce  
producenci n atom iast połączeni pod znakiem  now ej, zre- 
organizow anei „ P e tro le i1-, oparci o  w ielką silę  finanso­
wą, bogatsi o  krw aw e dośw iadczenie lat ostatn ich , wy­
szkoleni Kilkom iesięczną m usztrą. P rodu kcya w b-ew  za­
pow iedziom  nie w zrosła, zapasy spadły o  przeszło mi 
lion cetn arów , przybyło zbiorników  i w olnego w nich 
m iejsca. Cena na w olnym targu, najczulszy z b aro m e­
trów , podniosła się  niem al w d w ójnasób, z k. 2 ,2 0  na 
k. 4 ,2 0  i coraz wyżej jeszcze.

„W elfihe W endtmg durch G o ttes  F iigu n g!“

C o praw da, nie sam  p alec B o ży  tu zaw ażył. M ię­
dzy jednym  m ajem  a drugim leży cały  rok w ytężonej 
pracy org an izacy jne j, n iezliczonych, rw ących się co  chw i­
la i na now o naw iązyw anych prób ukręcenia bicza 
z piasku tak syp kiego, jak im  je s t boryslaw sko-droho- 
byckie ś ro d o w isk o ; leży przedew szystkiem  dużo d o ­
brej woli m iędzy mnemi także ze strony tych, którzy, 
jakby na przekór czynnikom  par excellence krajow ym , 
umieli połączyć św ietny interes kupiecki z obyw atelskim  
obow iązkiem

D la przem ysłu naftow ego rozpoczyna się now yokres.
Z dniem 1 m aja gasna dawne kontrakty d ostaw y, zaw ar­
te ongiś przez rafinerów  lako ta k ich , z rafineram i jak o  
pełnom ocnikam i strony  przeciw nej. K ończy się  nareszcie 
fatalna prokura. O dtąd produkcya sam a o sob ie  stan o ­
wić będzie, a to  tern sw obod niej, że ro zb icie  kartelu 
w róciło  też sw obod ę ruchu finansow em u ich so juszniko­
wi, Zakładow i K redytow em u. Z w iązany o so b iście  i pie­
niężnie z pewnemi kolam i rafinero-producentów , a w ięc 
gorący  zw olennik kartelu , zaangażow any pow ażnie, a 
więc z obow iązku ostrożny, prow adzi! on dotąd polily- 
kę wybitnie pojednaw czą. Rod łagodną, ale tern skutecz­
niejszą je g o  suggestyą, gotow e już były kopum ie "w ią- 
?.ać się z przyszłym  kartelem  rałineryi długoletnim  kon­
traktem  spółk i, niezłym  wprawdzie J la  diw ili o b ecn ej, 
ale bardzo m oże niekorzystnym  na przyszłość. L z iś , 
wobec dokonanego faktu, Zakład K redytow y, rad nie 
rad, odrzucić musi nareszcie różdżkę oliw ną i ca łą  sw^ 
silę rzucić na tę stronę, z k tó rą  zw iązał sw ój interes. i

independenci rnają teraz obow iązek udow odn.ć, że cz ło ­
wiekiem tym nie byl M ark T w ain , jak to  pow szechnie 
m ów ią. G ło s  ludu pyta z a ś : k t o  b y ł  t y m
c z ł o  w i e s i e m ? !

P o czątk o w o  nie m ogłem  poprostu uw ierzyć, że to  
m oje w łaśnie im ię p ołączono z tym w ypadkiem . T rzy  
lata w łaśnie m inęły, jak  przestałem  używać napojów  wy­
skokow ych (Już w następnym  num erze nazyw ał m ię 
ten d zien n ik : D e l i r i u m  - t r e m e n s  - T w a i n j .
W tym sam ym  m niejw ięcej czasie zaczęły nadchodzić do 
mnie anonim y w w ielkiej ilości. Zw ykle brzm iały tak :

„ Ja k  to  było  z tą  kobietą , k tó rąś Pan obił, gdy 
prosiła o  ja łm u żn ę?

P o l-P ry .
A lb o :
„P op ełn iłeś Pan szereg  ła jd actw , o  których  tylko 

ta w iem . Radzę Panu przysłać parę dolarów , inaczej 
zroplę z nich użytek w dziennikach.

Handy Andy.
S ą d z ę , że d ość już te g o !
W net potem  zarzucił mi naczelny organ republika­

nów przekupstw o na w ielką skalę, a naczelny organ d e­
m okratów  przytaczał fakty , jakobym  chciał uzyskać b ez­
karność w pewnych spraw ach p izy pom ocy pieniędzy. 
(P rzy te j sp osobności dosiałem  dwa now e p rz y o o m k i: 
„Tw ain ko ru p cyo n ista“ i „Tw ain przekupujący u rzędni­
ków  są d o w y ch ").

D om agam e s ię  odpowiedzi było tak  natarczyw em , 
ze strony różnych indywiduów, że red aktorow ie i prze- 
w ódcy m ej partyi ośw iadczyli mi w prost, że dalsze m il­
czenie z m ej strony będzie dla mnie ruiną polityczną. 
W  dodatKu ukazał się  następnego dnia w jednym  z dzien­
ników następ u jący  artykuł:

P R Z Y P A T R Z C IE  MU S IĘ  D O B R Z E . |
K andydat Independentów ciąg le jeszcze m ilczy, j 

A robi to  z tej proste j przyczyny, ż e  n i e  m a  o d w a -  i

N iepouobna dłużej łudzić s i ę : będzie w ojna. Jeśli 
mogły być jak ie  w tym  kierunku w ątpliw ości, to  zaraz 
pierw szy rekonesans rozp rószyć je  m js ia ł doszczętnie. 
N a jsk ro m n ie jsz e , najbardziej p o jednaw cze propozycye 
kopalń co  do pierw szych sprzedaży, spotkały się  we 
W iedniu niemal z urągow iskiem  tych, którzy m im o c a ­
łej rutyny kupieckiej, nie zdołali je szcze  należycie uprzy­
tom nić so b ie  zm ienionego z gruntu położen ia. N a uczy­
nioną o fertę  odpow iedzieli g łośną przechw ałką i w yzy­
w ającą rezerw ą. C o najw yżej, raczyliby m oże przyjąć 
n .eco  ropy —  na eksp o rt...

R ów nocześnie rozp oczęto  go rączk ow e, w cale nie 
dwuznaczne przygotow ania w ojenne. Rzucono się  na 
wykup ostatków  w olnej jeszcze  produkcyi. Każde „bru- 
t o K i „ n e tto "  w ięcej znalazło konkurentów , niż ongiś 
P en elopa. Kupuje s ię  produkcyę na pniu, nadzieję pro­
dukcyi, zaliczku je s ię  nieraz krociam i nierozpoczęte je ­
szcze w iercenia. Przedew szystkiem  zaś nie zaniedbuje 
się  niczego, aby  o słab ić  w ew nętrznie przeciw nika. Rozpu­
szczona po kaw iarniach i innych giełdach naftow ych 
zgra ja  jaw nych i tajnych agentów  gardłuje, n ibyto  w in­
teresie  producentów , przeciw  ochronnej ich organizacy i. 
Jedni ze sprytu, drudzy z głupoty podpiiow ują gałąź, 
na k tóre j siedzą.

P ołożen ie  tedy je s t niew ątpliw ie pow ażne. Tern 
czujniejszą i energ iczniejszą powinna być taktyka, tern 
jaśn iej w ytknięta dla produkcyi kra jow ej, jedyna, ale 
niezaw odna do zw ycięstw a d roga: o fenzyw a! Czas o s ta ­
tni porzucić w szelkie m rzonki p okojow e i dyplom aty­
czne półśrodki. P rzeciw  zab o rcze j bo jów ce rafinerów , 
czy je j „U n io n " czy „V acu u m “ na im ię, musi dziś „ P e ­
tro lea  “ przekształcić się rów nież w o rgan izacyę bo jow ą. 
N ajlepszą paradą je s t  cięcie , szybki a  silny atak w yko­
nany zw łaszcza w tak korzystnej, jak  o b ecn a , chwili.

Rozw ażm y bow iem  położenie.
„ P e tro le a "  ma dziś w ręku nie taki wprawdzie 

procent produkcyi, jak iego b y  sobie życzyć należało , ale 
«• każdym razie tak p rzew ażający, że bez je j udziału 
di obna zaledw ie część  w ew nętrznego zapotrzebow ania 
znalazłaby pokrycie, nie m ów iąc już o  eksp orcie . Z  o g ó l­
nej corocznej potrzeby dziew ięćdziesięciu siedmiu tysię ­
cy w agonów  nie w ięcej jak 1 0 .0 0 0  znajduje s ię  w rę ­
ku rafinery j w oju jących, t. j. tych, k tóre nie m a jąc  wła 
snej nrodukcyi, s ta ra ją  się  obniżyć cenę surow ca. Z  tej 
ilości m niejszą tylko część stanow ią zapasy, resz tę  szlu- 
sy . K ontraktów , jak  w iadom o, nie m ożna d estylow ać, 
a destylow ać się m usi, bo sezon już w całe j pełni. 
T rz eb a  zatrudnić cysterny , um arzać ogrom ne inw esty- 
cye  la t ostatn ich . W o b ec ro z b !cia  kartelu trzeb a  nam a- 
gać ilo ścią  przeróbki. Przedew szystkiem  zaś musi się  
dopełnić zaw artych już w znacznej części kontraktów  
dostaw y.

(D o k . nast.)

r$\vie wizyty.
W ie d e ń , 3  m aja.

(A ) F o b y t bar A ehrenthala w B erlin ie w yróżnił 
się  dw om a fa k ta m i: m ilczeniem  c&sarza W ilhelm a II 
podczas bankietu na zamku królew skim  i skw apliw em  
ogłoszen iem  w Wiedniu terminu i m iejsca , gdzie, oraz 
kiedy austro-w ęgierski m inister spraw  zagranicznych 
przedstawi Mę królow i w łoskiem u o raz spotka z w ło­
skim  m inistrem  sp iaw  zagranicznych.

Rzesza niem iecka, a racze j dom H ohenzollernów , 
m uszę być w ciężkich opałach —  w d aleko cięższych, 
niż my, postronni, m ożem y o cen ić  —  sl o ro  doradcom  
cesarskim  udało s ię  w łaśnie w wypadku niniejszym  
skłonić W ilhelm a II, aby m ilczał. K siążę Bulów  dokazał 
na tym punkcie praw dziw ego m ajstersztyku, poniew aż 
mu się  udato w ytłum aczyć cesarsk.em u przyjacielow i

i lir - - * iwa— I— ■— BBMł 3 1 —}■ — — 1 — m
g i  przem ów ić P od niesione pizeciw  niemu zarzuty po 
tw ierdza w łaśnie je g o  m ilczenie) Independenci! przypatrz­
cie  się  dobrze swemu kandydatow i P ozn ajcie  te g o  krzy- 
w oprzysięzcę, złodzieia z M ontany, potw arcę um arłych, 
pijaka i koru p cyonistę! P odziw iajcie go, a potem  po­
w iedzcie sam i, czy m ożecie dać głosy  tem u, którv c a ­
łym szeregiem  zbrodni zasłużył na te  tytuły i nie m a 
odwagi ust o tw orzyć, aby ch o ć  jeden zarzut odeprzeć l

Nie m ogłem  tego  zostaw ić bez od pow ied zi! A le 
zan m się  uporałem  z odpow iedzią na p oszczególne za ­
rzuty, przyniósł następny dzień now ą o b elg ę . Jeden 
z dzienników obw iniał m ię, że podpaliłem  dom w arya- 
tów  z tej ty lko  przyczyny, że mi zasłaniał widok z m e­
go  m ieszkania.

T o  w praw iło mię w jak iś  paniczny niepokój 1 P o ­
tem przyszła skarga, że otrułem  stry ja , aby przy jść 
w posiadanie je g o  m ienia, a  z nią żądanie o tw arcia  je ­
go  g ro b u ! O  m ało me o szala łem !

P otem  obw iniano m ię, że ja k o  dyrektor doinu 
przytułku, używałem niedołężnych starców  do ciężkich 
ro b ó t. K oron ą w szystkich oszczerstw , w ym yślonych przez 
przeciw ną partyę, była inna przykrość. Z eorano  ca łe  
stado m niejszych i w iększych dzieci i kazano im, pod­
czas mej m owy na zgrom adzeniu ludowem oo ejm o w ac 
mnie za kolana i w o ła ć : P a p a !

D ałem  za w ygraną. W idocznie nie dorosłem  do 
stanow iska gubernatora stanu N ew -Jork , cofnąłem  sw oją  
kandydaturę i podpisałem  s ię  na dołączonym  dokum encie

M a r k  T w a i n  
niegdyś poi żądny człow iek, teraz zaś krzy- 
w oprzysięzca, z ło az ie j z M ontany, po- 
tw arca zm arłych, pijak i korup cyonista .

Tłum . A. J .  MIK.

i panu, że w iększy efekt w yw oła m ilczeniem , niż gad a­
niem. A tej gadatliw ości przyjaciela i pana boi snę w tej 
chwili w ięcej, niż dziesięciu szczutków  ze strony 
Edw arda V II. W szak z lacy i m ow y W ilhelm a 11 w Tan 
gerze, mowy bardzo szum nej, i on sani już m iał stracić 
kanclerstw o i dyplom acya niem iecka miała ciężki orzech 
do zgryzienia na Koiiferencyi w A lgesiras i pow aga po 
lityczna Rzeszy poniosła szw ank niem ały. K to wie, ja ­
kie następstw a w yw ołałaby m ow a W ilhelm a II pod ad re­
sem  Dar A ehrenthala? H istorya rrioze nigdy nie zdoła 
spraw dzić, jak im i argum entam i apelow ał ks. Bulów  do 
cesarza , aby m ilczał. D o sy ć , iż się  mu udało. Cesarz 
w m ilczeniu przypił do b ar. A ehrenthala, ks. Bulów  
odetchnął.

_ M inisterstw o spraw  zagranicznych na w iedeńskim 
Ballhausplatzu —  jak  już przed paru dniami podkreśli­
łem  — dołożyło  w szystkich starań , aby o d ebrać po 
droży b ar. A ehrentnala do B erlina  w szelkie znam iona 
specyaln ej, w yłącznej poufałości A ustro-W ęgier z Rzeszą 
N iem iecką. Środkiem  najskuteczniejszym  okazała  się za­
pow iedź podróży na dw ór w łoski.

B a r . A ehrenthal p o jechał do B erlina, lecz pojedzie 
także i do W łoch. T o  znaczy, że istotnie nie chodzi 
w tym wypadku o  jak ieś  układy specyaine między W ie- 
dniem i B erlinem , lecz o  um ożliw ienie bar. A ehrentna- 
low i przedstaw ienia s ię  na obu dw orach, należących do 
trójprzym ierza.

Z  tych obu wizyt politycznie w ażniejszą będzie 
podróż do W łoch. B o ć  w B erlin ie  i B iilow  i A ehrenthal 
wymienili w zajem nie szereg  nieszczerych kom plem entów  
i obłudnych zapew nień o  w iecznej przyjaźni, obłudnych, 
jak  poucza h istorya, stosunków  m iędzy H ohenzollernam i 
i H absburgam i od połow y X V III wieku, aż do chwili 
o b ecn ej, stosunków , którym  Fryd eryk II nadał cechę 
ro zb ó jn iczą , cech ę apetytów  d orobkiew icza na chudobę 
b o g a teg o  m agnata. H ohenzollernow ie ani na chw ilę nie 
krępowaliDy się  tym i kom plem entam i i owerni zapew nie­
niami o  w iecznej przyjaźni, gdyby m onarcm a HabsbL 
ska się  znalazła w ciężkich opałach . W Wiedniu zape 
wne o  tern wiedzą, jeżeli zaś nie w iedzą, tern gorzej 
dla nich.

W R acconig i natorm ast i w D esio , z królem  W i­
ktorem  Em anuelem  111 i z jeg o  m inistram i baron Aehren 
thal będzie m usiał poruszyć sp orą liczbę Konkretnych 
w ypadków , k tóre  należałoby rozp atrzyć i załatw ić, j< 
żeli W łochom  zależy na dobrych, p okojow ych stosun­
kach z A ustro-W ęg-am i.

Przedew szystkiem  trzeba załatw ić spraw ę zbrojeń 
nadgranicznych w łoskich. K ażd e państw o m a m etylko 
praw o, lecz w ręcz obow iązek zabezpieczania sw ych g ra ­
nic. T en  obow iązek spoczyw a i na rządzie włoskim . Ale 
zbro jen ia  graniczne W łoch m ają  ch arak ter zaczepny za ­
m iast od pornego. D o  takich zbro jeń  zaczep nych należy 
założenie stacyi torpedow ców  w Laguna di M arano d a­
lej budow a fortów  nad granicą południow o-zachodnią 
A ustryi, w reszcie niebyw ale fortyfikow anie, i tak  już s il­
nych fo rtec  W enecyi o raz W erony. W enecya m a służyć 
za podstaw ę op eracy jn ą  zaczepnej flo ty  w łosk ie j, W ero ­
na za podstaw ę zaczepnej arm ii w łoskiej.

Ja k ież  będzie następstw o bezpośrednie tych zarzą­
dzeń w łoskich ? N ow e ro b o ty  fortyfikacy jne rządu au- 
stryack iego . now e w ydatki s ięg a ją ce  dziesiątków  m ilio­
nów  koron . N arady barona A ehrenthala z m inistram i 
w łoskim i powinny i będą zapew ne pośw ięcone w ynale­
zieniu oew nej form uły, k tó ra  um ożliw iłaby obu p ań­
stw om  ograniczenie kosztow nych zbrojeń zaczepnych. 
Z  chw ilą bow iem , gdyby W łochy nie zaprzestały z b ro ­
jeń zaczepnych na północnym  Adratyku i na dawnem 
terytoryuin W enecyi, dla gabinetu w iedeńskiego byłoby 
korzystn ie jszem , i politycznie i m ateryalnie, podjęcie 
m ożliw ie szybkie kroków  w ojennych. W tedy bow iem  
m iliony, przeznaczone na forty fikacye, poszłyby na 
w ojnę, k tó ra  dzisiaj —  gdy W łochy są  słabsze —  da­
łab y  zw ycięstw o A u stro -W ęgro m .

1 jeszcze  jeden przykład, ile m ilionów  kosztu je 
obyw ateli A ustryi i W ągier tak ty ka  zaczepna W łoch. 
Z ięć, król W iktor Em anuel III podarow ał teściow i k ilka­
dziesiąt arm at ciężk iego  kalibru. T e ść , książę C zarno­
górsk i, zbudow ał forty  w N ieguszu, w ym ierzone w prost 
przeciw ko leżącej niżej tw ierdzy austryackiej C attaro . 
N astępstw em  były ro b o ty , m ające  na celu obw arow anie 
bardzo silne ow ei tw ierdzy.

T a k i stan zb ro jn eg o  pokoju i nerw ow ego o cz ek i­
wania now ych zaczep ek ze strony W łoch w yczerpuje 
m onarchię H absburską. B aron  A ehrenthal musi to  w y­
tłum aczyć politykom  w łoskim  i d latego jeg o  wizyta 
we W łoszech będzie w ażniejszą, niż podroż do B erlina.

Święto socjalistyczne.
W a rsz a w a , 1 m aja.

S o cy a liśc i w szelkiej broni od dw óch już tygodni 
podjęli bardzo energiczne usiłow ania, aby w dniu dzi­
siejszym , w zorem  roku ubiegie^o, zm usić W arszaw ę do 
zaniechania ruchu ulicznego, zam knięcia sklepów , insty- 
tucyj publicznych i pryw atnych, słow em , do zupełnego 
zam arcia . W tym celu agitow ano po fabrykach, rozrzu­
cano  ty siące  odezw i niedw uznacznie grożono terrorem , 
w razie nieposłuszeństw a. Ludność nie zapom niała snadź 
egzekucyj z lat przeszłych w postaci tłuczenia okien 
w ystaw ow ych i napadów  na sklepy, gdyż z b iernością  
niczem  niew ytłum aczoną, oczekiw ała św ięta inaiou ego ; 
w łaściciele  sklepów , restauraey j, Kawiarń, szczególnie 
m ałych sklepików , już z góry zgadzali się dla św iętego 
spokoju , dogodzić socyalistom . Nąjsi esdeki i peDuesy 
trzeba im to  przyznać —  z zadziw ła ją .ą  um iejętnością 
s tw arza ją  pozory s i ł y ; niem a dziś człow ieka w K róle
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stw iy, któryby nie w iedział, że p otęga socyalistyczn a u 
nas należy w łaściw ie do historyi, że partye, poderw ene 
przez bandytyzm  i w ew nętrzne rozterk i, nie posiad ają 
żadnego w społeczeństw ie znaczenia, tem  m niej sym pa 
tyi, jednakow oż obaw a przed w yrządzeniem  złośliw ei 
krzyw ey lab straty , z n u sz a  ludzi do w yrażania objaw ów , 
zgoła  z przekonaniam i sprzecznych. „Ależ panie, gdy­
bym otw orzył sklep, dziś lub ju tro zb iją  mi szybę, a 
k to  to  zapłaci ? “

Zrana w zw ykłej porze zaczęio  o tw ierać sklepy, 
na m ieście ukazały się  dorożki. Jedn akże środki przed­
sięw zięte przez policyę w znacznej m ierze, przyczyniły 
się do udarem nienia d obrego  początku. Ju ż  o  godz. 8 
ulice były zapełnione w ojskiem  i p o lic y ą : na k a ż d jm
zbiegu ulic poprzylepiano do murów kam ienic sta łe  pa­
tro le, sk ład ające  s ię  flonajm niej z kilku żołn ierzy, śro d ­
kiem, a często  i na chodnikacn krążyły w niedalekich 
odstępach konne i piesze oddziały w ojska. W pewnych 
chw ilach pow tarzały s ię  m om enty zeszłorocznego „św ię­
ta trw o g i" , kiedy to  zdaw ało s ię , że za byle jakim  p o ­
wodem groźna postaw a żotdactw a zam ieni się  w czyn. 
O czyw iście, ruch w iększy zam arł, przynajm niej p ozor­
n ie ; przez dzień cały  trw ał taki stan , aż do chwili 
przedw ieczornej. W tedy zdiętó w ieksze potrole i W ar­
szaw a pow oli zaczęła w racać do wyglądu norm al­
nego.

S tra jk  w szakże zupełny nie b y ł ; między innem i we 
w szystkich zakładach naukow ych lekcye szły zwykłym 
trybem , w iele sklepów , zw łaszcza w śródm ieściu przez 
dzień cały funkcyonow ało  norm alnie, w szj^ tk ie pow a­
żniejsze instytucye kredytow e i przem ysłow e nie prze­
ryw ały pracy, w wielu w reszcie w arsztatach i zakładach 
m iejscow ych robotn icy  jak  zw ykle, stanęli do ro b o ty , 
nie udało się  też socyalistom  z pism am i, pom im o ze­
brań z zeceram i w poniedziałek, pom im o nachodzenia 
drukarń przez „d eleg a tó w ", norm alnie wyszły „ G o n ie c " , 
„N aró d " i „G azeta  P o ls k a " ;  resztę pism zdołano ste- 
roryzow ać.

N aogól pow tórzyła się  historya zeszłoroczna 
w m iniaturze. G roźby terroru  ze strony socyalistów  
i obaw a przed w ojskiem  i policyą zmusiły W arszaw ę 
do p ozornego św iętow ania ; przypuszczać należy, iż 
trochę m niej obaw y i w ięcej dobrej woli zm ieniłyby zu­
pełnie wygląd W arszaw y.

P otw ierd za to  nastró j całodzienny, —  trw ożliw y 
i niesp okojny, w ógóle zaś wrogi dla socy a listó w .

Azw.

Ze Szwajuaryi.
O u ch y , 2 6  kw ietnia.

(Św iętu ludowe w życiu i pow ieści: „M ontee a l ’alpage“ 
w M oudon. —  „Le Sergent Bataillard“ V allotton’a).

P rzez dwie niedziele ostatn ie m ieszkańcy m iastecz­
ka M oudon w itali w iosnę tradycyjnym  pocnodem  „M on­
tee  a  1’a lp a g e " . P rem iera uroczystości (w dmu 1 4  bm .) 
nie udała się  z powodu deszczu, cały program  w yczer­
pano w niedzielę następną.

K ilka minut przed dwunastą. Przed ram pą k o le jo ­
wą pochód gotow y do wym arszu czeka znaku m istrza 
cerem onii. D w unasta. Z niecierpliw ione konie oddziału 
jeźdźców , o tw iera jąceg o  pochód, ruszają O rk iestra  gra, 
w takt pow olnego m arsza idą pasterze w barw nych 
stro jach , z charakterystyczną czapeczką słom ianą na 
głow ie, pasterki, ubrane banalnie, jakby  z operetki, p o ­
tem dzieci jako  szarotk i, rododendrony i inne kwiaty 
górsk ie, w reszcie m otyle.

Ś ro d ek , istotną część pochodu stanow ią k r o w y ; 
piękne, rasow e b y ało , jak ie  u nas tylko w D ublanach, 
lub gdzieś w zam ożnym  folw arku widzieć m ożna. Idą 
krow y param i i czw órkam i, idą pogodne i zrezygnow a­
ne, inne znudzone iuż u początku bezcelow ej wędrówki 
po ulicach, nie brak zblazow anych, jaw nie sw ój scepty­
cyzm m anifestu jących. F iglarne cie lęta  b iegną drużyną
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H EN R Y K  Z B IE R Z C H O W S K I.

M A L A R Z E .
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy.)

M ichałek zdoral jeszcze w czas ucnylić kapelusza 
i o irzym ał w zam ian przelotny uśmiech i lekkie skinie­
nie głow y. Przy końcu alei koń i je g o  pani znikli iak 
w idziadło, skręciw szy na drogę prow adzącą do dworu. 
O lęck i był zaintrygow any tem  cudnem zjaw iskiem  w stro ­
nach, k tóre uw ażał za pustkow ie ciche i zapadłe.

Z w rócił się  do M ichasia :

—  Co za śliczna h esty ika ... W ięc tak ie  okazy ży­
ją  u nas na w'si... K to  je s t  ta  am azonka, ten płom ień 
w cielony w kop ietę ...

M ichaś spłonął ru m ieńcem :
—  T o  E la  Z a łę sk a ... D ziedziczka tych pól ro zle­

głych.., O jc ie c  m oj zarządza je j m ajątk iem ... Sąsiad u je­
my ze so b ą  i znam y się  jeszcze z lat d ziecinnych...

O lęck i zauw ażył ten rum .eniec i pewne zm iesza­
nie chłopca.

—  Ach w ięc ta k ... T en , jak  widzę pogrąźon p o ­
wyżej uszu —  pom yślał i nie poruszał w ięce, tej m ate- 
ryi. P ow óz zaje ial przed dom , psy z pow italnem  uja­
daniem rzuciły się  do M ichasia, sk acząc  ntu na piersi, 
u progu ukazali się  państw o S ie lscy  z rękam i w y Ją -  
gnięiem i do uścisku, z uśm iechem  szczerym  na poczci-

h
za zastęp em  starszych , sk aczą  w osoło . N a hum or wi­
dzów , ogłuszonych tępym  dźw iękiem  olbrzym ich dzwo­
nów alpejsk ich , w pływ ają dodatnio podniosłe ich ruchy, 
którym i, zda s ię , w oła ją  z c a łe g o ... o g o n a : W  górę, 
w niebo oczy  i s e r c a !

Ja d ą  jeszcze  pasterki na koniach z obońkam i, a 
na końcu w óz z wprawiony mi w ruch przyrządam , do 
w yrobu sera .

Od południa przez sześć  godzin pochód krąży po 
ulicach m iasteczka. N a placach tańce. T an iec  pasterzy 
piękny, pełen wdzięku (ach, ten siw y pasterz z brzegu!) 
i p rostoty . N ajw ięcej zachw ytu wśród *J(sw oich“ budziły 
tańce dzieci, zw łaszcza m otyli, które om al skrzydeł nie 
połam ały w w alce o  syp iące się  zew sząd cukierki. O  
szóste j w ieczorem  „Ranz des v ach es“, śpiew  ludowy 
z ork iestrą  i dzwonami krów  —  i koniec.

Cudzoziem ca, który przyDył na ciekaw e Widowi 
sk o , uderzać m usiało co  krok szczere prze jęcie  się 
św iętem  uczestników  pochodu i w szystkich m ieszkań­
ców  Szczęśliw i lud zie; w sp osób  prosty, obchodem  
pod gołe.n  niebem  w o b ręb ie  dom ostw , z bydłem  p o ­
społu czczą  w iosnę sw oją , od dają hołd ziem i. Przypo 
m inaiy się  znane z książek „dawne dobre c z a sy " , ow a 
zdolność radow ania się  za w szelka cen ę, żądza zabaw y 
niew yszukanej, gw arnej i barw nej, w słońcu na ulicy.

N a tle innej uroczystości szw ajcarsk ie j, m :<inowi- 
cie „ F e te  des V ig n ero n s“ w V evey, Benjam  n V allo t- 
ton , osnuł pow ieść p. n. „L es S ergen t B a ta illa rd " * ) .  
O statn ia  pow ieść w ybitnego pisarza Szw ajcaryi rom ań­
skiej je s t dziś najpopularniejszą książką w kantonie Vaud. 
N ic dz:w nego. K ażdy szczery V audois chce czytać 
o  so b ie . P ow ieść o  sierżancie, pow ołanym  do służby 
podczas uroczystości w inobrania, to  pow ieść o duszy 
ludu Rzeczypospolitej L em ańskiej, jak  s ię  niekiedy uro­
czyście ten kanton nazyw a.

K anw a książki doskonała P od czas kilkudniow ego 
pobytu w Vevey poznajem y żołnierzy - obyw ateli na
w skroś, w ięc ich życie w domu, w poiu, w winnicy, 
stanow isko w spraw ach publicznych, partykularyzm  kan- 
tonalny, w części z dawnej n iechęci do B erna płynący,
ich troski i bole n iegłębokie, jakby tylko dla urozm ai­
cenia zasadniczego optym izm u istn ie jące, stosunek do 
cudzoziem ców  i t . d.

N ajw yraźniej w ypadło, naturalnie, życie żołnierzy, 
przez poi seryo  żołn iersk ie, nie w ob ozie , lecz na
kilkudniow ym  festynie, życie ruchliw e, zm ienia jące się 
co  dzień, jak  m iejsce noclegu.

B ataillard  nie wysuw a się  na pierw szy plan, nie 
je s t bohaterem , na tle tłumu widzów, w kantynie, na 
ulicy odcina się  tak sam o, iak inni tow arzysze broni. 
A p ostacie to  w szystko żyw e, w yraźne jak  rzeźby. C za­
sem  w jednem  zdaniu autor umie rzucić o braz osoby czy 
rzeczy pełny i piękny. ( P i ia k ; staruszka, przeryw ająca 
rw anie fasoli na widok m aszeru jącego w o jsk a ; żo ł­
nierz, napraw iający mundur z m iną dyktaktora rzym ­
sk ieg o ).

N iezw ykły czar m aią bygresye liryczne, n iektó­
re —  pow iedziałbym  za Z aw istow ską —  „takie  s ło ­
w iańskiej pełne zad um y". W idok m łodej pary, śpiew a­
ją ce j szeptem  w ieczny hymn m iłości potrąca w duszy
autora „harfę w spom nień", k tó ra w ygryw a piękny ustęp 
o „la pure et bonne chanson de v ingtans“ i o  w spom i­
naniu kochania.

O to  jeszcze „ n a stró j"  ca łeg o  św ię ta : „V ib re  et
chanie, bonne am e v a u d o ise !...“ Śpiew aj duszo w zgó­
rzom , pięti zącym się w innicom  tw oim , śpiewa- życie
osad , czar łąk  i sadów , śpiew aj staw ę je z io ra ; za­
pomnij na chw ilę o w alkach, o  szarej i sm utnej rze­
czyw istości, a wzleć na skrzydłach poezyi w króle
stw o piękna, k tóreg o  dobroczynną wizyę wy woły

* ) Benjam in Valloton ; „Le Sergenl Baraulard", Lau- 
sannę, F. Rouge et Cie, L ibraires-Euiteuia, 1907
■nrtNfcnł M i,- —u m r amr*. r w u w t n i i k m i w i i i k— m—m— — — ■w — — a— —

wych tw arzach, z których  m ogłeś czytać jak  na dłoni 
w szystkie uczucia.

—  C o za mili ludzie —  m yślał Z bigniew , ucało ­
w aw szy ręce  m atki i uściskaw szy się  z gospodarzem , 
ja k  ze starym  znajom ym . U tartym  zw yczajem  natych­
m iast usiadło się  do s to łu , zastaw ionego w iejskim i 
przysm akam i, serkam i z km inkiem , m iodem  p ro sto  z pa­
siek i, m astem , które pachn.ało  zda się  jeszcze sianem . 
M icnaś był roztargniony, m ało  rnówił, ty lko  m yślał
0  E li ...  D aw ne uczucie szczere i g łębokie , zagłuszone 
now em i w rażeniam i, pracą, zm aganiem  się  ze so b ą  sa ­
m ym , rozbudzeniem  niezdrow ych nam iętności, ja k  kwiat 
czysty i niepokalany zerw ało się  gdzieś z głębin  i w y­
płynęło na pow ierzchnię, stro jne w dawny przepych
1 daw ną św ietność. C hłopiec rmal w rażenie, że usłyszał 
znów  jak ąś słod ką m elodyę, zapom n.aną daw no, a peł 
ną w spom nień serdecznych i w strząsa jących .

O lęck i tym czasem  był już w najlepszej kom ityw ie 
z panem  Sielsk im , który przysiadł się  całkiem  blizko 
g o ścia , trzepał go po kolanach, przypijał do niego miód 
w łasnego w yropu, przechodzący przez gardło, jak  oliw a 
i śm iał s ię  g łośno  i rubasznie.

—  T a k  panie artysto ! Pan z w ielkiego św iata , 
przyzw yczajony do gw aru, rumoru, hałasu i do ludzi, 
a tu u nas cichutko, nudno, sp okojn ie, czasem  zataba- 
czony ksiądz pleban zaiedzie, a lb o  sąsiad za interesem  
i dnie piyną podobne no siebie, jak  te topole w aie i... 
A kobiet to  tu nie znajdziesz, choćb y ś ze św iecą szu­
kał.. A wy, artyści lubicie k o b ietk i... c o ? . . .

P o czą ł co ś  szep tać O leckiem u do ucha. Zbigniew  
bronił s i ę :

—  A le cóż znowu, panie dobrodzieju ! !  P rz y je ­
chałem  tu sp ocząć po ciężkim  roku p racy ... Tęskniłem

w ać potem  będziesz w długich godzinach prozaiczne 
go  ży cia ... W yryj w sercu swem hasło  robotników  w 
w innicy : „O ra  e t la b o r a ! . . .“ P otem  w zm ocniona w ró­
cisz do obov\ iązku, do ziem i, k tórą codzień g łęb ie j ko­
pać będziesz, a pojm iesz lepiej, że trzeba  patrzeć na­
przód i w górę, że trzeba m ieć w c.ąz nadzieię, naiw ną, 
upartą, bez względu na drwiny szyd erców ... Z ostaw  ich 
w sp o k o ju : ich dusze to  c m e n ta rz !...

S łuchaj głosu tych, co  zrobili c ię  tem . czem  je ­
s teś , tych, co  spoczyw ają teraz b lizko dzw onnicy, k tórą 
kochali; głosem  wspomnień oni m ów ią to b ie : Ludu
nasz, kochaj ziem ię, w rośnij w nią w szystkimi ko rze­
niam i, zachow aj zazdrośnie tw oje narzecze, szanuj tra- 
dycye, miej w iarę w ideał żywy, bez któreg o  życie jes t 
ty lko  ponurą kom edyą i śpiew aj calem  s e r c e m :

Travail sacre qui hales nos visages 
Tu transform as le sol de ces  rivages 
En beaux vergers, en v ignobles p rosperes,
E t, de la tom be ou som m eulent nos peres,
Tu fis, au bord d’un lac harm onieux,
Le plus fleuri des jardins de la te r r e l .. .  

N iepodobna w przekładzie oddać w szystkiej p ię­
kności p rzytoczonego ustępu, nie m oże też w ogóle czy­
telnik ob cy  odczuć pow ieści tak , jak  rodacy au tora. 
N am  książka daje użycie estetyczne, sp otęgow ane m o­
że, gdy opow ieść o  sierżancie w o jczyźnie je g o  czyta 
m y, ich przejm uje jeszcze ogrom ną m iłością ziemi nad- 
lem ańskiej, k tó rą  czuć na każdej stronicy , w każderr 
słow ie niem al. (ze)

Wiadomości polityczne.
A b S O L U T N IE  N IE M O Ż L IW E  Ż Ą D A N IA .

O dpow iedź kanclerza B ulow a w parlam encie nie 
m ieckim  na in terpelacye w kw estyi m iędzynarodow ej
sytuacyi politycznej nie zmieniła ani w Anglii, ani tem 
mniej we Francyi przekonania, że niem iecka dyplom a 
cya, a  z nią w yraźnie przew ażna część istotnie uśw ia­
dom ionej opinii politycznej w N iem czech (nie m ów iąc 
już o  nacisku ze strony pruskich junkrów ) o b sta je  przy 
p rogram ie nazbyt d aleko idących żądań w zględem 
Francyi. Dziennik „ P etit P a risie n " w ysłał do Berlina 
sp ecyaln ego  korespondenta, który teraz zdaje spraw ę 
z wywiadów u w ybitnych o so b isto ści rządow ych i par­
lam entarnych, dw orskich i innych. W yw iady te okazały , 
że bardzo nieznaczna ty lko  część tych o so b isto ści żywi 
zupełnie szczere  pragnienie tak iego  ułożenia się  nie
m iecko-irancuskich  stosunków , k tóreby p olegało  na 
stanow czej decyzyi uniknięcia o streg o  zatargu drogą 
w zajem nych ustępstw . P rzem aga kierunek opinii, w yra­
żonej niedaw no przez p. B asserm an na —  a wpływowy 
członek partyi narod ow o-iiberalnej, S em ler, s treśc ił
„ogólne usposobienie rozum nych polityków  niem ieckich" 
w następujących zdaniach :

„ Jakiekolw iek  Francya zaw rze so jusze czy p oli­
tyczne porozum ienia na stałym  lądzie europ ejsk im , ona 
jedna poniesie ich koszty . Jedyny w yjątek stanow iłoby 
porozum ienie z N iem cam i, O noby w ychodziło na d o­
bre interesom  obudwu m ocarstw , zw łaszcza w k o lo ­
niach —  a l e  o g r a n i c z e n i e  p o r o z u m i e n i a  d o  
s a m y c h  t y l k o  k o l o n i a l n y c h  k w e s t y j  n i e  
m i a ł o b y  d l a  n a s  ż a d n e j  w a r t o ś c i .  N iem cy 
nigdy się  nie sprzeciw iały  porozum ieniu na najszerszych 
podstaw ach, cesarz W ilhelm  czynił w szelkie w tym  kie­
runku starania  —  a w szyscy N iem cy pragną rękojm i 
pokoju . P ok o jo w y  nasz rozw ój w y m ag a , rynków  zagra­
nicznych, eksp loatacyi i zaludniania kolonii. Francya 
nie m a interesu w tem , żeby temu pokojow em u rozw o­
jow i, który  granic naszych w niczein nie m oże zm ienić, 
staw iać jak iekolw iek przeszkody. A le p okój je st po­
ważnie zagrożony przez próby osam otnienia N iem iec

juz dawno do tej ciszy i teg o  spokoju , w którym  ż y je ­
c ie ... A ludzie... wie pan. tem  najw ięcej się  cieszę , i e  
ich nie będę o g ląd ał...

—  P olu je  pan ? —  pytał pan S ie lsk i.
—  O w sz e m ! lubię bardzo 1
—  N o, to  użyjesz tu, artysto ! Nad rzeczką mamy 

dzikie kaczki i m nóstw o innego, w odnego p tactw a... 
M ichaś w skaże stan o w iska ...! A tu, widzi pan, na śc ia ­
nie są  s trze lb y ... U żyw aj, jak  sw oich w łasnych . Czem 
chata b o g ata , tem  rada ..

O lęck i podziękow ał i rozglądał s ię  po nizkiei 
izbie bez żadnych m alow ideł, po m eblach białych i czystych 
z sosnow ego drzewa, po starośw ieck ie j kom odzie z tysią 
cam i szufladek i skrytek , po w azonkach z kw iatam i, któ- 
rem i były zastaw ione w szystkie okna.

—  Ja k  tu pięknie —  pom yślał —  bez tych n ie­
m ieckich banalnych m ebli, Dez tego papierow ego bli­
chtru i szyku. T a cy  ludz.e, jak ie  ich o to czen ie ... W ta 
kiej chacie brud i grzech nie trzym a się , w szystko 
w niej Czyste i b iałe.

U kończono śniadanie i państw o S ie lscy  poprow a­
dzili go ścia  do jeg o  m ieszkania.

0 1 ę c k : miał zam ieszkać muły, schludny pokoik 
w oficynie, z oknem  w ychodzącem  na sad, k tóreg o  cień 
przenikał do w nętrza pokoju i łagodził upały. Duża ja ­
błoń uderzała praw ie gałązkam i o  szyby, z io ciste , pur- 
pu iow e o w oce zw ieszały s ię  tak  blizko, że d ość było rękę 
w yciągnąć, aby je  zervrać z gałęzi. Zbigniew  był zachw y­
cony sw oją  rezydency ą.

—  A leż to  prawdziwa sielanka
P an  S ie lsk i zaśm iał się.

(C . J .  n.)
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w otoczeniu ich zewsząd łańcuchem  aliansów . N a g ro ­
madza się  w ten sposób dokoła nas m ateryaly wybu­
chow e. D o  lego  wszystkiem r siłam i dąży obecna poli­
tyka angielska.

„A przeć.eż —  ciągnie dalej d  S em ler —  nie 
\ngiia ma ponosić ryzyka tej polityki, przynajm niej s ą ­
dzi ona, że ma d ostateczn ą o b ro n ę w swem położeniu 
r> vspiarsK.em . Anglia stanow i najpow ażniejszy czynnik 
w obecnej sytuaeyi, sk o ro  już dziś wypada staw ić py­
tanie : c z y  N i e r n c y  n i e  b ę d ą  z m u s z o n e  c h w y ­
c i ć  z a  b r o ń ,  n i e  c z e k a j ą c ,  a ż  s a m e  z o s t a ­
n ą  z a a t a k o w a n e ?  Czy zaś Anglia nam wypow ie 
wojnę, czy my je j, F ran cya  będzie musiała w każdym 
razie pow ziąć decyzyę w ciągu 2 4  godzin i stanąć albo 
po jednej, albo po drugiej stronie. N eutralność jest 
i  góry w ykluczona. M yśm y widzieli w' ro sy jsko -lran cu - 
■;kim sojuszu ręko jm ię  pokoju —  a n g i e l s k o - f r a n -  
t u s k i e  p o r o z u m i e n i e  p r o  w o k u j e  b e z u s t a n ­
n i e  w o j n ę  trancu sk o-n iem iecką . W zakończeniu, mu­
szę pow iedzieć z żalem , ze uważam stosunki m iędzy 
Francwą a N iem cam i ja k o  pow ażnie z a g ro ż o n e ".

M im o słodkaw ych aluzyj uspokaiających  ks. Bii- 
lowa do zjazdów  w K artag en ie  i G a ec ie , nikt nie wątpi, 
że zdania Sem lera  s treszcza ją  bardzo dokładnie kieru­
nek berlińskiej polityki m iędzynarodow ej, d ążącej do 
zerw ania łańcuchów  osam otnien ia  —  z p om ocą Francyi 
i... je j antispołecznych i antim ilitarnych, krajow ych orga- 
nizacyj.

D o  zdań Sem lera d ociąg red akcya „ P etit P ari- 
s ien " następujący k o m e n ta rz :

„lV.nniśm y p. Sem lerow i w dzięczność za jego ' 
o tw arto ść. M a on odw agę w ypow iedzieć głośno to , co 
bardzo wielu N iem ców  myśli, ale  nie śm ie w yrazić. 
D obrze to  je s t, że N iem iec nam pow iedział, iż porozu­
mienie, o g ran icza jące  się  w yłącznie do kw>estyj ko .o- 
niałnych nie ma dla N iem iec żadnej w artości. W ten 
sp osób  skonczyło  się  m arzenie chim erycznych u nas 
um ysłów tych , k tóre sądziły, że m ożliw a je s t  utopia 
fran cu sko-n ienn eck iego  porozum ienia kolonialnego. Rów'- 
nież pou czającą jest trw ająca w dalszym ciągu za R e­
nem teo ry a  trzym ania Francyi w pętach , jak o  zakła­
dniczki... J e ż e l i  u l t i m a t u m ,  k t ó r e  n a m  N i e m ­
c y  c h c ą  r z u c i ć ,  g ł o s i  z h a ń b i e n i e  s i ę ,  l u b  
w o j n ę ,  t o  n i e c l i  B e r l i n  d o w  i e  s i e  r a z  n a  
z a w s z e ,  ż e  w y b ó r  n a s z  j u ż  j e s t  u c z y n i o n y " .

Kościół a naród. 
h i.

P rzesz ło ść  mówn, że ko śció ł polski stoi dziś u kry­
tycznego punktu, kiedy w najbliższej przyszłości muszą 
się  określić  nowe drog' je g o  polityki w obec narodu. 
W polityce tej zaś za podstaw ę należy przy jąć fakt, że 
w arstw a tak dobrze uposażona przez sp o łeczn o ść , jaKą 
jest duchow ieństw o, udział pracy narooow ej powinna 
op rzeć na wydatnych św iadczeniach na rzecz d o lra  pu­
blicznego.

Św iadczenia te z natury rzeczy zognisku ją się  na 
t> ch polach pracy publicznej, k tó re  staną się  specyfi­
czną areną działalności duchow ieństw a.

Rozum iem y dobrze, ze sam o dotknięcie te j kw e- 
styi je s t rzeczą bardzo drażliw ą. Je s t  bow iem  pojm ow a­
ne przez czynniki duchowne, ja k o  chęć ukrócenia praw 
kościo ła , który według panujących w nim prądów i za- 
p .try w ań , ma praw o wpływania na tok w szelkich spraw  
św ieckich.

K w estyę tę  jednak ze stanow iska św ieckiego m o­
żna odw rócić. Jeżeli bow iem  nie ulega w ątpliw ości, że 
nasze spraw y narodow e św ieckie w ym agają natężonej 
uwagi i pilnej pracy, to  jasnem  je s t także, że nie w szystko 
iest w porządku w św tecie kościelnym , i że tu niedo­
m agania są  liczne i g łębokie.

P raca  w ięc duchow ieństw a głów nie zw róci się  lub 
zw rócić s ię  powinna w kierunku kościelnym , w przeko 
naniu, że tem sam em  najlepiej posłuży spraw ie naro­
dowej.

Porów najm y o braz organizacyi kościelnej łaciń­
skiej z odpow iednią orgaińzacyą ruską, a zaraz .ię u tej 
pra-wtteie przekonam y, przynajm niej na punkcie dwóch 
zasadniczych spraw

Jed n o stk ą  organizacyi kościelnej je s t parafia. P ro ­
boszcz sto ją cy  na Czele paruiii, to  opiekun duc.huwny, 
kierow nik sumień, doradca moralny ludności, zam ieszku­
jące j parafię.

Jasnem  jest, że obow iązki proboszcza w ym agają 
b e z p o ś r e d n i e g o  kontaktu ze w szystkim i m ie­
szkańcam i parafji bez względu na wiek. O n ich wszyst 
kich musi znać o so b iście , przynajm niej p ow in ien ; znaio- 
m ość nie m oże ograniczać się  jedynie do o só b , ale  p o ­
winna o g arn iać  ogół interesów  ludności parafii. Inaczej 
o  pretensyi do wpływu i kierow nictw a m oralnego być 
nie m oże.

W olno stw ierdzić, że duchow ieństw o p olsk ie  nie 
znajduje się  w tanich warunkach, żeby tym zadaniom  
sp rostać. P rzeciętn a  zaludnienia każdej z łacirisnich pa- 
rafij we w schodniej części naszego kraju chw ieje się  
od półlrzecia ty siąca  głów  do trzech tysięcy i w yżej.

T ym czasem  przeciętna ludności parafii ruskiej jest 
m niej więcei o tysiąc  głów  m niejsza na każdą parafię. 
T a  drobnostka posiad a olbrzym ie znaczenie, z góry de­
cydując o  przew adze wpływów kościelnych na korzyść 
duchow ieństw a ruskiego D uchow ny zaś polski, choćby 
chciał, nie m oże w prost fizycznie sprostać Ciężarowi o b o ­
w iązków  ciążących  na je g o  barkach .

D o teg o  ham ulca w wywiązywaniu się  z o b o ­
w iązków  duszpasterskich douać należy układ geo g rafi­
czny parafij.. W iele paratij. zw łaszcza w okolicach  g ó r­
skich, składa się ze wsi leżących w zuacznem  rozp ró­

szeniu i niedostępnych. Jeże li kośció ł polski chce w lo ­
sach sp ołeczeństw a polsKiego od egrać taką ro lę , jaką 
dawniej odegrał ko śció ł we W łoszech lub Francyi, to 
pam iętajm y o jednem , że w tam tych krajach orgam za- 
cya kościelna d otarła do każdego m iasteczka, do ka- 
żuej w si, do na jod leg le jszej osady gorsKiej. inaczej być 
nie m oże, Inaczej wpływ duchow nego, w zakresie na­
szych stosunków , nabiera charakteru pretensyj do rzą­
dzenia i pouczania, bez rów n oczesn ego op arcia  tycn 
p retensyj na w szechstronnem  poznaniu w szelkich kom ó­
rek życia sp ołecznego w parafii.

Od parafii m óżna jednak sięg n ąć dalej. T ę  sam ą 
rolę, k tó rą  w parafii spełnia p roboszcz, na szerszą  skalę, 
z pełnią praw kościelnych spraw uje biskup dyecezyi. 
B y ło  to  kardynalną w adą ustroju koście lnego  dawnej 
Rzeczypospolitej P o lsk ie j, że przez cały ciąg  je j dziejów  
nie targnęła  s ię  nigdy na m onstrualne w prost wym iary 
d yecezy j. P ięć  dyecezy j, m ieści się dzisiaj na tervtoryum  
jednej daw nej krakow skiej. N ie było więc mowy o tem , 
żeby ten biskup m ógł kiedy zw iedzić w szj stkie o k o lice  
sw ego terytoryum , nie było  m ow y o  tem, żeby istniała 
kontrola  biskupia obyczajów  duchow ieństw a. P ły tko  ty l­
ko i bardzo pow ierzchow nie m ógł taki biskup polski re ­
gulow ać spraw y kościelne, w zupelnem przeciw ieństw ie 
do takich W łoch , gdzie dziś jeszcze  pod obuchem  an ty ­
ko ścieln ego  państw a ko ło  siedm dziesięciu biskupów  jest 
w stanie bezpuśrednio życie koście lne regulow ać i w naj­
gorszych zew nętrznych w arunkach zab ieg ać o  rozszerza­
nie wpływów kościo ła .

W  tych sam ych zaś praw ie w arunkach, co  stare  
d yecezye polsk ie, znajdują się  obydw ie łacińskie  dyece- 
zye w schodniej G alicy i, k tóre gw ałtow nie d om agają się  
podziału. P rzem aw ia za tem znaczna cyfra ludności za­
m ieszkującej te  obszary , a w ięcej ieszcze znaczna roz­
leg ło ść  geograficzna. N ajlep szego  argum entu za słuszno­
ścią  w ypow iedzianego postulatu d ostarcza przeglądanie 
szem atyzm ów  kościelnych, w których łatw o odnaleźć 
cale o k o lice  nie odw iedzane przez biskupów . A łatw o 
sobie uprzytom nić ten olbrzym i wpływ, jak i na polską 
ludność w'ywiera zjaw ianie s ię  p olsk iego biskupa. W tym 
w zględzie nie pom ogą żaone półśrodki, trzeba akcyi 
stanow czej, która zresztą  me nastręcza pow ażniejszych 
trudności, jeżeli zw ażym y, że obydw a biskupstw a, o  k tó ­
re chodzi, czy lw ow skie, czy przem yskie sa  znakom icie 
d otow ane i z w łasnego m ajątku m ogą opędzić nie w iel­
kie koszty zw iązane z erekcyą now ych biskupstw .

T o  sam o można pow iedzieć o  parafiach. W e 
w schodniej części kraiu posiadam y cały  szereg  po pań­
sku uposażonych parafij. Przynajm niej te parafie pow in­
ny uledz rozdrobnieniu, na którem  zyska ty lko  wpływ 
i pow aga kościo ła .

P ro ce s  tw orzenia now ych parafij je s t niew ątpliw ie 
działem , którem u trzeba pośw ięcić wielki nakład pracy. 
W olno jednak spodziew ać s ię , że w G alicy i w schodniej 
myśl sam a będzie popularną i poprze ją  sam o sp o łe­
czeństw o, sam  lud w iejski, jeżeli będzie widział przykład 
ofiarności ze strony duchow ieństw a.

D o  tak iego  wniosku doprow adziła nas zaznaczona 
paralela m iędzy łacińskD m  a ruskiern duchow ieństw em . 
P aralela  posiada jeszcze drugą s t r o n ę , w ażniejszą od 
pierw szej.

W duchow ieństw ie naszem  w jeg o  stosunku do 
naszej sp ołeczności św ieckie j brak tej spójni w ew nę­
trznej, tego cem entu, jak i w ystępuje w stanow isku popa 
ru sk iego- »

N a sp ołeczna ro lę  teg o  o statn ieg o  dwa społeczne 
czynniki głów nie w pływ ają. P ierw szy ten, że duchowień­
stw o ruskie nie zna celibatu , drugi wynika z charakteru 
je g o  uposażenia. O bydw a zaś razem  stan o w ią , że 
w popie mamy przed so b ą  w yraźnego lep rezentanta  
warstwy historycznej i sp ołeczn ej, całkiem  różnej od na­
szeg o  duchow ieństw a.

je s t  tu na m iejscu m ałe zastrzeżenie. N ie wypi­
sujmy panegiryku na cześć duchow ieństw a ruskiego. 
P rzeciw nie, ze stanow iska ko ście ln ego  mniej w niem 
pierw iastku czysto duchow nego, mniej karności i spra­
w ności m niej szerokich w idnokręgów , ożyw iających na 
szegu księdza.

Jed n o  jednak należy uznać, P osiadan ie w łasnej 
rodziny wytwarza między popem  a p o łecznością  m ate- 
ryalny w ęzeł, na którym  a nas zbyw a. P osiadan ie w ła­
snej rodziny otw iera popu w-szySikie najbardziej zam ­
knięte tajniki psychologii ludzkiej, zam knięte pized na­
szym  duchownym na cztery spusty. P osiadanie własnei 
rodziny daje popu realną oodstawrę do interesow ania 
się  rzeczam i społecznem i, k tórej to  podstaw y brak na­
szym  kapłanom . P op  idzie w życie nie ja k o  kapłan 
w yłącznie, on w tem  życiu posiada żywre konkretne in­
teresy , w skutek czeg o  on sam  dla ludności iest wię­
ce j zrozum iały, —  i wl następstw ie posiada w iększy 
wpływ.

W iększe jednak skutki ma żenienie się  księży ru­
skich , oceniane ze stanow iska h istorycznego.

M am y bow iem  przea so b ą  nie duchow ieństw o 
w zachodnio-europejskiem  rozum ieniu, coraz  to  rekrutu­
ją c e  się  ze św ieżych żyw iołów . D uchow ieństw o ruskie 
iest w arstw ą o  znaczeiuu spolecznem . Z  dziada, p ra­
dziada, het, w stecz do X V  w. i dalej m ogą poszczególne 
księże rodziny w ykazać sw ych przodków , w szystko księ­
ży. Jeżeli w ięc to nie jest kasta , to  co s , co  a o  tego
iest oardzo podobnem . W arstw a popia przytem , rozp a­
tryw ana historycznie, w ykazuje pokrew ieństw o na ka­
żdym kroku z w arstw ą chłop ską, napraw dę ona wyszła 
z ludu, z ludem .uę ciąg le m ieszała j  dopiero w na­
szych oczach popow icze zaczynają  w ieś opuszczać, 
tw orząc w olną ruską inteligencyę.

N ie d osyć jednak na tem . S p o só b  utrzym yw ania
się księży ruskich wiąże ich na każdym  kroku z ludem

w iejskim . P raw da, w system ie zarobkow ania księży ru­
skich są  m om enty, w ytw arzające dysonanse i przed- 
w ieńst\\'0 interesów  między nimi a chłopem . Podstaw a 
n atom iast bytu, ziem ia, co  w ięcej, ilość je j i układ 
gruntów , w:reszcie przynależność gruntów  z reguły do 
gm iny, staw ia księdza ru skiego w ognisku tej całe j bie 
dy, jaka stanowa dolę i niedolę naszego ludu.

Ksiądz ruski, ja k o  posiadacz ziem i, rnugiby być 
przedm iotem  bardzo ciekaw ego h istoryczno-sp ołecznego 
studyum , k tóre zużyte ja k o  porów nanie, wyśw ietli n ie je ­
den ry s naszego duchow ieństw a.

U posażenie naszego w iejskiego duchow ieństw a p o ­
chodzi od panów  i przedstaw ia się z reguły ja k o  m niej­
szy lub większy folw ark. U posażenie ruskiego ducho­
w ieństw a z dwóch płynie ź ró a e ł. o bok szlachty w sp ół­
działa w znacznej m ierze lud.

Rezultaty w spółdziałania tych różnorodnych czyn­
ników , które WDlynęły na fozw ój ducnowieństw-a ru­
sk iego , będzie stanow ić fakt, że m am y w niem żyw ą 
siłę  społeczną, zainteresow aną bezpośrednio w życiu 
św ieckiem , zesohdaryzow aną społecznie z chłopem  B y ć  
m oże, że w skutek tych sam ych przyczyn duchow ieństw o 
to  je s t  w ięcej św ieckim , niż wyrnaga potrzeba ko ścio ła . 
T a  strona je s t zresztą  dla naszych wyw odów  o b o ję tn ą  
F a k t je st faktem , że ksiądz ruski wpływem społecznym , 
dośw iadczeniem  spolecznem  i odczuciem  spraw  społe 
cznych przew yższa księdza łacińskiego .

Stw ierdzenie tycn faktów  otw iera przed naszem  
duchow ieństw em  w łaściw e pole zabiegów  i pracy, w' ja - 
kim to kierunku zw'róci s ię  niew ątpliw ie św iatła m yśl du­
chow na, sk o ro  się  raz przekona o  d oniosłości poruszo­
nych kw estyj dla spraw y narodow ej. Tw arda kon ie­
czn o ść w ytw arza praw o.

W naszem  duchow ieństw ie tkwi silne jeszcze prze­
konanie, że dw ór szlachecki je s t kom órką naszego  o r­
ganizm u narod ow ego. Z ap orę, jak ą  duchow ieństw a ma 
przebyć, żeby się  d ostać do ludu, stanow i nie ty k  o k o ­
liczność, żeby mu zbyw ało na dobrych chęciach c o  
nauczania, doradzania, ile fakt, że ono sam o w zakre 
sie  społecznym  tkwi w w yobrażeniach szlachetczyzny. 
W ynika to  już z pod kreślon ego  wyżej faktu, że iak pop 
ruski iest dzieckiem  ludu, tak  nasz ksiądz pod w zglę­
dem społecznym  jest historycznem  dzieckiem  szlache- 
ckiem . W łoski ludowy pleban na naszym  gruncie prze- 
opraził się  w pańskiego kuryała.

P rzeb yć tę  zaporę m ożna przedew szystkiem  za- 
p o m o cą odpow iedniego przygotow ania. Gruntow ne stu ­
dyum sp iaw  św ieckich w ogóle, a kw estyi sp ołecznej 
i naszych stosunków' w szczególności, musi stać  na pierw 
szym  planie w ychow ania duchow nego. N asze sem ina- 
rya zanad to  niestety kszta łcą  typ odw rotny księdza- 
a sce ty , przynajm niej na m etę pobytu w sem inaryum , 
a za m ało zapoznają w ychow anków  z życiem  w teoryi 
i p raktyce. Rezultat zaś otrzym ujem y tak i, że w ycho­
w ankow ie senunaryum  me wrynoszą z nich naw et rudi- 
m entów  praktyki życia, jaką ich przew yższa nawet pra­
wnik, op u szczający studya uniw ersyteckie.

Rozum ie się , że w ychow anie nie m oże dać w szyst­
kiego . P otrzebnem  je s t odśw ieżanie studyów  i ich uzu­
pełnianie. W tym w zględzie poźądaneDy były sta łe  kur­
sy  głów nie z nauk społecznych, na k tóre zjeżdżałoby 
się  duchow ieńslw o.

O b o k  nauki musi jednak iść życie. W tym w zglę­
dzie bardzo byłaby pou czająca statystyka udziału ducho­
w ieństw a w rozm aitych stow arzyszeniach św ieckich . Z na­
ne nam cyfry niektórych stow arzyszeń w ykazują w prost 
p rzeraża jące  braki czynnika, który ze względu na w zglę­
dny d obrobyt i inteligencyę powinien w nich górow ać. 
Szerszy  niż d otych czas udział w potrzebach św ieckich 
i życiu św ieckiem  da naszem u duchowieństwu dośw iad­
czen ie społeczne, na którem  mu zbyw a.

N ie w ątpim y, że przy tem  dośw iadczeniu ksiądz 
nasz m oże spełn iać sw ą koscielno-narod ow ą m isyę w sp o ­
só b  w ydatniejszy od duchow ieństw a ruskiego. N ie zain­
teresow any m ateryalnie w w alce sp ołecznej, tem  korzy­
stniej musi służyć narodow i.

P otrzebn ą więc jest w iększa Koncentracya pracy 
duchow ieństw a na terenie spraw k o ście ln y ch ; w ów czas 
d opiero nasze duchow ieństw o m oże w ydobyć z siebie 
energię p oaobną do duchow ieństw a w łoskiego i francu- • 
sk ieg o , a w części i n iem ieckiego W ów czas także  sp eł­
niwszy zadanie w obec kościo ła , będzie m ogło  pom yśleć 
o  szerszym  udziale w życiu narouow ern, w ybiegającym  
poza szranki kościelne Inaczej udziat ten będzie m ógł 
b yć ty lko  pow ierzchow nym .

Zacnodzi w ięc niew ątjjiiw a analogia miedzy przy­
szłą  rolą duchow ieństw a w obec narodu, a  takaż  rolą 
szlachty . Obydw a czynniki m uszą na znaczniejszy prze­
c ią g  czasu wej^ć w sieb ie  i we w łasnym zakresie dzia­
łania kuć kapitał społeczny, Ktor, dopiero następnie 
m ogą rzucić na szalę wpływrów i prądów  ściera jących  
się  w życiu narodow em .

Kuch przedwyborczy.

Z k o m i t e t u  p r z e d w y b o r c z e g o  pocztow ­
ców' donoszą nam :

Kandydaci na posłów  w e Lw ow ie, którzy reflektu­
ją na poparcie funkeyonaryuszy pocztow ych, zech cą  się  
zg ło sić  do odnośnego kom itetu przedw yborczego. P ism a 
ad resow ać na ręce  przew odniczącego M ichała Z aw oj­
sk iego , Lwów 8 .

Z e b r a n i e  w yborców  urzędników państw ow ych 
V  okręgu od było  się  dnia 3  m aja w lokalu K asyna 
urzędniczego.



Przew odniczył d yrektor C hołodecki. W obec liczne­
go audytoryum , rozw ijali sw ój program  4  kandydaci 
z tego  okręgu : dr. D w ernicki, dr. O bm iński, dr. Szy- 
szyiow icz i dr. T om aszew sk i.

K andydaci poruszyli ca ły  szereg  nader interesu­
jących  o g ó ł społeczeństw a kw estyj i rzucili św iatło  na 
niejedną p iekącą spraw ę. Szk o d a , że nie było obecnych 
na tern zeoraniu wielu dygnitarzy rządowy ch N asiąpn 
szereg in terpelacy j, w których zab iera li glos pp. rad ca 
Prom iński, rad ca A leksandrow icz, K rahl, Jan ick i, S z y ­
m ański, K olisch er, Lhotski, P aw ełek, prezydent Biało- 
skórski.

W  „ J a d  C h a r u z i m "  od było  się  we czw artek 
2 bm . zgrom adzenie w yborców  111 dzielnicy w o b e cn o ­
ści o k o ło  i  0 0 0  uczestników . M ow ę kandydacką p. S a ­
muela H o r o w i t a a ,  który ośw iadczył, iż wstąpi do 
Koła polsk iego, przy jęto  gorącym i oklaskam i i uchw a­
lono jed nogłośn ie rezolucyę, p o p iera jącą  eg o  kandyda­
turę. Z  rów nie gorącem  przyjęciem  spotKały się  wy­
wody dr. A s c h k e n a z e g o ,  Który poddał druzgocą­
cej Krytyce dzraralność syonistów  i wezwał obecnych 
do zw alczania tego  n iebezpiecznego dla nas ruchu.

Z  C z e r n i o w i e c  d o n o sz ą : T a k  w spaniałego, 
ale i burzliw ego zgrom adzenia w yborczego polsk iego, 
iak w niedzielę 2 8  bm . dawno nie widziały Czerniow ce. 
oaię  D om u P olsk ieg o  w ypełniło z górą 1 2 0 0  w yborców . 
Chodziło o  stanow isko, ja k ie  m ają  za jąć  P o lacy  w C zer- 
niow cach po utracie mandatu p olsk iego  z Bukow iny, 
w obec dwóch kandydatur żydow skich, w zględnie czy 
nam y postaw ić w jednym  z okręgów  m iasta Czernio 

wiec w łasną polską kandydaturę, choćby dla p o licze­
nia się.

Z ebranie w yborcze m .ało  o b o k  entuzyazm u naro­
dow ego, o b o k  w zruszających chw il, także m om enty b ar­
dzo burzliw e, w prost k a rcz em n e , które zaw dzięczam y 
przybyłej garstce  socyalistów  i Rusinów . O o ie  te grupy 
złączone w braterskim  uścisku na kom endę ryczały  hań­
ba, wyły i gw ałciły  w olność słow a bezw zględnym  te rro ­
rem , szczególnie, gdy przem aw iali m ów cy z obozu na­
rodow ego.

Zebraniu przew odniczył dr. S t . Kw iatKow ski a 
zarazem  z ram ienia buk. K o ła  polsk iego w ygtosił w prze 
szło jednogodzinnej m ow ie treściw y refera t o  sytuacyi 
politycznej i w yborczej w C zern iow cach. Im ieniem  buk. 
K oła  p o lsk iego  zalecił do dycezyi w yborców  polskich 
kom prom is z dr. Straucherem .

Pierw szy zabrał g ło s socya lista  O pitz. N agadaw ­
szy się  do syta o  ustroju Kapitalistycznym , burżujach itp. 
zaproponow ał, aby  P olacy  głosow ali na socya listę  Ru­
muna G rigorovici. Z erw ała się  form alna bu-za protestów  
ze strony P olak ów . U ciszył ją  dopiero ks. p rałat K a ­
sprow icz. W ykazaw szy, że so ju sz nasz z N iem cam i, Ru­
sinami i Rumunami =est niem ożliw y, radził a lb o  w strzy­
m ać się  od głosow ania, albo postaw ić w łasnego kandy­
data p olsk iego , gdyż w parlam encie przygotow ują się  
ustaw y antykościelne i dr. S trau ch er ja k o  żyd nie będzie 
nas bronił. Tu zab rał g los p. Zubrzycki i po krótkiem  
nam iętnem  przem ów ieniu postaw ił kandydaturę dra S ta ­
nisław a K w iatkow skiego, na k tó rą  zgrom adzeni praw ie 
jednogłośn ie s ię  zgodzili, a  naw et oświad.czyli się  za dr. 
Kw iatkow skim  so cy a liśc i. Ale w krótce w yszła na jaw  
cała ich perfidya. O to , gdy dr. Kw iatkow sKi, z ask o czo ­
ny niespodzianką, zw rócił się  do polskich socyalistów , 
(b o  inni P o la cy  oddaliby solidarnie g łosy  na dra K w iat­
kow skiego) z zapytaniem , czy w razie kandydatury 
polskiej przeciw  drowi W enderow i w okręgu zachodnim  
C zerniow iec, oddadzą socyaliści głosy na P olak a , ośw iad ­
czyli, że nie, gdyż kandyauie w tym okręgu G rig o ro - 
vici, ale  oddadzą głosy na P o la k a  w okręgu w schodnim , 
gdzie kandyduje dr. S traucher, P o  tern m achiaw elskiem  
ośw iadczeniu zerw ała się  taka  burza w śród zgrom ad ze­
nia: że  s ły ch ać  b y ło  tylKO jeden potężny akord  oburze­
nia, precz ze zd rajcam i 1 precz z h o ło tą  so c y a lis ty cz n ą ! 
a to  P o la cy  1 P rzew odniczący p-zerw ał na chw ilę b ieg  
obrad S o cy a liśc i chcieli oddać sw e głosy  na P olak a  
w okręgu w schodnim  dla nas beznadziejnym , gdy tym ­
czasem  przy poparciu nas w okręgu zachodnim  bardzo 
m ożliw aby bv ło  rzeczą , że utrzym ałby się  kandydat p o l­
ski lub p rzeszłoby do ściśle jszych  w yborów  z dr. W en- 
derem . A le socyaliści staw iają  w7 okręgu zachodnim  sw e­
go Kandydata G rigorov ici, w ięc P o la cy  - socy a liśc i g ło ­
sow ać będą także na n ieg o , a  nie sw ego rodaka.

D r. K w iatkow ski w przem ów ieniu, pełnem  ironu i 
wyrzutów pod adresem  „ braci “ socyalistów  zastrzegł się 
co do swei kandydatury do przyszłego tygodnia, a lb o ­
wiem je s t zaam a, że korzystniejszy byłby kom prom is 
z dr. S traucherem , niż beznadziejna kandydatura polska. 
Przem aw iali jeszcze  ks. W ó jcich  za kom prom isem , Ci- 
mmirski za solid arnością  nai odow ą z K ołem  Dolskiem, 
oraz Zubrzycki, G asp„ry , C iktor i w. i. K olosalną 
aw anturę wyw ołał niejaki Litw in, p iekarz, przyjm ując za 
m otto sw ej m arne1 mówki hasło „ubi bene ibi p a tria “ . 
Oburzeni w yborcy polscy w obec takiej zniew agi we w ła­
snym D om u polskim  nie dali mu w ięcej przem aw iać. 
N iefortunny m ów ca o b ieca ł s ię  jednak zem ścić  na rod a­
kach przez obniżenie wagi chi: ba o  1 0  dkg. na sztuce. 
Ten  fakt daje m iarę uśw iadom ienia narod ow ego niektó­
rych naszych Polaków .

Al i socyaliści, widząc, że im się  nie udała sztu­
czka z G rigorow iczem  poczęli przy pom ocy Rusinów 
tak hałasow ać, że widocznym by! cel rozbicia  zgrom a­
dzenia. W okutek tego  okazały s ię  w szelkie wysiłki do 
prow adzenia da'szych obrad niem ożliw e i przew odniczą­
cy og ło sił o g. 8  w ieczorem  zgrom adzenie za sk o ń czo ­
ne i w ezwał Rusinów i socyalistów  do opuszczenia 
sali. Ci jednak poczęli śpiew ać „Czerw ony sztand ar'1.

lecz zagłuszyła ich potężna, z tysiąca piersi u jd o o y w a - 
ją ca  się *p ieśń  „ Jeszcze  P o ls k a " . D op iero  po trzykro- 
tnem wezwaniu opuścili n eproszeni go ście  sa lę  wśród 
głosów  oDurzenia i śm iechu w yborców  polskich.

Poniew aż niedzielne zgrom adzenie nie d oprow a­
dziło do stanow czego rezultatu z powodu te n o ru  so c y a ­
listów i RusirlÓw, przeto w następną niedzielę ma się  
odbyć drugie zgćcm adzem e w yborcze za zapros>emarn .

Radom ir.

a z T jtK .Ł T S ' P S C L S T O l - T ,

Sny mul księgą.

Je s t  smutny sw ą rad ością  dzień wiosny zaślubin 
Z e słońcem , co  się  m ocą sw ą rod zącą chw ali.
C oś zw ierza kw iatom  m otyl, tęczow y cherubin,
M ewa m iłość spow iada rozkochanej fali.

M oc pragnień przyszła ku nam i dusze nam w iąże, 
Żarem  snów  pluszcze na nas m orza toń  n ieb ieska . 
M iłujmy s ię ... ja  będę jak dantejski książę,
P a o lo  będę dobry, ty Dądź jak P ranczesk a .

Nie patrzy sob ie  w tw arze, splećm y razem  ręce ,
N iech r.ain oczy do zm ierzchu w ieków  rwie tęsknota, 
U sia  m am y d ziecięce i dusze d ziecięce ...
C zyta jm y... będziem  razem  czytać G aleo tta .

C oś czyni, że mi g ło s się  na w arg progu łam ie,
S łów  w onność bije w głow y, jak kw iecia o nd ość,
K to ś m iękkie bardzo kładzie nam na szy ję ram ię,
1 k toś ciąg le powtai za łkaniem  s łó w : to  m iłość.

Czytajm y, a  niech dusza lękiem  nam się  znoi, 
N asłuchu jąc, czy w rzaw ą nie zakrzykną gtusze,
Z e rycerz, pan twdł, bieży do nas w czarnej zbroi,
I m ieczem  w nas zaślubi naszą krew i dusze.

A lbow iem  tak się  koń czą sny b łogosław ione,
W słonecznej op ow ieści —  scena tiagediunte.
Cieszm y sie  śm iercią  cu d n ą !... K to ś idzie w tę  stronę 
.. .T o  nie ry cerz ,. T o  idzie zadum any D ante

K O RN EL M AKUSZYŃ SKI.

M A B E S Ł A U E .
Z a  r u b r y k ę  t ę  R e d a k c y a  u i e  o d p o w i a d a .

S a x le h n e r ’a  n a tu ra ln a  w oda g o rz k a  o iatw o przeczy- 

szcza jącem  działaniu. Z nakom ite przeciw  konstypacyi 

utrudnionemu traw ieniu, kongestyom  etc . 1 1 5 6

li PB o  -y1/ o  W oda gorzka: znako-
„ t T a n c E s z K a  j o z 8 T &  mjty lia . J r Hinj srod es
na przeczyszczenie. Proszę żądać wody „Franciszka Jó z e fa " .

3557

Karlsbad W szech nauk lekarskich

B r ,  H .  S & i f c z c t s
ordynuie od lat dwunastu N eue W iese, „Ó sterreich isch . H o f“

4 6 3 0

Lekarz ch o rób  skórnych i w enerycznych (24

SP>r. A i P l m i i  E I u m c f c M d
b. asystent kliniki d erm atolog , w l/n i wers. w rocław skim  

ord j nuie
L w ó w ,  u l .  K o p ó r n i f t a  3 f i )5" Jp5 ^ ; ld3;

l > r .  B .  B i e r n a c k i
ordynuje w r. b. w K A R LSB A D Z IE od 2 m aja

Adres dawny: Alte W iese. dom „Nizza" (z tyłu za Nastopilem
4480

Dr. Z e n o n  Pe lczar
b. długoletni lekarz zakładowy ordynuje nadal w T ru sk aw - 

cu w illa Zofia z dniem 15 maja. 4712

Karlsbad D R . K O Ł A C Z K O W S K I
ordynuje od 15 4 do 15 1U A «i»  S i a d t  
l U i e n ,  K r e u z s t r a s s e  (nunrzeciw 
kolumnady Mtihlbruiinu). 423)

Wit liii Dr. St. B. Kwiatkowski 8Tf*
b. 1. asyst. klin. chorób wewn. Uniw. Jagieł, 
ordyn. od 1 M aja K aiserstrasse St. Hamburg.

Dr. Gittelmachęr-W ileąko
ordynuje w K a r l s b a d z i e .  5034

Sprudeistrusse. —  tiaus Kroiiprinz.

W K RYNICY pod Oriem

Dr. ZYGMUNT ASffliZY
l o k a r z  c i ^ o r ó T o  k t c i e c y c  — 

o d  ET m a j u .

Ważne dla komitetów wyborczych,
Stam pilie kauczukowe do odbijania nazwisk kandydatów na 
kartach głosow ań, cełem  uniknięcia omyłek przez niedo­
kładne wpisanie nazwiska wykonywa najtani :i i w ciąga 
24 godzin l l a l i h  G l a s e r i u a i i  rytow nik, Lwów, ul. Śy- 
kstuska 17. 5u71

T A P E T Y
now ości na sezon obecny od najtań­

szych do najwykwintniejszych
poleca firma 5022

FILIP H AAS I SYN O W IE
Lwów, pi. Ha|icki 12-a , c k. nadw. dostawcy.

P o d zię k o w a n ie .
w  le lm o ź iM -in a  I1 a  ii ii P i n  <sor<>\> i  d r .  l i e m -  

b l c k i e n t u .  spełn iając miły dług w dzięczności, składam  pu­
blicznie gorące podziękow anie za troskliw e i pomyślne wy­
konanie dwuch ciężkich operacyj (pęcherza i nerki), kióre 
ocaliły mi syna od śm ierci.

4997 Wd/dęczna matka
L l o z .a l t u  H ó j r i r k a .

Stampilie dla celów  w yDorczych w ykonuje najszyb­
ciej zakład anystyczno-rytow niczy Henry.;a 
Szapiry, Lwów, Kopernika 3. 4980

O e g i e l a ^ L i o a a n .
poleca W Ę G I E L  Ś L Ą S K I  najlepszej jaKosci

Karol Lsndes
Lwów. 5. 4955

Peusiou ilft||nKde
u l .  & y k s i u s k a  1 .  S 6 3  I I

poleca pokoje elegancko urządzone, elektrycznie ośw ietlo­
ne, z całem  utrzymaniem, na dłuższy lub krótszy pobyt. — 

Ceny um iarkow ane. 4907

Lecznica dni Tarnawskiego
w  K o so w ie  za K o ło m y ją  —  (s t .  k o l. Z a b ło tó w )

otw arta  od 1 m aja do końca października.
4 9 2 3

§ j)® 5 z c z «  .u

Tianann z a
najłepsza i naturalna.

^  _ _  
77, (Z £

V koło Abbazii
H O T E L

Pension Centrale
p ie rw sz o rz ę d n y  p e n s jo n a t  

p o lsk i
w przepięknym położeniu nad m orzem , wielki ogród, wy­
porna polska Kuchnia, Kąpiele m orskie w łazienkach Po 

k o je  od 2 koron dziennie. — Pensy on ‘ kor. 
Uprasza o w czesne zam ów ienia na sezon wiosenny 

2589 J .  G A D O M SK A .

ZNANE Z E ZN AKO M ITOŚCI
B U D A P E S Z C IE  Sa do Ilu 

, łą .znego  zast&pfr 
P K O P S IA

W M agazynie papierowym, Lwów, ul. Henryku SienkieWi 
cza 2 odok hotelu G eotgea. 5033

Wielki w ybór w idoków ek Zamów z pr,.w. o Jw r. pocztą.

Cukierki Kuglera

Be n z y n ę  
N a f tę

m otorową i automobilową, 
niezapalną —  poleca firm a

Ratinerya nalty Liebermann i Mermęlstein
W 1. H O U O B I C Z  l . 4732

Siad
W i l l a  W a s i d u

r-e

I ł o m  p o l s k i
obok łazienek i parku; p okoje z balkonami wygodnie 
urządzone, winda hydrauliczna, kuchnia polsko-francuzka. 
Przepisy lekarza^ dl? każdego chorego ścisłe wykonywane. 
Usługa polska. iE Z O N  od 20 k i ietnia do późnej jesieni.

W  kw ietniu  i m aju  ceny zn iżone.
A dres: Niemcy —  Bad-Nauheim , W ilia Wanda. 36U7

HELENA SZ C Z E P  \NOWSKA.

P rz y  g ra ch  i z a b a w a ch , p rzy  u ro cz y sto śc ia ch  
p u b licz n y ch , n a ro d o w y ch  i ro d z in n y ch , p rzy  z a k ła d a ch  
i z a p isa ch  —  w sz ę d z ie  i z a w sz e  p a m ię ta jm y  o fu n d u ­
sz a ch  T o w a rz y stw u  S z k o ły  L u d o w e j. W kładka wynosi: 
czlor.ka z a ło ż y c ie l  2 0 0  kor., dożyw otniego 4 0  k. je ­
dnorazow o, zw yczajnego zaś 2 k. rocznie. Zapisyw ać 
się  można w kolach m iejscow ych oraz we Lwowie 
w galicy jsk ie; K asie O szczęd ności i w G alicy jsk ie j K a ­
sie  zali.-3tV.owei (T rz ec ieg o  M aja 5 ).

fasadowa

Ki o n s t e i n e i  a  n o w a  ■ rartia w  proszku w  50 odm., w  tfo- 
. ,  r ,  I  Qzib rozpustcz., a nip ścierająca się

m i ,iwa tana !  w  w m i-  oflBorna na wpływ po- 
i l i u i i u  » i i u i  u u  c yAltAj i onifla, twarda emaila, lecz

imepnszcz. powlWze, wymaoa tylko 
Jeunsoo iSpsoezeuła lepsza nu iarlia 

_ _ _ _ _  olejna. 3559
N a jta ń s z a  fa rb a  d o  p o b ie l, fa sa d , u b ik a c . w ew n. i p rz ed m io tó w  
w sz e ik . ro d z a ju . C e n a  u ż y c ia  je j  n a  m e tr  kw . 21 p ó ł  e t .  S k u te k  
za d z iw ia j. O d p o rn a  na pow . fa rb a  fa s . do ro zp . w w ap n ie , p o d o ­
b n a  d o fa rb y  o l. w 4 9 o d m . o d  12 c t .  za  k lg r . p o cz ą w sz y .

b e z p t . lc tm u  prób*u S * 1. K r o f i s te in f i r ,  W ied eń  III,
G łó w n y  s k ł a d .  A l o j z y  U U l t u e i  w e  L w o w i e



6 S Ł O W O  P O L S K IE "  Nr. 2 0 6  sobota 4 maja 1 9 0 7 .

Wiadomości bieżące.
- i -  D o d zisiejszego  n u m eru  „ S ło w a  P o lsk ie g o 11

dla prenum eratorów  m iejscow ych dołączam y m ow ę kan 
d acką prof. d -a Stanisław a GłąDińsKiego.

O b ch ód  ro czn icy  3  M aja. „ S k a ła "  lw ow ska urzą­
dza w niedzielę 5  bm . o g. 7 w. uroczysty w ieczór 
w okal no-dek la rnticyjny, p ośw ięcony 1 1 6  rocznicy K onsty- 
tucyi 3 M aja.

Św ięto  3 M aja dla dzieci zw abi niezaw odnie ca łj 
m ały św iat do sali S o k o ła  w niedzielę o godz. 5 . P ro ­
gram  jest nadzw yczaj urozm aicony. S ą  i deklam acye
m ałych przyjaciół, śpiew y i gry na fortepianie, popisy 
na skrzypcach uczniów p. M arkusa. N ajw ięcej ciekaw ości 
budzą żyw e obrazy , które nastąpią po obrazku scen i­
cznym B olesław icza . W obrazach  w eźm ie udział blizko 
5 0  dzieci w stro ja ch  narodow ych. S łu ch acze i słu chacz­
ki zo b aczą  króla sk ład a jąceg o  przysięgę, szlachtę b ra ta ­
ją c ą  s ię  z ludem, w reszcie zakończy prześliczny obraz 
„A poteoza 3 M aja“ . N iechże w ięc każde d z.ecko upro- 
si m am ę i ta tk a  i niech pospieszy do S o k o ła , aby
uczcić dzień narodow ej rocznicy . —  B ilety  po 7 0  hal.
(k rzesło ), 3 0  h. (w stęp) są  do nabycia w sklepacn  Wp. 
Ruckera, Janu szew skiej, P o ło n ieck ieg o , A dam skiego, Wof- 
lingera i G rabow skiego . D ochód na T . S . L.

--r- W y sta w y . D la przedstaw ienia wyniku nauki z pier­
w szego kra jow ego kursu m ajstersk iego  dla s t o l a r z y ,  
który się  odbył we Lw ow ie w czasie od 18 lutego uo 
4  m aja br., urządzona zostan ie  w ystaw a p rac uczestn i­
ków kursu w auli m iejskiego M uzeum pizernysłow ego 
we Lw ow ie i będzie o tw artą  dnia 5 , 6  i 7 bm . od g. 
9  do 2 .

-T- P rz e d s ta w ie n ia  i z ab aw y . W e czw artek 9  bm- 
o godz. pół do 8  w. odbędzie się w salach  „L u tn i"
(gm ach Skarbkow ski) raut z tańcam i.

: P o s ie d z e n ia  i z g ro m a d z en ia . Zw. W. Z grom , 
członków  Stów . w spółpracow ników  h a n d l o w i  cm 
dla G alicy i i Lodom eryi wraz z W . K s. K rakow skiem , 
odbędzie się  w niedzielę, 5  bm. o godz. 3 popołudniu 
Lindego 1, 7 I p. P orząd ek d z ien n y : 1. Z agajen ie. 2 . 
O d ćzytan ie protokołu . 3 . Spraw ozd. z czynności orga 
nów i rozw oju stów . 4 . W nioski wydziału. 5 . S p raw o ­
zdanie kasow e. 6 . Spraw ozdanie kom  kontr. 7 . W ybory 
uzupełn.ające.

- t -  R au t z ta ń ca m i urządza grono pań we czw artek 
9  b. m. w lokalu „ L u tn i" . Program  artystyczny będzie 
później og łoszon y, b ile ty  wr cenie po 2  kor. (akad em i­
ckie po 1 k o r .). D o  nabycia w księgarni P o lsk ie j. Cały 
dochód przeznaczono na „K om itet pracy ośw iatow ej im. 
M aryi W ysło u ch o w ej".

- tt M ark i p o c z to w e  do 12  h a l. Z  dniem  1 czerw ca 
b. r . zaprow adzone zostaną znaczki pocztow e po 12  hal., 
k tóre nadaw ać się  będą przedew szystkiem  do o franko- 
wania pakietów  i listów  w artościow ych.

- i -  S iy p e .td y a . N a przedstaw ienie Zarządu Instytutu 
stauropigii we Lw ow ie, nadało nam iestnictw o Jarosław ow i 
S iek a le  i Zenonow i M ochnackiem u, słuchaczom  praw 
w U niw ersytecie we Lw ow ie, stypendya z fundacyi im. 
K aroliny G lin ieck ie j, w kw otach rocznych p c 2 4 0  kor.

N auka te n n isa  w T o  w. zabaw  ruchow ych ro z p o ­
czyna się  nieodw ołalnie w poniedziałek 6  b. m. o g. 4  
popol. Zapisyw ać się jeszcze  m ożna u gospod arza boiska 
(o b o k  P lacu pow ystaw ow ego) lub tegoż zastęp cy  w g o ­
dzinach popo’udm owych. O p łata  za jednom iesięczny kurs 
(3  lekcye na tydzień) w ynosi dla członków  5  ko r., dla 
nieczłonków  10  kor.

-r -  Z  tea t"U . W e środę w ystąpi w „ T o s c e “ Janina 
K orolew icz-W ayd ow a. W iadom ość- ta  zapew ne zeleKtry- 
zuje ca ły  Lw ów , który będzie m iał sp o so b n o ść  porów na­
nia kreacy i słynnej polsk iej śpiew aczki ze stw orzoną 
niedaw no kreacy ą H ericli D a r c le e ; w spaniała gra i prze­
cudny g ło s naszej śpiew aczki odniesie taki satn tryumf, 
jaki zdobyw ała K orolew icz w całe j Europie.

-s - T e a try : T e a tr  m iejsk i!
\V sob o tę  4 m aja wyjątkow o o godz. 3 popołudnia 

dla m łodzieży szkolnej-. „Z bó jcy", tragedya w 5-ciu aktach 
Fryderyka Schillera.

w so b o tę  o godzinie 7 l/a w ieczorem  po raz łwuna- 
sty : „W esoła wdov. -.a", operetka w 3 aktach Fr, Lehara, 
z p, M dow ską w roli tytułow ej.

V niedzielę 5 b. m. c godzinie 3 3 0  popołudniu po 
raz ósm y. „Zażarty autom obilista", krotocłiw ila 3 w aktach 
K. Kraatza, tłumaczył M. S a ćh o o  wski.

W niedzielę o godzinie 7 30 w ieczorem  po taz trzy­
nasty : „W esoła w dów ka", operetka w 3 aktach Fr. Lehara. 
z panią Schupp w roli tytułow ej.

W nom edziałek O bm. po raz trzeci: „Juliusz C ezar", 
tragedya w 5 aktach Szekspira

We w torek 7 bm. po raz cz tern asty : „W esoła wdów­
ka", operetka w 3 aktach Fr. Lehara, z p M iłow ską w roli 
ty tułów : j.

We środę 8  b. m.: „ T o sca", opera w 3 akiacn Pucci­
n ieg o . Jedyny gośc.nny występ Janiny K oroiew icz-W ayd o- 
wej i występ gościnno Augusta Dianni.

W e czwartek 9-go b. m. o godzinie 3 30 popołudniu: 
„Sherlock  H olm es", sensacyjna kom edya policyjna w 4 ak- 
ach podług Conana Doyl i Ferdynanda Bonna, tłuma- 

-czył M ieczysław  Sachorow ski.
| W e czw artek 9  bm. o godzinie 7>/2 wieczorem po raz 
,p ,ętnasty : „W esoła  w dów ka", operetka w 3 aktach Fr. L e­
hara, z p. Schupp w rolh tytułowej.

; W piątek 10 bm po raz pip w szy: „O sobna sypial­
nia", krotochw ila w tr/.ech aktach Piotra V eberr'a, prze cład 
Emilii Śliw ińskiej.

T e a t r  m i e js l e i  w  K r a k o w i e .
W niedzielę 0  godzinie 3 p o p o łid n ia : „M ąż z grzecz- 

n ości", konie iwa w 3 aktach A. Abrahamowi cza i R. Rusz­
kow skiego (C ciK  do połow y zniżone).

W niedzielę o godzinie 7 w ieczorem : „Syzyfow e po­
tom stw o", c n e ry 'o d s ło n y  tragikom edyi rodzinnej nap;sał 
He r ,k  S ikorski. (W ystęp m M. Tarasiew icza)

W nom edziałek: „Slaby panienskie", komedya w 5 ak­
tach Al. hr. Fredrv. (W ystęp '1 arasiew icza).

V,e w tóre! : „Syzyfow e potom stw o", cz tery  odsłony 
t awkomed i rodź u icj, napisał Wł JasU zębiec Zalewski, 
itty s lę p  Mi I ara-ricwicza).

~r- t  Józef Poraj Wybranowski. K tó ż g o  nie zn a ł?  
Znaną była w mieście dobrae ta  p ostać w ysokiego, 
szczupłego starca , o  sarm ackie j tw arzy, ubranego zaw sze 
w strói polski. W idzieć go  było m ożna zaw sze na o b ­
chodach narodow ych, był zaw sze tam gdzie zbierała się 
m łodzież, k tórej przypatryw ał się zaw sze okiem  serd e­
cznego p rzy jaciela, s tarszeg o  druha, który w d orasta ją- 
cem  pokoleniu widzi następców  sw ego pokoienia, przy­
szłych bojow ników  o  ideały za k tóre sam  krew przelew ał.

M inęły lata od ow ej chwili kiedy z orężem  w rę ­
ku stanal w szeregach  na w ołanie O jczyzny, on p ozo­
stał duszą m łodym , jak był w ów czas, gorący m , rw ał się 
do czynu choć lata szronem  okryły  głow ę, choć ciężar 
wieku i przebytych trudów , m ozołów  i cierpień zgarbił 
żołn ierską p o stać. N ic go  nie złam ało, nic nie zdo­
ła ło  w ydrzeć z piersi nadziei, którą żył od zarania ży­
cia, nadziei lepszej, w olnej przyszłości narodu. 1 z tą 
wiarą przeszedł życie, w patrzony w- ideaty, nie wdaw-ai 
się nigdy w kom prom isy ze swem sum ieniem , jakich 
m ożliw ości nie rozum iał naw et ten jaK kryształ czysty, 
d ziecięco  prosty a jak  m im oza wrażliwy charakter.

U rodził się w' roku 1 8 4 3  w B iłce  S z lach eck ie j. 
P ow stan ie zastało  g o  w ław ie szkolnej P orzuca szkołę 
by stanąć w szeregach  pow stańczych. Żołnierz w od ­
dziale C zachow skiego, a następnie porucznik w odoziale 
Jez io rań sk ieg o  bierze udział w bitw ach pod P oto k iem  
pod Hutą K rzeszow 'ską i K obylanką.

P o  upadku pow stania był w ychow aw cą m łodzieży, 
jak o  pryw atny nauczyciel w dom ach G niew oszów , Reyów  
i in., w których  najchlubniejsze po so b ie  pozostaw ił 
w spom nienie, zachow ując do śm ierci cześć rodziców , 
budząc u sw ych w ychow anków  w yjątkow ą m iłość, której 
na śm iertelnej pościeli doznaw ał dow ody. W  ostatn ich 
latach był Kasyerem u firm y Lew iński i Sp . gdzie z a ­
cność i n ieskazitelność jego  charakteru  stw orzyła mu 
w yjątkow y stosunek do pracodaw ców , od noszących się  
do n iego z szacunkiem  szczerym  i szczerą  życzliw ością.

P ozostaw ia po sob ie  pam ięć najlepszą, pozostaw ia 
po sob ie  żal w szystkich, którzy g o  znali, a tern g o ręt­
szy żal tych którzy najbliżej m ego byli —  tow arzyszy 
broni, których najlepszym , najofiarniejszym  był kolegą.

P o  znojnej pracy, po trudach ciężkich zażył zasłu­
żonego spoczynku. N iech spoczyw a w pokoju , a niech 
mu ta ziem ia polska, k tó rą  tak  g o rą co  kochał, lekką 
będzie.

C ześć Je g o  zacnej pam ięci.
P og rzeb  ś. p W ybranow skiego odbędzie s ię  dzi­

s ia j o  godz. 4  popołudniu z domu żałoby przy ul. K rzy ­
żow ej 1. 1 4 .

P o lsk ie  M uzeum  sz k o ln e . W czoraj w południe 
od było  się  uroczyste otw arcie  p ierw szego p olsk iego M u­
zeum szkolnego . L o kal M uzeum zaledw ie m ógł p om ie­
ścić  przybyłych na u roczy stość g o ści.

W otw arciu  w zięli udział ks. arcybiskup B ilczew - 
ski, nam iestnik hr. P o to ck i, m arszałek kra j, hr B adeni, 
w iceprezydent m iasta dr. Rutow ski z gronem  radnych, 
rad ca dworu F ran ke , rad ca dworu D em bow ski, prezes 
T ow arzystw a nauczycieli szkól w yższych p roł. dr. T w ar­
dow ski, prezes p olsk iego T ow arzystw a pedagogicznego 
pos. M ałachow ski, i adcow ie i inspektorow ie szkolni, 
dyrektorow ie i profesorow ie szkó ł średnich i ludow ych.

Aktu pośw ięcenia dokonał ks. arcybisKup W i l ­
c z e w s k i ,  który następnie przem ów ił w gorący ch  s ło ­
w ach. M ów ca podniósł, że inieyatorem  M uzeum należa­
łaby się  w dzięczność od społeczeństw a już w ów czas, 
gdyby instytucyą tę  nie chcieli n iczego w ięcej o siągnąć, 
iak ty lko  uchronić od zaguby pom niki, w których stre ­
szcza się  poniekąd praca w ychow aw cza naszych pedago­
gów i odzw lerciedla życie naszej m łodzieży. A le pragnie 
nie ich sięg ało  dale j. M uzeum m a być instytucyą żywą 
i w ytw arzającą życie. Przy je j p om ocy m ężow ie nauki 
będą m ogli w ypracow yw ać zaw sze m etodę naukow ą 
najaktualn ie jszą, system  edukacyjny najlepszy, zdolny 
d ostarczać  narodow i obyw ateli i przew odników  praw dzi­
wie w ie lk ich ; na zebranych w M uzeum pom nikach m ają 
kształcić  s ię  i w yrastać n au czy ciele-w ych ow aw cy któ- 
rzyby rozum ieli, iż o b o k  pogląd ow ego m ateryału m art­
w ego istnieje drugi, dla nauki szkolnej jeszcze w ażniej­
szy —  żyw y człow iek.

„N agrom ad zone tu pom niki —  m ów ił ks. B il- 
czew ski •—  w ciąż też do naszycli nauczycieli w ołać b ę ­
dą, że nie w olno im nigdy kapitu low ać ani przed za ­
ślepieniem  rodziców , ani w obec zachcianek  i nam iętno­
ści uczniów, ani w reszcie przed ODimą publiczną, gdyby 
ta kiedy stanęła  w sprzeczności z zasadam i zdrow ej p e ­
d agogii —  jeśli nie chcą, aby h istorya policzyła ich 
m iędzy w spólników m iękkości i zdenerw ow ania sw o­
je g o  wieku, m iędzy w inow ajców  rozluźnienia dyscypliny 
i nie um ieściła ich w tern M uzeum w dziale szkodników  
sw ego narodu.

„K o ń czę  serdecznem  życzeniem , aby przy łasce  
B o ż e j nadzieje, jak ie  Zarząd i sp o łeczeństw o do tej in­
s ty tu c ji  przyw iązuje, w cało ści się  z iśc iły .“

N astępnie zabrał g łos prezes Muzeum radca dr. 
Ludom ił G e r m a n ,  kreśląc w obszernem  przem ów ie­
niu gen ezę i h istoryę pow stania M uzeum, ram y jeg o  
działalności i zadania, jak ie postaw iło  sob ie  Muzeum do 
spełnienia, przyczem  zaznaczy}, że o p ió cz  zbierania ma 
teryałów  z dziedziny szkolnictw a polsk iego , daumych 
i w spółczesnych, ma Muzeum na celu także ożyw ienie 
ruchu przem ysłow ego w kraju na polu wytw arzania 
przyi zadów  i przyborów  szkolnych, sprow adzanych do­
tąd praw ie w j łącznie z zagranicy. W końcu w yraził 
m ów ca g o rą ce  podziękow anie w szystkim  tym , Którzy 
udzielili M uzeum sw ego poparcia i przyczynili s ię  do 
stw orzenia tej nowei instytucyi polsk ie j.

P o  prezesie M u zeu m , przem ów ił rad ca dworu 
D e m b o w s k i ,  sk ład a jąc imieniem  Rady szkolnej v, y 
razy uznania i podzięki inieyatorow i now ej instym cyi

p. G erm anow i, oraz życzeń e , „aby to  Muzeum rozw i­
jało się naipomyślniej na chlubę i pożytek naszej szko­
ły , a w ięc dla dobra spraw y, nad k tó rą  naród i sp o łe­
czeństw o me ma w ażniejszej i d ro ż sz e j" . M ów ca w yra­
ził rówmież uznanie dla ofiarnej pracy w sp ó łp raco ­
wników p. G erm ana, a w pierw szym  rzędzie kustosza 
dra K ossow skieg o .

Z abrał g ło s następnie prezes tow arzystw a nauczy­
cieli szkól wyższych p io f. dr. T w a r d o w s k i ,  p od­
kreśla jąc  znaczenie Muzeum dla celów  unarodow ienia 
szkoły. N aród nasz, a z nim i szkolnictu o  nasze w in- 
nem je s t położeniu od innych narodów', k tó re  cieszą się 
nieprzerw aną trad ycyą, która pozw oliła zachow ać to  co 
Dyto d obrego . N am  ten ztoty łańcuch tradycyi zerw ano 
brutalną ręką i okow y nałożono żelazne. 1 sz k o łj na­
sze są  szkołam i ducha polsk iego, ale  w alczą w ciąż 
z narzuconą im form ą o b cą . Zadaniem  tedy Muzeum 
będzie przeciw działać temu zerwaniu złotej nici tradycyi, 
temu czw artem u podziałow i, m oże najgroźniejszem u dla 
ducha narod ow ego. I wtedy będą m ogli pow iedzieć 
tw órcy M uzeum, że założyli Muzeum polskie, jeżeli b ę ­
dzie nietylko szKOinem, ale  i napraw dę Dolskiem , jeżeli 
naw iązyw ać będzie do naszej przeszłości. Muzeum to 
pow inno być m iejscem  pielgtzym ek całeg o  nauczyciel­
stw a, aby  widząc daw ne środki naukow e, o brazy  d a­
wnych urządzeń, m ogło  od tw orzyć sobie o b raz  szkoły 
polsk ie j, uśw iadom ić sob ie , że unarodow ienie szkoły  
nie je s t frazesem , nie je s t utopią G rom ad zić więc 
należy w tern Muzeum w szystko, co  odnosi się  do 
szkolnictw a polsk iego, że to  nietylko to  co  św ietne, 
ale i ślady kajdan, dow ody walki, którą prow adziło 
nauczycielstw o i dziatw a polska o język polski, o  sz k o ­
łę polską.

N astępny m ów ca dr. M a ł a c h o w s k i  przem ó­
wił imieniem  polsk iego T ow arzystw a pedagogicznego. 
W yraziw szy rad o ść z powodu d ojścia  do sKutku akcyi
0  stw orzenie M uzeum, podniósł mow'ca rów nież to  zna­
czenie M uzeum dla unarodow ienia szkolnictw a, zazna­
cz a ją c , że założycielom  M uzeum, do których należało
1 T ow arzystw o pedagogiczne, przyśw iecał o b o k  innych 
głów nie wzgląd na unarodow ienie szkoły , nadanie jej 
kierunku narodow ego. M ów ca w yraził nadzieję, że w sp o­
łeczeństw ie naszem  m łoda instytucyą w tym  celu działa 
jąca znajdzie g o rące  pop arcie.

K ró tk o  przem ów ił im ieniem  m iasta w iceprezydent 
dr R u t o w s k i ,  a w itając imieniem  m iasta now ą, tak 
w ażną instytucyę publiczną polską, jako  m a jącą  łączyć 
p rzeszłość z przyszłością, ja k o  nowy w arstat przyszłości, 
złożył życzenie, by rozw ijała się  pom yślnie r,a pożytek 
O jczyzny

K ustosz Muzeum dr. K  o  s s o  w s ki od czytał w re­
szcie nadeszłe na u ro czy sto ść telegram y z ca łeg o  kraju, 
a  po wpisaniu się  gości do księgi pam iątkow ej zw ie­
dzano zbiory m uzealne.

- t -  K ra jo w a  R ad a zd row ia  odbyła w dniu 2 3  kw ie­
tnia b, r. piąte posiedzenie, na którem  następujące sprawy 
były przedm iotem  obrad , względnie uchw ał:

1. W ydano opinię w sp iaw ie zmiany taksy lecze­
nia w szpitalach pow szechnych w Z łoczow ie i w Stry ju .

2 . P ow zięto  uchwały w spraw ie aktyw ow ania no­
wych okręgów  sanitarnych w K ołaczycach , w pow iecie 
jasie lsk im , i w Lom ny w pow iecie turCzańskim, tudzież 
w spraw ie reorganizacyi okręgów  sanitarnycli w pow ie 
cie  cieszanow skim .

3 . W ydano opinię w przedm iocie aptek dom ow ych 
i farm aceutycznych aparatów  ratunkow ych lekarzy.

4 . P rzy ję to  przedłożone spraw ozdan.e o  stosun 
kach sanitarnych vr kraju za rok 1 9 0 5 , w raz z szere­
giem  opartych na nich w niosków .

S u b w e n c y e . M agistral uchw alił w ypłacić za rok 
bieżący następu jące subw encye: S tow . „P ra cy  k o b ie t"  
2 0 0  ko r., na kolonie w akacyjne izraelickiej młodzieży 
szkolnej 1 .2 0 0  ko r., zakładow i głuchoniem ych 6 .0 0 0  k 
N adto zaproponow ał m agistrat udzielenie jednorazow ej 
subw encyi na kształcenie s ię  zagranicą kam ieniarzow i 
artystycznem u K ., odznaczającem u się  w yjątkow o wiel 
kiem i z d o ln o śc ia m i; tak ą  sam ą subw encyę otrzym ał or 
z funduszów krajow ych.

- f -  Ku czci p a tro n a  S tra ż y  o g n io w ej. D ziś w dnii1 
4  D. m ., doi '1 św . H o ryan a od było  się  staraniem  ocho 
tniczei i m. straży ogniow ej uroczyste nabożeństw o 
w k o ście le  O O . K arm elitów . Na nabożeństw o to  w yru­
szył o godz. 6 3/4 rano jeden tren pożany, pluton m 
straży ogniow ej, pluton och otniczej straży i k o rp o ra c ja  
kom iniarzy z kapelą m na czele. P o  nabożeństw ie od ­
był się  pochód do lokalu o ch otn . S traży  ogniow ej, k o ­
szar m. straży. P o  tern nabożeństw ie od było  się  drugie 
staraniem  korporacyi kom iniarzy. W nabożeństw ie wzięli 
udział m iędzy innymi nacz. Żytny i je g o  zastęp cy Z ło ­
tow ski i E liasiew icz.

- 7-  K o sz to w n a  o sz cz ę d n o ść . W szkole m iejskiej im. 
S o b iesk ieg o  w ul Z am arstynow skiej pękł ko cio ł do ka­
loryferów , a to  w skutek zbytniej oszczęd ności. M iano­
wicie uznano za kosztow ne utrzym yw anie do nadzoru  
człow ieka fachow ego, który pobierał 6 0  kor. m iesię­
cznie i p olecono  obsługę kotłów  spraw ow ać stróżom  
szkolnym . W skutek nieum iejętnego obsługiw ania ko cio ł 
pękł, a napraw a jeg o , względnie zastąpienie go  nowym 
będzie kosztow ać 2 .1 0 0  kor.

z -  D r. Iw an F ra n k o  w niósł do senatu tu tejszego 
uniw ersytetu pouailie o przypuszczenie go do habilitacyi 
na katedrę s la w istjk i z językiem  w ykładowym ruskim.

S p ra w o z d a n ie  w y d zia łu  T o w a rz y stw a  S t r z e le ­
c k ie g o . Ju tro  w niedzielę, unia 5  bm. odbędzie się 
zw yczajne walne zgrom adzenie członków , tak żyw otnego 
tow arzystw a, grom ad zącego do w spólnej a k c ji  narudo 
w ej od lat wielu, p atryotyczia’ m ieszczaństw o lwow.-kie. 
Z przebiegu obrad podani',, jak zw ykle, w yczerpujące
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spraw ozdanie, dziś leży na stoliku redakcyjnym  sp ra­
wozdanie wydziału z czynności za rok ubiegły 1 9 0 6 .

P ró cz  spraw  bieżących  życia publicznego, w k tó ­
rych T ow arzystw o b rało  zaw sze czynny udział, s to jąc  
na gruncie narodow ym  polskim , s tara ł sit; zarząd o  p o d ­
trzym yw anie życia to w arzysk iego  wśród członków  i ich 
rodz.n, Tradycyjnym  ODyczajem grotn aozono .się przy 
wspóinem „ św ię co n e m " i „ O p ła tk u ", a przy okazyi 
składania życzeń, om aw iano wiele w ażnych spraw  
społecznych i narodow ych, skutkiem  czego  zebrania te  
przysłużyły s ię  w ielce polsk iej ancyi narodow ej.

W tradycyjnym  strzelaniu o  god ność kró la  kurko­
w ego b rało  udział 2 5  strzelców , a  w rezultacie ogło szo n o  
królem  p . Jó z e fa  Ś c ib o r  R y lsk iego , m arszałkam i zaś pp 
Jan a  Seltenreicha  i Ferdynanda O h lego .

S ezo n  strzelań prem iow ych rozp oczął s ię  w dniu 
17  czerw ca. W m yśl statutów  T ow arzystw a odpyw ały 
się one każdej niedzieli popołudniu az do 2 9  w rześnia, 
w którym  to  dniu ro zp oczęto  tradycyjne strzelan ie „o 
sól i g ę s i“ .

S trzelan ia  prem iow e odbyły się  w następującym  
porządku: króla kurkow ego p. Ś c ib o r  R y lsk iego, p. E . 
Sp o żarsk iego , H. R ap alsk iego , Ja n a  D em etra , dr. R. B a -  
rącza, Jó z e fa  D em etra , W . Fried a , M ichała D em etra, 
j .  K orzeniow skiego, A . M arża, W . Prim usa, G . P antera , 
A. O learczy ka  i dr. P lod ra .

Celem  pobudzenia życia tow arzyskiego wśród ro ­
dzin członków  tow arzystw a, urządzono kilka w ieczor­
ków i piknik, który  pod w zględem ilości uczestników  
jak i o ch o cze j zabaw y, przew yższył w szystkie zabaw y 
tow arzyskie z ostatn ich  lat kilku. P o  przerw ie spow o­
dow anej ża ło oą  narodow ą w r. 1 9 0 5 , urządzono „B al 
m ieszczański“ , który  odbył s ię  rów nież nadzw yczaj 
w spaniale i zgrom adził śm ietan kę społeczeństw a m iej­
sk iego . Czysty dochód z te j zabaw y przeznaczono w po­
łow ie na rzecz T o w . w zaj. p om ocy m ieszczan lw ow ­
skich, w połow ie zaś na urządzenie trw ałego skarb ca , 
gdzie będą przechow yw ane cenne pamiątKi historyczne,
jak  in s .g n ia  króiew sk.e i t. d.

w  roku ubiegłym  p ozyskało  T ow arzystw o ośm iu
now ych członków . D ochody w ynosiły 4 0 .4 7 5  k. 91 h., 
pozos*ałość kasow a na rok  bieżący 5 .5 3 6  k. 7 4  h. 
Budżet dochodów  i rozchodów  na rok b ieżący  uchwalił 
wydział w kw ocie 3 5 .7 0 0  k. W  dalszym  ciągu znajdu­
jm y  spraw ozdanie klubu kręglarzy, w ykazy ilości strza­
łów, k tóre padły przy strzelaniu królew skim  w liczbie 
1 .1 6 0 , przy strzelaniach prem iow ych zaś w liczbie 
4 6 3 0 .

P rem ij rozdano 1 4 0 , prócz 3 0  prem ij strzelania
królew skiego i dw udniow ego strzelan ia o  só l i gęsi.

W roku bieżącym  rozpocznie się strzelanie kró­
lew skie tradycyjnym  zw yczajem  kultyw ow anym  przez 
m ieszczaństw o lw ow skie od czterech  blizko w ieków 
w dniu Św iąt Z ielonych dnia 1 9  m aja i trw ać będzie 
do 3 0  m aja w łącznie Program u u roczystości detroni- 
zacyjnych i intronizacyi k ró 'a  kurkow ego spraw ozdanie 
nie podaje, w m yśl uchw ały wydziału odbęd ą się  one 
w roku bieżącym  zupełnie cich o , bez osteu tacy i i tra ­
dycyjnych pochodów . T ow arzy stw o bow iem  okryte jest 
żałobą po stracie  sw ego odnow iciela i d ługoletn iego 
Kierownika, nieodżałow anego prezydenta ś. p. M ichała 
M ichalskiego

-5- O tru c ie  g a z e m . Spraw a otru cia gazem  słu żącego  
dra Szaffa , ś . p. W ładysław a Hupały, o  czem  donosiliś­
my w czoraj, nie zosta ła  jeszcze  w yjaśniona. M ianow i­
cie nie stw ierdzono jeszcze , czy denat zapom niał zam ­
knąć kurek, czy też pękła rura. P og rzeb  denata, który 
pozostaw ił s io s irę , odbędzie się  w poniedziałek 6  b. m. 
z A natom ii. L iczył on 2 3  lat wieku.

□  P rz e w o rs k . (K o r. w ł.) R o z k ł a d  j a z d y  k o ­
l e i  d y n o w s k i e j .  Z daw ało s ię , źe kiedy z wielkimi 
otia-am i kraju , pojedynczych jednostek i całe j ludności 
powiatu przew orskiego w ybudow aną będzie ko le j lokal­
na Przew orsk - Dynów', służyć ona będzie w łaśnie jak o  

‘kolej lokalna specyaln ie ludności m iejscow ej i ułatwi je j 
kcm u nikacyę z m iastem  pow iatow em . S ta ło  s ię  jednak 
w ręcz przeciw nie. O to  za staraniem  jd n e g o  czy kilku 
wpływowych o so b isto śc i; zm ieniono rozkład jazdy na ko­
lei tej w ten sp osób , że pierw szy p ociąg z D ynow a 
przybyw a do P rzew orska d o p itro  o  g. 10  m. 1 0  przed 
południem i wprawdzie dla o só b  jeżdżących pociągam i 
pospiesznym i ma p o łączen ie do tych pociągów  i o soby 
te nie potrzebują, ch cąc  w dalszą podróż się  puszczać, 
w staw ać zbyt w cześnie, o  co  im w łaśnie się  rozchodzi­
ło, a le  za to  cała  ludność pow iatu przew orskiego, przez 
któreg o  terytoryum  przechodzą dwie trzecie części tej 
kolei, używać je j zupełnie nie m oże i zarów no z w ielką 
krzyw'dą tak m ieszkańców  pow iatu, jak  i koiei sam ej, 
używa do kom unikacyi koni lub idzie pieszo o o o k  toru 
ko le jow ego. O  g. 1 0 ‘3 0  bow iem  już zapóźno na ro z­
prawy czy do sądu, czy do staro stw a, nie rychło do 
urzędu D odatkow ego iub geom etry , a bez najm niejszej 
korzyści na targ  lub jarm ark . Poniew aż nadto pow iat 
nasz należy do obw odu rzeszow skiego, to  i o so b y  do 
Rzeszow a zdążające czy to  jaKO sędziow ie przysięgli, 
czy ja k o  św iadkow ie 'ub w ogóle za jak im kolw iek inte­
resem , znowu kom unii acyi ko le jow ej użyć nie m ogą. 
Jeżelib y  w ięc w zięło ssę interes ogółu na uw agę, a po­
m inęło interes pojedynczych jed n o stek ,, które m aią do­
skonałe połączenie do kuryerów  w ieczornych, konie- 
cznem jest, aby  pierw szy pociąg  z D ynow a przycho­
dził do P rzew orska najpóźniej w ten sp osób , aby  m iał 
połączenie do pociągu o so b o w eg o, zd ąża jąceg o  przed g . 
8 rano w stronę K rakow a.

□  p rz e m y ś l. S  t o  w. p r a c y  k o b i e t .  O trzym uje - 
my następującą o d e z w ę : W r . 190 1  pow stało  w P rz e ­
myślu Stow arzyszenie pracy k o b ie t ,  k tó re  m a na celu

opiekow anie się  dziew czętam i ubogiem i. Przy tern S to ­
w arzyszeniu założono szkolę przem ysłow ą żeńską w k tó ­
rej popierają dziew częta naukę fachow ą bezpłatnie. Uczą 
się szycia  i kroju sukien, szycia i Kroju bielizny, w szel­
kich haftów rocznych i m aszyn ow ych, w o g ó le  te g o  co  
im zapew nić m oże zarobek P on ad to  m aią naukę w ie­
czorną d opełniającą. P o  ukończeniu Kursu otrzym ują 
św iadectw o, na podstaw ie któreg o  m ają  praw o d osta­
nia kon cesyi. Je s t  tu i pensyonat dla 8  dziew cząt siero t, 
I u d  nie m ających  środków  na op łacan ie m ieszkan.a,

Stow arzyszen ie to  założyłam  własnem  staraniem  
i w łasną pćacą ku czci i pam ięci biskupa S o leck ieg o , 
ażeby w ten sp o só b  postaw ić mu w ieczny pom nik w tem 
m ieście, gdzie przez lat 18  pracow ał. W ie m , że miał 
na myśli zostaw ić znaczniejszy fundusz na cele  humani­
tarne, a naw et zostaw ił w swem ostatn iem  rozporządze­
niu, k tóre  było  sporządzone, kiedy był jeszcze  zdrów . 
W  ostatn ie j chwili zosta ło  zm ien ion e, nie z je g o  w oli, 
ale z woli n ienależątych  do rodziny i fundusz ten użyto 
na co  innego.

S tara łam  się  w znieść ten pom nik T e m u , który 
ca łe  sw e życie pośw ięcił dla d obra potrzebu jących , tak 
w rodzim e jak o  też o b cy ch . P ia c ą  m oją rozpoczęłam  
bez funduszów , ty lko  z ca łą  go to w o ścią  niesienia po­
m ocy tym  isto to tom , k tó re  m oże najw ięcej potrzebują 
opieki i p om ocy, i z ca łą  o fiarn o ścią  mej wiedzy i sił. 
Zakład ten istnieje od lat 6 , w yszło z niego już kilka 
uczenie, k tóre m ają swe pracow nie i utrzymują ca ła  ro ­
dzinę i nie jedna p raco w n ica , z a rab ia jąca  w pracow ­
niach. Zakład jesl subw eneyonow any przez rząd i kraj. 
Subw encye te , w ynoszące razem  1 3 0 0  kor. nie m ogą 
w ystarczyć na pokrycie p otrzeb  z dochodów . W kładek 
członków  Stow arzyszen ia  jest przeciętnie 2 7 7  k o r. Lokal 
sam  kosztu je 1 3 0 0  a przecież są  inne jeszcze  w ydatki. 
Z  braku w ięc funduszów n!e  m oże się  rozw ijać na 
w iększą skalę.

Zw racam  się zatem  z p rośbą tak do członków  ro ­
dziny, jak do przyjaciół n ieboszczyka biskupa S o le ck ie g o  
i tych w szystkich, którym  pam ięć je g o  je s t d ro g ą , aby 
zechcieli przyjść mi z p om ocą do podtrzym ania tego 
pom nika, pod którym  setki dziew cząt ochroni się  od 
upadku, przez łaskaw e datki ofiarow ane na te r  cel na 
ręce  p. dra T ry b u lca , jed nego z członków  rodziny S o ­
leckich. Szanow ną publiczność i m agistrat upraszam  u- 
przejm ie o  bliższe zainteresow anie się  tą  in stj tucyą, do 
której na naukę przyjm uje s ię  dziew częta bez różnicy 
wyznania. M a r y a  O s t o j a  S o l e c k a ,  przew odni­
cząca  S tó w . pracy kobiet

K D la  dom u i k u th n i. Każda gospodyni je s t  dumną, 
jeśli m oże podać na s ió ł możliwie debrą sm aczną kawę 
Szczególni! u nas uważa się  na to , i oiatego Austrya ze 
swej dobrej kawy je s t słynną. Z  tego względu więc będzie 
pewno podwójnie pożądanerr, jeśli wskażemy na now\ spo­
sób przyrządzania, który okazał s ię  znakom itym . Prawie 
w każdej fam iii używa się teraz K athreinera Kneipow skiej 
kawy słodow ej. O tóż przyrządza się  ją  w ten sp osób , że 
się ją  m iele, v "ypuje sie  do dość w ielkiego garnuszka polewa 
zimną wodą i gotuje aż do kipienia. Polem  jesz ere  pięć 
minut zostaw ia się ją na ogniu, a gdy się  ustoi, polew a s .ę  
na nią powoli zwykłą kaw ę ziarnistą, m ieloną w m aszynce 
Je ś li w domu nie ma maszynki, to  w sypuje się  poprostu 
m ieloną kaw ę ziarnistą do kipiącej iawy słodow ej. Potem  
^ię dobrze zam iesza i pozostaw ia jeszcze parę m.nut, aby 
kaw a naciągła, a następnie przecedza się  starannie, Najle’- 
piej zm ieszać r ó ł  na pól kaw ę zwykła z kawą Kathreinera. 
Celem w iększej oszczędności, m ożna dom ieszkę K athreine­
ra stonniow o zw iększać, a brać mniej kawy zw ykłej. Dla 
dzieci, ''borych i osłabionych zaleca się przyrządzenie czy- 

tego K athreinera bez dom ieszki kaw y zw ykiej. Polew a się  
K athreinera zimną wodą i dobrze zagotów uje. Mały trud 
przyrządzenia opłaci s ię  sow icie, gdyż chorzy i osłabieni 
aozna ją  w krótce widocznego wzm ocnienia, a dzieci nabiorą 
kw itnącego wyglądu. 3503

<  P rzy  zm ian ie  k w arta łu  m ajow eg o  i połączonej z nim 
przeprowadzce tio m iejsc wypoczynku letn ego nieodzow ­
nie potrzebne je s t tak nowoustawianie pieców  oszczędzają­
cych, do gotow ania, do kawy i reparacye tychże ja k o te l i 
reparacye tegoroczną zimą w ielce nadwyrężonych pieców do 
ogrzew ama. Bogato  ilustrow any katalog z cennikiem  firmy 
RudoF Geburth, c. k. maszynis1}' naa 'ornego w V.iedniu, 
VII, K aiserstresse 71, zaw iera dla każdego bogaty wybór 
pieców i pieców oszczędzających i w ysy'a się  go każdemu 
na żąda.iie franco. 3784

K ro n ik a  sezonow a. Dla nerw ow ych, przepracow a­
nych ftp. chorych zaleca się dla łagodnego klimat i a lp ej­
skiego sanatoryum  „Untere W aid“ na w ysokości 630 m e­
trów. W sanatoryum  tem zastosow yw ano od mniej więcej lat 
pięćdziesiąt z dobry m skutkiem  iizykalno-dyetyczną m etodę 
leczniczą, która odpowiada nietylko chorym nerwówo i re­
konw alescentom , ale zastow aną być może zw łaszcza pizy 
chorobach żoiądka, kiszek, wątroby, serca, nerek, ch o ro ­
bach przy zm ianie pokarmu jak oteż  i chorobach kobiecych. 
Odpowiednie przyjęcie i postępow anie kuracyjne nadzwy­
czaj udogodnione tak prz.ślic/nem  położeniem  jak  i wido­
kiem na jezioro  B denskie i kom um kacyą, co  wszystko 
przyczynia s ię  uo w yniesienia tej m iejscow ości ponad inne 
m iejsca kuracyjne.

Specyalne kuracye dyetyczne, s tó ł tak dla spożyw a­
jących m ięso jak  i dla wegetaryuszy, specyalny stó ł dla 
chorych na żołądek, kiszki itd., racyoualne postępow anie 
w odolecznicze, masaż, elektryzow anie, kąpiele na powietrzu
i słoneczne kuracye wypoczynku itd. wedle potrzeby.

Z powodu nadzwyczaj korzystnego położenia i do­
brych stosunków  klimatycznych stosu je  się  „Untere Waid“ 
nietylko do kuracyi w m iesiącach letnich, ale także i do 
kuracja wiosennych i jesiennych, jak  z dośw iadczenia wia­
domo bardzo odpowiednich i w dalszym ciągu dobrze dzia- 
łającycl na przebieg choroby.

W zakładzie panuje spokojne, pogodne ży-ie , kąpie­
lowe do czego przyczynia się  tak piękne położenie jak  i 
dogodność krótk ;h i dtuższycii spacerów i wycieczek.

Bilższe objaśnienia, prospekiy itd. wysyła na żądanie 
sanatoryum  „Auf der W aid“, „Untere VVaid“ pod Sn G al­
lem poczta M órschw il, Szw ajcarya. 38S&

D ługoletni kura^yusz w „Auf der \Vaid“.
«£ U znany śro d e k  na k asze l.’ Szanow nym  Czytelnikom 

zwracamy uwagę na żelazisto-w apienny syrup, Herbabriye^o, 
zaw erający kwas fosforow y. Syrup ten na piersi w tbróbo- 
tyanj i zalecany od lat 37 prŁeż licznych i uwbimw.h leka 
rzy, lziała na kaszel, jakoteż i p o b u d a* apetyt i trawienie. 
Skutkiem  _ j ś  zaw artości tak  żelaza i tuzpu »zczaln>«.h wa­
pienno - fosiorow ych soli, przyczynia się  lo tw orzenia krwi 
i kość . Syropu żelazisto  - w apiennego H erbabny’ego uży­

wa się z powodu smaku przyjem nego bardzo chętnie i znt> 
szą gó nawet i najdrobniejsze dzieci. W ytw arzają go tylko 
w apicce Dr. tiellrnanna „pod mii asierdziem " f.Apotheke 
„zur Barm herzigkeit", w Wiedniu VII, nabywać go zaś m o­
żna we wszystkich większych aptekach. 190

P od  ty tu łe m : „Franzensbad lako specyalny zakład 
leczniczy na polu borow inow ych kąpieli i therapii sercow ej 
ukazata się  w w iedeńskiej „Neue Fi e it  .J resse“ znamienny 
artykuł w yjaśniający wartość tych kąpieli i skutek w ch o ­
robach jak : niedola w istość, błędnicy, skrofułach, reum aty­
zm ie, podagrze, katarze przewodów oddechow ych, narzą­
dów' płciowych i przewodów pokarm ow ych, zatwardzeniu, 
crorobacr, nerwowych, neurastenii, histeryS, cnorobach k o ­
biecych, eksudatow. chorobach sercow y ch , niedom aganiach 
i chronicznych chorobach sercow ycn , ja k  otłuszczeniu ser- 
new rozie i t. d.

Artykuł ten wylicza szczegółow o naturalne w łaściw o- 
ści tych kąpieli, bogactw o odnośnie wielkich pokiaaów  bo­
ra ’-, inowych, w ynoszących w ięcej jak  14 mi ionów m ;irów  
kubicznych Dorowiny m ineralnej najlepszej jak ości, jakiego 
na całymi kontyngencie znaleźć nie można. T o  sam o wy­
pow iedzieć m ożna o skuteczności tych Kąpieli na polu le ­
czenia chorób sercow ycn. Franzensbad posiaaa najsiln iej­
sze znane dotąd źródła' k w a s j w ęglow ego, a co w ięcej, 
korzystne po łożen ie  terenow e i Klim -.ycznę i w szelkie od­
powiednie przyrządy lecznicze i to w ja k  najlepszym  sianie.

W kw estyach zdrowotnych nie można robić ekspery­
mentów’, lecz wyszukać sob ie  takie m iejsce kuracyjne, gdzie 
naiuratne w łaściw o ści, różnorodność i ja k o ść  środków  .e- 
czniczych dają gw arancyę pewnych i całkow itych skutków  
postępow ania leczniczego. 385%

y>  G d zie s ię  n ab y w a najlepsze fortepiany, pian.na, 
fonole oraz w szelkie instrum enta m uzyczne? T y lk o  u za­
szczytnie znanej firm y Edmund K appy w Stanisław ow ie, 
odznaczonej najw yższą nagrodą w Raryżu. 3 5 4 4  

T o w a rz y s tw o  E s p e ra n to  n a ję ło  na ko n cert sw ój 
dnia 3  m aia fortep ian  B o sen d o rfera  u F ir m y : P ro f . 
N e u n a u se r i S p k a , B a to r e g o  U .  5 0 6 7

K o lo  lite ra c k o -a rty s ty e z n e  we Lw ow ie używa
na kon certy  urządzane w bieżącym  sezo n ie , fo rtep ia ­
nów F irm y : P rot’. N e u h a u se r  i S p k a , B a to r e g o  11 .

5 0 o 6
)£> P r o f .  d r. R a c z y ń sk i m ieszka ob ecn ie  przy ulicv 

Sienkiew icza 9  5 0 5 1

> Sala Bleioerg Leon Spiegel
zaręczeni.

M ajnicz. Przem yśl. 5 0 5 2

Kandydatura St. Marescha 
w MI okręgu m. Lwowa.

Rów nocześnie kiedy w Wielkiej sali G w iazdy s ta ­
wał przed w yborcam i prof. G łąb iński, w m ałej sali 
Gw iazdy odbyw ało się  w ieczorem  zgrom adzenie przed­
w yborcze okręgu V II, dzielnicy łyczakow skie j.

N ader liczne, b o  o k o ło  dw ieście w yborców  liczą­
ce  zebranie zagaił dr. B ętk ow sk i, który  następnie udzie­
lił głosu kandydatow i narodow em u na o k ręg  V II, p. 
Stanisław ow i M a r e s c h o w i ,  celem  w ypow iedzenia 
sw ego cred o  politycznego.

P . S fanisław  M arescn  w półtoragodzinnej, św ietnie 
opracow anej i g o rą co  oklaskiw anej przem ow ie, w yłuszczył 
program  prac, jak ie  parlam ent powinien w najbliższej 
przyszłości d okonać. M ów ca roztoczy ł przed w yborcam i 
szeroki program  działalności na polu ekonom icznem  i 
ośw iatow em , przyczem  za głów ny kierunek sw ej pracy 
uznał podniesienie m atery a h e  szerokich  m as ludu ro b o ­
czeg o , rękod zieła, drobnych przem ysłow ców  i kupców , 
przez stw orzenie instytucyi zabezp iecza jących , przez ro z­
szerzenie w ytw órczości kraju , podniesienie pizernysłu, 
obniżenie, w zględnie zniesienie podatków  konsum cyinych.

Idealne państw o now ożytne —  zdaniem  m ów cy —  
op rzeć się pow inno w yłącznie na podatku oso b isto -d o - 
choćJowym, jako jedynie spraw iedliw ym  i odpow iednim ,

U narodow ienie szkoły  g a licy jsk ie j, zakładanie wyż­
szych szkół zaw odow ych, lepsze jak  d otychczas, up osa­
żenie obu polskich uniw ersytetów , o to  jeden z dalszych 
punktów program u m ów cy.

M ów ca stoi na stanow isku najw yższej toleraneyi 
relig ijnej, jakkolw iek jako  katolik ma sob ie  za o b o w ią­
zek obrony wiary kato lick ie j przed w szeikiem i zakusam i.

Je s l przeciw nikiem  ruchu syonistycznego, jako  
szkodliw ego i d estru u jącego sp ołeczeństw o żydow skie, 
ale  je s t za udzieleniem  tych sam ych p-aw  żydom , jak ie  
m ają w szyscy w państwde. N ędza proletaryusza ży­
dow skiego nie jest m niejszą od nędzy proletaryatu na­
szego , w ięc skorośm y żydów przygarnęli przed w ieka­
mi, nie odm aw iajm y im i dziś naszej pom ocy.

Kulturalny rozw ój Rusinów leży także w naszym 
interesie , a le  przeciw ko groźbom  naruszenia naszego 
stanu posiadania musim y się  energicznie bronić. W ra­
zie w yboru wstąpi do K o ła  p o lsk ieg o  i w niem p ozo­
stanie. W solidarnem  K ole  polskiem  będzie w ystępow ał 
nietylko w obronie  interesów  sw ego okręgu w yborcze­
go , aie w interesie m iasta, kraju i narodu, bez względu 
na zab ór. „M y P olacy  m am y praw o z trybuny parla­
mentu —  mówił —  upom nieć się o  nasze praw a, 
w oczach  Europy krytykow ać m esum ienność rządów  za­
borczych , nasta jących  na nasz narodow y stan posiada­
n ia ."  (D ługotrw ałe o k lask i.)

P osyp ały  s ię  następnie in te rp e la c je . Pow ażni o b y ­
w atele czuli potrzebe w ypow iedzenia sw oich potrzeb, 
w ynurzenia sw ych żalów  prze. kandydatem , k tórego 
odrazu przyjęli bardzo g o rą co  i serdecznie.

1 tak interpelow ano w spraw ie reform y szkoft 
średniej i zakładania now ych sz k ó ł, w spraw ;e u p ań ­
stw ow ienia K as chorych i połączenia ich z ubezpiecze- 
n itm  ud w ypadków ; w sprawne reprezem acyi kupców 
i drobnych przem ysłow ców  w Izbie ro b o tn icz e j; udzie- 
ian.e przez państw o kredytów  drobnym  przem ysłow com  
i rękod fW nik ji rn.

Reprezentanci żydów , jeden w imiemu żydow skiego 
kom itetu w yborczego , drugi w imieniu żydow skiego
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stow . drobnych przem ysłow ców  ośw iadczyli, że żydzi 
w VII okręgu pójdą solidarnie za narodow ym  kandyda­
tem  p. M areschem .

P , Jaro lim  interpelow ał w spraw ie o tw arcia  grani­
cy ru m u ń sk ie j; p. S tarzew ski w spraw ie obniżenia po­
datku czynszow ego; p. Szczudłow ski Franciszek  w sora- 
wie ko ścio ła  k a to lick ieg o ; p. Przybylow ski w spraw ie 
przepisów  w etery n ary jn y ch ; p. Rudkow ski w spraw ie 
dw uletniej służby w ojskow ej.

P o  w yczerpu jących w yjaśnieniach przez p. M are­
scha, zgrom adzeni uchw alili w szystkim i glosam i przeciw  
czterem  popierać narodow ą kandydaturę kom isarza k o ­
le jow ego p. S tan isław a M arescha, każdą zaś innną 
zw alczać.

P ow ażny nastró j zgrom adzenia nie zo sta ł ani na 
chw ilę zakłócon y, dzięki nadzw yczajnem u taktow i o b y ­
w ateli.

W ybór p M arescha na Ł y czak o w ie  jest pewny.

' A l r i O f f i S i ł l  m E G R A F i M M

W ia d o m o śc i kr a k o w s k ie
K ra k ó w . (T e ł. pryw .) Dziś zebrała  się  w sali R a­

dy m ie^ kiej w ielka kom isya w. spraw ie skanalizow ania 
W isły pod K rakow em , pod przew odnictw em  radcy na­
m iestnictw a U styanow skiegojt a przy udziale reprezen­
tantów  m inisterstw : spraw w ew nętrznych, rolnictw a, han­
dlu, kolei, o raz nam iestnictw a, W ydziału kra jow ego, 
m. K rakow a i P od górza , Izby handlow ej i gm in nad ­
brzeżnych. P o  zagajeniu obrad przez przew odniczącego, 
radca Czerw iński, dyrektor tut. ekspozytury dyrekcyi bu­
dowy dróg wodnych, udzielał szczegółow ych w yjaśnień 
p rojektu, w ypracow anego p^zez ekspozyturę dyrekcyi 
budowy dróg wodnych.

R ad a  p ań stw a.
P e te rs b u r g . (T e l. w l.) D nia 2 b m. od było  się 

tajne p o s e  lżenie rady państw a, m ające  na celu z a ła ­
tw ie n i  kontyngentu rekrutów . C złonek rady państw a 
Kam iński zw rócił s ię  do m inistra w ojny z p rośbą o usu- 
sunięcie niepotrzebnych oddziałów arm ii, jakim i są w o j­
ska gw ardyi.

C zęść członków  rady państw a, sły sząc  to  żądanie 
K am ińskicgo, narobiła tak iego  hałasu, że K am iński mu­
siał z e jść  z trybuny.

M inister w ojny w ygłosił m ow ę pochwalna, na cześć 
w ojsk gw ardyi. T a-.ie  sam e hymny pochw alne w ygłosili 
K o rfł i byty m inister Jerm o lo w . Jerm o ło w  przypom niał, 
że jest wnukiem zdobyw cy Kaukazu Jerm o lo w a i w e­
zwał radę państw a, ażeby w niosła trzykrotny okrzyk 
„H urra 1“ na cześć arm ii.

B r . A e h ren tlia ł w  B e rlin ie .
P a ry ż . (T B K ,)  „ Tem ps" tak pisze o podróży m i­

nistra A ehrenthala: P ra sa  francuska, om aw iając tę  po­
dróż, nie użyje teg o  tonu nerw ow ego, w jakim  niem ie­
ckie gazety  kom entow ały podróż kró la  ang ielsk ieg o . 
Ś ledzim y z zainteresow aniem , lecz bez roznam iętnienia 
te  ufieyalne podróże, w znaw iające d yplom atyczne kom - 
b inacye, do których  Francya nie należy. M yśm y nic nie 
ucierpieli przez sojusz austryacko-n iem iecki. Jeże li prasa 
ausiro-w ęgierska p o d n o J, że pozycya Austryi w tró j- 
przymierzu zyskała na znaczeniu, to  Francya składa 
A ustro-W ęgrom  z tego  powodu ty lko  życzenia. Francya 
w ie, że A ustro-W ęgry od w stąpienia do tró jprzym ierza 
nigdy nie zajm ow ały antyfrancuskiego stanow iska i że 
stosunek m iędzy Paryżem  a W iedniem  podczas o sta tn ie­
go  przesilenia eu rop ejsk iego  był tak peien przyjaźni 
i kurtoazyi, jak  to  ty lko  je s t m ożliw e. S ilne i w pływ o­
we państw o austro-w 'ęgierskie odpow iada życzeniom  i 
interesom  Francyi.

K olon ia . (T B K .) . „K #ln . Z tg .“ w telegram ie 
z Berlina p isz e : Z w szystW ego, co  z d obrego  źródła
sły ch ać o odw iedzinach bar. A ehrenthala, wrynika, że 
nie przyszło  tam  do żadnych sp e c ja ln y ch  umów, ale 
stw ierdzono z zadow oleniem , ze m iędzy N iem cam i 
a A ustryą w ważnych spraw ach m iędzynarodow ej p o li­
tyki panuje zupełna ig o a a . P o d czas  rozm ów  m inistra 
A ehrenthala z kieru jącem i o so b isto ściam i N iem iec 
w każdym  razie, jak  sły ch ać, om aw iano w szystkie, 
aktualne spraw y polityczne i chociaż nic o szczegółach  
konferencyi me w iadom o, m ożna jednak tw ierazić, iż 
istn ie jące  od 2 5  lat zaufanie N iem iec do Austryi także 
i na przyszłość się  utrzym a i co  do tego  nie potrzeba 
było specyalnych umów'.

L ecz  mimo to  nie jest w izyta b ar A herenthala 
bez w ielk iego faktyczn ego  znaczenia, gdyż ustna w y­
m iana zdań, musi naturalnie ułatw ić zgodną politykę 
i w spółdziałanie obu stron . Aerenthal dał się  poznać 
nietylko ja k o  dośw iadczony i peien wiedzy dyplom ata, 
lecz także ja k o  zasługujący w w ysokim  stopniu na zau 
fanie mąż stanu, o  którym  m ożna pow iedzieć, ze za­
graniczna polityka Austryi zdaje s ię  być z ło żon ą  w do­
brych rękach . T o  przekonanie musi doprow adzić do 
gciśleiszego i je szcze  serdeczniejszego ukształtow ania się  
siosunków  obu so,uszników  sąsiadów .

W ie d e ń . (T e l. w l.) Dzienniki tutejsze p ółofieyalne 
piszą na podstaw ie indor m ecyi niem ieckiego biura p ra­
sow ego, że br. A ehrentliał wy:echał w czoraj o  pół­
nocy po przyjęciu u ks. Bulow a w' jak  najlepszem  uspo­
sobieniu.

C esarz W ilheim  w ielokrotnie w sp osób  o sten ta ­
cyjny w yróżniał br. A ehrenthala, gdyż chciał w ten sp o ­
só b  dow ieść przed całym  św iatem , że pragnie uczcić 
k ieru jącego  męża stanu sprzym ierzonego m ocarstw a, 
męża stanu, który od sam eg o  początku urzędow ania 
jest ożyw iony najlepszym i zam iaram i dla sprzym ierzeń­
ca i nie myśli sprzeniew ierzyć się  ani na w los jeden

o bow iązkom  sojuszniczym . B r . A ehrenthal przez 3  dni 
pobytu w B erlin ie  m iał 3  razy sp o so b n o ść  rozm ów ie­
nia s ię  bard zo obszern ie  z cesarzem  W ilhelm em  Ił 
o  w szystkich b ieżących  spraw ach politycznych. P ró cz  
teg o  konferow ał br. A ehrenthal z kanclerzem  rzeszy nie- 
n re c k ie j, z sekretarzem  stanu sp -a .e  zagranicznych, z am ­
basadorem  austryacko - w ęgierskim  i z am basad orem  
w łoskim .

W ied eń . (T e l. w l.) „N . W r. Jo u rn a i“ przynosi d e­
peszę z B erlina, że b i. A ehrenthal trak tow ał z ks. B ii- 
low em  także i w spraw ie p o l s k i e j .  N a tym punkcie 
bar. A ehrenthal nie osiągnął porozum ienia z niem ieckim  
kanclerzem  państw a, gdyż ks. B iilow  nie chciał zaprze­
sta ć  d otych czasow ej polityki an typ olsk ie j, lecz ow szem  
ośwbadczył, że rząd pruski niebaw em  przedsięw eźm ie 
ostrze jsze  kroki przeciw  P olak om . T en  up ór rządu pru­
skiego w najw yższym  stopniu rozdrażnił bar. A ehren­
thala. „N . W . Jo u rn a l"  tw ierdzi, że na n iechęć rządu 
pruskiego do zaprzestania polityki antypolsk ie j w płynę­
ły między innemi także n iekorzystne dla P olaków  ra ­
porty am basad ora n iem ieck iego  w W iedniu.

(C ałą  tę depeszę „N . F r . Jo u rn a lu " podajem y wy­
łączn ie na odpow iedzialność teg o  dziennika, bow iem  
info^macye te  brzm ią w w ysokim  stopniu n iep raw d o­
podobnie. R ed .).

B e r lin . (T e !, w ł.) „ B eri. T a g e b l."  donosi na pod ­
staw ie intorm acyi z na jb liższego o to czen ia  bar. A ehren­
thala, że bar. A ehrenthal je st bardzo zadow olony z wy­
ników politycznych sw ego pobytu w B erlin ie . Przyvvozi 
on do W iednia zapew nienie, że poktyka m ięd zynarod o­
wa w E uropie w najbliższych czasach  będzie s ię  to czy­
ła  toram i zupełnie pokojow ym i. P om yślny  rezultat k o n ­
ferencyi w I ladze je s t rów nież zapew niony, a dypłom a- 
C\ a n iem iecka postarała  się, ażeby rów nież podróż b a : . 
A ehrenthala do W łoch dała rezultaty zad ow aln ia jące.

Z  S e r b ii .

B e r lin . (T e l. w k) „L o c. A n z .“ donosi z B elgradu : 
W  tych dniach jk a ż e  się  ukaz królew ski, dający dymi- 
syę 5 8  o ficero m , wśród których  18  piastu je w yższe s to ­
pnie. Przyczyna tej m asow ej dym isyi je s t  na razie nie­
znana.

W u lk a n  w e  F ra n c y i.

P a ry ż . (T . w l.) „L e M atin " donosi, jak ob y  w po­
łudniow ej Francyi w departa m ancie D róm e, we wsi S a o n  
znajdow ał się  czynny wulkan, jednakże bardzo m ały, 
który z teg o  powodu nie zyskał dotąd sław y. M a to  
być w ulkaniczna skała , położona u w ejścia a o  dzikiego 
wąw ozu, która już we w rześniu poczęła dym ić i wyrzu­
ca ć  kam ienie, a przed tygodniem , praw ie rów nocześn ie 
z w ybuchem  wulkanu na w łoskiej wyspie S tro m b o li, p o ­
now iła sw'ą działalność. W szystko to  m iało m ieszkańcom  
napędzić tak ieg o  strachu, że delożow ali dom y b jiżej p o ­
ło żon e skały , w k tórej s ię  odzyw ały grzm oty . W ulkan 
jednak w krótce m iał się  uspokoić. N aturalnie doniesie­
nie paryskiego dziennika w ym aga naukow ego stw ierdzenia.

T rz e c i M aja w  W a rs z a w ie .
W a rsz a w a  (T e l. pryw .) W czora jszy  obchód 

3 m aja rozpoczął się od nabożeństw  we w szystkich 
św lątyniach w arszaw skich ; podczas nabożeństw  kapłani 
w ygłosili kazania okolicznościow e. N astępnie rozp oczęło  
się zbieranie składek na rzecz „M acierzy P o ls k ie j" .  
W ieczorem  odbyły się  o d e z jty , urządzone przez „M a­
c ierz " w rozm aitych salach.

D u m a.
P e te r s b u r g  (T e l. w ł ) . P rez es  D um y, G ołow in, 

otrzym ał zaproszenie, ażeby św ięta w ielkanocne przepę­
dził na dw orze w C arskiem  S io le , d latego też G ołow in 
w dniu w czorajszym  z M oskw y udał s ię  do P etersbu rga.

P e te r s b u r g  (T e l. w ł.). P od czas rozm ow y, którą 
prezes ministrów rosy jskich  m iał z prezesem  D um y dnia 
3 0  kw ietnia po przyjęciu kontygentu rekrutów , zeszła 
rozm ow a na dalsze trudności ja k ie  czek a ją  Durne, a m ia­
now icie na spraw ę gen erat-gubernatora H erschellm anna 
i kw estye am nestyi. P rezes m inistrów  usiłow ał s ię  do­
w iedzieć, ja k ie  stanow isko w obu tych spraw ach zajm ą 
partye um iarkow ane, lecz G ołow in  n ie dał mu żadnej 
odpow ieazi.

M inister w ojny wydal rozkaz w zbran ia jący  o fice ­
rom  prześladow ania socya ln eg o  dem okraty , Z u iabow a, 
poniew aż epizod w yw ołany m ow ą Z urabow a w D um ie, 
je s t już załatw iony.

A n a rch ia .
P e te rs b u rg . (T e l. w ł.) Znany z w ojny m andżur­

skie j gen erał Rennemcampł będzie zam ianow any ge- 
nerał-gu bernatorem  w ile ń sk im , drodnieńsk m i k o ­
wieńskim

B e r lin . (T e l. w ł.). D otyczasow y dyrektor oddzia­
łu kolon ialn ego  w urzędzie kanclerskim  D ernburg w dniu 
w czorajszym  zo sta ł zam ianow any sam odzielnym  sek re ­
tarzem  stanu, w skutek czego  pensya jeg o  podniosła się 
do sumy 4 4 .0 0 0  m arek.

W szyscy w ysocy dygnitarze zaraz w czoraj złożyli 
D ernbu rgow i pow inszow ania.

C harakterystycznem  jest, że we w czorajszej sw o­
je j m ow ie w parlam encie niem ieckim  D ernburg ośw iad ­
czył, że m ylił się , sądząc, że zarząd kolonialny m ożna 
trak tow ać ja k o  czyste p rzed siębiorstw o ku pieck ie. P o ­
m iędzy urzędem  a przedsiębiorstw em  kupieckiem  istn ie­
je , jak widzi ob ecn ie , wielka różnica, w każdym  razie 
jednak, staraniem  je g o  będzie m łodych praw ników , z a ­
nim rozpoczną służbę urzędow ą, w ykształcić w wyż­
szych zakładach handlow ych, a rów nocześn ie ro b ić  urzę­
dnikami pewną ilość  kupców .

B e r lin .  (T e l. w ł.) „D eutsch e T a g e s  Z tg .“, organ 
przyboczny kaw alera ks. Bulow a przyznaje, że  pogłoski 
o  panującem  m eporozum ieniu pom iędzy cesarzem  a ks. 
Buiow em  w spraw ie nadania orderu C zarnego orła  ks. 
M onaco są  do pew nego stopnia uspraw iedliw ione, pod 
innymi w zględam i przecież panuie pom iędzy Kanclerzem 
a cesarzem  najzupełniejsze porozum ,enie.

B e r lin . (T B K .)  C esarz W ilhelm w czoraj o g. 11 
w nocy w yjechał do E isenach  i Sch litz  (w H essyi).

W ie d e ń . (T e l w ł.) B ez ro b o cie  tragarzy i ro b o tn i­
ków firm spedycyjnych w zasadzie skończone, lecz te r­
min pod jęcia  ro b ó t przez tych pracow ników  jeszcze  nie 
został oznaczony. T e g o  rodzaju zw łoka je s t w tym w y­
padku dla W iednia bardzo n ieprzyjem ną, gdyż w łaśnie 
teraz  przypada term in kw artalny i półroczny p rzepro­
wadzania się  lokatorów

Depesze handlowe z 4 brn.
B e a i L i ,  4 m aja. O  godz. 12 m 30 notow ano

Kredyty 203 75, D isconto  Com a. dite — ’— .
U sposobienie spokojne.
B u d a p e s z t ,  dnia 4 maja. Pszenica na kw iecień 

— ■ do —•— , pszenica na .naj ud 9 '06 do 9 07, P sz e iic a
na październik 9 ‘46 do 9'47, Zyu na kwiecień od •— d >
—'— , żyro na maj 7'20 do 7 2 5 , żyto na październik
/'88 d u  7'89, ow ies na kwiecień — do , ow ies na 
maj 7 82 do 7 83, ow ies na październik 6 84 do ó'85, ku- 
kurudza na maj 5 '«4 do 5'85, kukurudza na lipiec Od 5 85 
do 5'86. Rzepak na sierpień 14’75 do 15'00.

(N B. Od 4 stycznia ceny za 100 kilogr.).
O ferty m ierne.
Chęć kupna m ierna.
U sposobienie sp o k .
P og o d a: piękna.

Duś w i adczenia Elso w.
D r. M aryan Stem p ow ski w zakończeniu sw ej cen ­

nej pracy o  setlem entach angielskich, rzuca pytanie,
czy setlem enty w P o lsce  is tn ie ją ?  i odpow iada przecza.- 
c o . Je ś li  za cech ę  istotną setlem entów  uw ażać należy
zetkn ięcie, zespolenie, w spółżycie m iędzy ludźmi sfer 
uprzyw ilejow anych a robotnikam i, to  niew ątpliw ie o d ­
pow iednikiem  takiego setlem entu jesr ogn isko E leusis 
w K rakow ie, gdzie od 1 9 0 2  r. w spółży ją uczniow ie uni­
w ersytetu z robotnikam i, pod w spólnem  hasłem  p oczw ór­
nej w strzem ięźliw ości i w ychow ania narodow ego.

P oczątkow e dzieje teg o  krakow skiego  seilem entu 
m ożna znaleźć w książce  „E leu sis, czasop ism o E lsów , 
K raków  1 9 0 3 " ,  dalszy ciąg  w spraw ozdaniu w szecnnicy 
M ickiew icza, dołączonem  do L ogiki L utosław skiego , w y­
danej w 1 9 0 6  r. O d zeszłej jesieni w spółżyjących w o gn i­
sku było 7 , potem  9  od stycznia, a  8  od kw ietnia.
N adto w tem  sam em  ognisku co  niedzielę zbierali się 
inni elsow ie, po części robotn icy , po części ludzie z k las 
uprzyw ilejow anych, płci o b o jg a , dla w spólnego czytania 
w ieszczów  narodow ych. D ośw iad czen ia przyiem  zebrane 
w skazują d rogę odpow iedniejszą dla P olaków  mź ta, 
k tó rą  idą A nglicy,

A nglicy w sw ych setlem entach ży ją  w ygodnie, na­
wet w ykwintnie i zbytkow nie i do w spółżycia z so b ą  
robotn ików  nie dopuszczają, ty lko  ich do sieb ie  zap ra­
sz a ją  na w ykłady.

M y ja k o  naród, p osiad a jący  w silnym  stopniu du­
cha braterstw a, pow inniśm y w ynaleźć tak ie  form y w spół­
życia między jed nostkam i ze sfer uprzyw ilejow anych, 
a  w ydziedziczonym i, żeby ci ostatn i pod żadnym w zglę­
dem nie czuli się  upośledzonym i, ani upokorzonym i, lecz 
braćm i.

T rzeb a  nacisk  kłaść na to , że nietylko robotnik  
m oże się  nauczyć czegoś od akadem ika, lecz odw rotnie, 
akadem ik ma się  uczyć od robotn ika i to  czeg o  się  
uczy akadem ik, jest w ażniejsze, niż to , co  dać m oże ro ­
botnikow i.

R obotnik przez to , że przyw ykł do regularnej o b o ­
w iązkow ej pracy, m iewa często  w yższość charakteru 
nad akadem ikiem . G dy dla z jednoczenia obu i zyskania 
dla mch w spólnego gruntu, łącząceg o  ich zapałem , 
w eźm iem y hasło  w strzem ięźliw ości, uzupełnione id e ­
ałem  w ychow ania narodow ego, zyskujem y warunki do- 
s k o ra łe  dla w spółżycia.

Człow iek z ludu w ięcej zebrał przykrych dośw iad • 
czeń na polu niew strzem ięźliw ości i d latego bardzo p o ­
w ażnie bierze śluby w strzem ięźliw ości, p odczas kiedy 
akadem icy d aleko trudniej dają się dla te j spraw y po 
zyskać.

A bez w strzem ięźliw ości, szczególnie u tych, co  
nie m ają  ham ulca zew nętrznego sw ej niew strzem ięźliw o 
ści, nie zdołam y nigdy zasypać przepaści między uprzy­
w ilejow anym i a w ydziedziczonym i.

Nie starczy  dóbr ziem i na to , aby w szystkim  lu­
dziom dziś zapew nić takie warunki życia, jak ie m ają 
sfery  m ateryalnie uprzyw ilejow ane W ięc trzeba się  wy­
rzec wielu rzeczy zbytecznycti, aby rozszerzyć zakres 
rzeczy koniecznych dla ogółu .

Ż ycie  wuększości ludzi w ciasnocie  i brudz:“ nie 
m oże p o ciąg ać  tych, co  lubią oddychać czystem  pow ie­
rzeni, sp a ć  na czyste j biebźm e, kąp ać s ię  codzień.

W ięc tych warunków  czystości cia ła , od których 
w’ znacznej też m ierze stan ducha zależy, nie m ożem y 
się  w yrzec w zetknięciu naw et z najgorszą nędzą —  
i ow szem , trzeba nędzarzy przyzw yczaić do nich, tak, 
aby  czystość c ia ła  stała  się  dla nich również niezbędną, 
jak  i dla ludzi cyw ilizow anych.

M ożliw ość w yrzeczeń leży W' innym kierunku 
Przedcw szystkiein  alkohol i w szelkie trunki a lko h o lK zn '
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należy usunąć, jeśli chodzi o zetknięcie i zbratanie róż­
nych klas sp ołeczeństw a.

N a ten szkodliw y zbytek naród w ydaje rocznie 
kilkaset m ilionów  koron , ileż za to  m oznaby zbudow ać 
szkół, ile Wznieść „dom ów  p olsk ich" na obczyźnie i na 
kresach , gdzie, jak  np. na Ślązku , P o lacy  się  zbierać 
nie m ają  gdzie, bo  nikt im sali nie da, w łasnej zaś nie 
m ają. Ileż m ożnaby w ychow ać i w ykształcić zdolnych 
chłop ców  z ludu na kierow ników  i organizatorów  m as 
ludow ych.

A przecie przy jem ność, jaką spraw ia trunek, nie 
je st potrzebna istotnie ani dla zdrow ia, ani dla d obrego 
stanu ducha. I ow szem , je s t  w ręcz szkodliw a.

N adto je s t to  jeden z tych nielicznych zbytków , 
które są  w spólne bogatym  i ubogim  —  w najdroższem  
winie podobnie jak w najtańszej w ód o^  jeden i ten 
sam składnik, a lkohol, je s t przyczyną w rażeń up ragnio­
nych przez pijaków .

W ięc, gdy ubogi i bogaty , w spólnie się  w yrzekają 
alkoholu, to  lepiej się  w zajem nie lo zu in ie ją , niż gdy 
bogaty  się  w yrzeka m ieszkania w przyzw oitej dzielnicy, 
nie żąd ając w zam ian od ubogicn sw ych tow arzyszy 
żadnej rów now ażnej ofiary

P on iżającem  je s t  i niem oralnem  przyjm ow ać, nic 
w zam iaii nie d ając. ŚluD w strzem ięźliw ości, gdy łączy 
ludzi s fer różnych, zbliża ich istotn ie, b o  w szyscy sk ła­
dają o fiarę .

T en  sam  charak ter ma ślub w strzem ięźliw ości od 
ytoniu. O b o k  alkoholu, tytoń je s t drugim szkodliw ym  

zDytkiem, wspólnym różnym  k jasom  społeczeństw a. 1 tu­
taj ludzie w zajem nie się  ocen ią , gdy m ają tę  w spólność, 
że w yrzekają się  zanieczyszczania pow ietrza, którem  
oddydachają ich bliźni.

N a tytoń też naród w ydaje setk i m ilionów , które 
w artoby zaoszczęd zić, bo wiele m am y na nie użytków 
lepszych, niż puszczanie z dymem zarobków  i d ocho­
dów naszych.

D latego  w strzem ięźliw ość od tytoniu je s t w skaza­
ną dla w szystkich tych, co  na seryo  chcą  lud dźwi­
gnąć.

G dy się  w ie, czeg o  się chce, a gdy się  jasn o  umie 
rozum ow ać o  środkach w iodących do celu, to  nieuchron­
nie się  dochodzi do zasady w strzem ięźliw ości od a lk o ­
holu i tytoniu, jeśli się  chce podnieść biedny lud, w y­
dający miliony na te szkodliw e zbytki.

Żadne tu żarty , dow cipy i paradoksy nie zm ienią 
oczyw istej dla bezstronnych sędziów  prawdy —  tylko 
w strzem ięźliw ość od rzeczy szkodliw ych i zbytecznych 
zapewni rozszerzenie zakresu rzeczy uznawanych za uo- 
ż j  teczne i potrzebne.

A le w ogniskach  E lsów , w naszych polskich setle-
rnantach, k tóre o  tyle przew yższają angielskie, o M i-

/
“j  H o r a c e  F l e t c h e r ,  Glutton or E p icu re? Lon­

don 190o, obacz ta k ż e : H i g g i u s  Humaniculture New 
Y'ork 1906.

Fil, Praskiego Danku Kredyt, we Lwowie
oprocentow uje wkładki na t * n P 7 n i a

książeczki oszczędności ^  |0 *
na asygnaty kasow e stosow nie Ą  u A li  01

do terminu wypowiedzenia *+ jo U U \2 \0
__________________   240

Dział ekoiicmiczny.
Kronika naftowa.

(Po  rozbiciu kartelu. —  Rozporządzenie ministerstwa o 
księgach naftowych.)

K artel rafinerów  naftow ych został rozu iązany. 
Cena nafty rafinow anej spadła o  5  kor. a  naw et i w .ę-

ckiew icz stoi ponad Szeksp irem  —  nie poprzestajem y 
na w strzem ięźliw ości od alkoholu i tytoniu, ani na wat 
na dalszej w strzem ięźliw ości od gry (kart) rozpusty 
(prof.tytucyi w m ałżeństw ie lub p o *a  m ałżeństw em ), idzie­
my dalej jeszcze, za nieocenionym  przykładem  A m ery­
kanina F le tc h e ra *) , i robim y znakom ite oszczęd ności na 
jedzeniu. T a k  np. ca łe  pożyw ienie w marcu dla s ie ­
dmiu o só b , w łączając w to  i w ydatek na W ielkanocne 
Ś w ięcone, Kosztow ało nas tylko dziew ięćdziesiąt dwie 
korony dw adzieścia siedem  halerzy, czyli po trzynaście 
koron m iesięcznie od o soby , według na jściśle jszych  ra ­
chunków . Rachunki te  Każdy abstynent m oże spraw dzić 
w ognisku „ E le u s is" , w K rakow ie na ulicy B a to re g o  1. I , 
na trzeciem  piętrze, w niedzielę o  g. 6 , kiedy kasyer i 
sekretarz chętnie udzielą w szelkich inform acyi.

.Ma te j podstaw ie w strzem ięźliw ości daleko iuącej, 
zbudow aliśm y trwały gm ach narod ow ego w ychow ania. 
W cale nie potrzebu jem y szukać przykładów' u o b cy ch , 
bo starczy , aby się  polskie serce  zakłop otało  biedą luau 
polskiego, a znajaziem y w naszej polskiej duszy sto k ro ć  
skuteczniejsze sposoby ratow ania ludu, niż to , co  sam o ­
lubi zachodni w ym yślili.

Zw iedzałem  ich setlem enty i nie znalazłem  w nich 
nic tak ieg o , cob y  się  u nas zastoso w ać dało. T akich  
dzielnic nędzy, jak  w Londynie, my nie m am y, ani też 
nie m am y tego  typu ludz;, co  m ieszkają w setlem en- 
tach.

U nas ty lko  młodzież akadem icka m oże na szer­
szą skalę nad ludem p racow ać, jeśli uzna z a ja d ę  w strze­
m ięźliw ości, jeśli s ię  przejm ie duchem w ieszczów  poi- 
skicn i jeśli zechce z robotniK am i w spółżyć jednem  ży­
ciem , jak  to  się  praktykuje w ogniskach E lsów .

W INCEN TY LU TO SŁA W SK I 
30 Acton su . Kings Cross 

London WC. England.

c e j. Zaczy na się  szaiona konkureneya przy sprzedaży; 
n a to m ia s t cena rop y utrzym ała s ię , a  naw et w ykaznje 
tendencyę zw yżki. T o  są ostatn ie  najw ażniejsze w iado­
m ości w Sw iecie naftow ym . R o zb icie  kartelu naftow ego 
było  do przew id zen ia, jakkolw iek w ostatn ich  czasach  
utrzym yw ała s ię  uporczyw ie pogłoska, że zostan ie za­
w arte prow izoryum . P rzem ysł nattow y podobne okresy 
przechodził już nieraz, w tern niem a nic now ego ; no- 
wem je s t ty lko  to , że cen a ropy nie zo sta ła  zachw ianą 
z rozbiciem  kartelu , lecz i to  jest bardzo zrozum iałem  
i latw em  do w ytłum aczenia : R ozbicie  kartelu naftow e­
g o  nie m ogło  zachw iać organizacyi producentów  ropy, 
k tóra składa się z sam ych producentów  bez przym ieszki pro- 
ducentów -rafinerów . Sy tu acy a w ięc ogólna, jak to  zre­
sztą już w poprzedniej kron ice przepow iadałem , układa 
s ię  pom yślnie dla producentów , a m niej pom yślnie dla 
rafinerów . P rzyzn ać trzeb a , że winę tutaj ponoszą sam i 
rafinerzy i ich kom itet, k tó ry  z o sta ł w ybrany dla utw o­
rzenia now ej org an izacy i, na podstaw ie cen tralnego 
biura sprzedaży produktów  naftow ych. K o m itet od pół- 
roku ciąg le radził, to  w W iedniu, to  naw et na Sem m e- 
ringu, to  d elegacya tego  kom itetu przyjeżdżała do 
Lw ow a, by naradzać się  z producentam i, lecz w rezul­
ta c ie  o b ra ca n o  się  ty lko  w ciasnem  kole kom itetu , nie 
tiak to w an o  zupełnie z ogółem  rafinery j, z potężnem  
tow arzystw em  „ V a c jm  O il C o m p an y ", k tóre ma dwie 
rafinerye i duże zasob y  p ierrężne, a przytem  ciąg ie  m y­
ślan o w ięcej o  sp o so b ach  tan iego  zakupna rop y , niż o 
porozum ieniu się  we w lasnem  gron ie. P ow tórzy ła  się 
zresztą  dawna h istorya , k tóra znam ionuje ro zb icie  się  
każdego kartelu ; żadna z rafin ery j nie chciała uw zglę­
dnić teg o  p rostego  faktu , że sk o ro  pow stały now e ra ­
finerye, to  kontyngent dawnych musi s ię  zm niejszyć w 
odpow iednim  procentow ym  sto su n k u ; przeciw nie, parę 
rafinery j, nie m ając nau'et w łasnej ropy, żąd ało  w ię­
kszego kontyngentu. Zaw sze ta sam a psychologia, 
oparta na zachłanności, a rezultatem  je j przy wielkim  
spadku cen raf mady spow odow anym  bezcelow em  zupełnie 
licytow aniem  cen in minus, będą deficyty rafineryj w ro ­
ku obecnym , a później chęć pow etow ania s tra t przez 
zaw iązanie now ego kartelu i śrubow anie cen tak  w yso­
kich, że stanow ić to  fcędzie zachętę  dla budow y c o raz 
to  nowych rafineryj i nastąpi now e rozpadnięcie kartelu , 
słow em  ciąg le to sam o w k ó łk o . W ięksi rafinerzy je ­
szcze pertraktują, by utw orzyć „ b io k "  w iększych rafine­
ryj, któryby m niejsze rafinerye m ógł zgnębić nizką ceną 
nafty, a w ysoką ceną ubocznych prod uktów ; lecz usiło­
wania te będą zaw sze bezow ocne i to  d latego prostego  
rachunku, że nafta zaw sze pozostanie g ł ó w n y m  f a ­
b r y k a t e m  i fabrykatem , k tó reg o  cena będzie decy­
dow ać o b ilansach fabryk naftow ych, bo ropa galicy jsk a  
daje 5 0 %  nafty, a  produkty uboczne, jak  benzyna, 
sm ary i parafina stanow ią zaledw ie 2 0 — 2 5 %  w ydatno- 
ści ropy i cena tych produktów je s t zależną od zapo 
trzebow ania przedew szystkiem  zagranicą.

Jedynie trw ała orgam zacya producentów  i utrzym a­
nie ceny ropy m oże zm usić rafinerów  do porozum ienia 
s ię  i to  jed no znam ionuje w stosunkach naftow ych rady­
kalną zm ianę, ja k a  ob ecn ie  zaszła; gdy przedtem  s i l n a  
o r g a n i z a c y a  r a f i n e r ó w  z n i e w a l a ł a  p r o ­
d u c e n t ó w  d o  o r g a n i z a c y i ,  o b e c n i e  o r ­
g a n i z a c y a  p r o d u c e n t ó w  z n i e w o l i  r a f i -  
n e r ó w  u o  o r g a n i z a c y i ,  ale w okresie  przej­
ściow ym  zyska ten, który  już o rg a n iz a c ję  posiada, 
a  w ięc producenci.

Obecinie „ P etro le a "  sprzedaw ać będzie rop ę nie 
kartelow i lecz pojedynczym  rafineryom  N a posiedzeniu 
w Wiedniu uchw alono sprzedać w zasadzie na ten rok 
2 5 .0 0 0  w agonów  ropy po cenie kor. 3 -7 5  na eksport 
i 4 ’7 5  na w ew nętrzną konsum cyę, tak, iż przeciętna c e ­
na ropy w tym  roku wypadnie wyżej 4  koron y.

M inisterstw o spraw iedliw ości, dnia 2 3  kw ietnia b . 
r. o g ło siło  rozporządzenie d otyczące urządzenia i prow a 
dzenia k s i ą g  n a f t o w y c h  na podstaw ie now ej 
państw ow ej ustaw y naftow ej. Z  powodu, iż kra jow a u sta­
wa naftow a dotąd uchw aloną nie zosta ła , m inisterstw o 
m usiało w ydać to  rozporządzenie bez upow ażnienia S e j­
mu, jakkolw iek urządzenie ksiąg publicznych należy do 
ustaw odaw stw a k ra jo w eg o ; w ten sp o só b  przez nieuchw a- 
lenie we w łaściw ym  czasie kra jow ej ustaw y naftow ej, 
S e j m  g a l i c y j s k i  p o z w o l i ł  w y d r z e ć  s o b i e  
z n ó w  c z ą s t k ę  p r a w  a u t o n o m i c z n y c h ,  
k t ó r e  i t a k  s ą  b a r d z o  s z c z u p ł e  w n a ­
s z y m  k r a j u ,  a stw orzy to  precedens bardzo nie­
bezpieczny na p rzyszłość. W ęgrzy lub Czesi potrafią 
inaczej strzedz sw oich praw , i z pew nością przez op ie­
szałość nigdyby do teg o  nie dopuścili.

Dr. ST EFA N  BA R TO SZ EW IC Z .

7-

B an k  ro ln icz y  w e L w o w ie .

Lwów, dnia 3 m aja b. r 

Dziś notujem y za 50 kilogram ów  loco Lwów 

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotow a od 9 ‘— qo 9'20, Zyto gotow e 

do 7'20, Ow ies o b 'o czn y  sotow v 9'60 do 9 80, jęcz ­
mień brow arniany od 9 '— do 10, G roch pastewny 8 '50  do 
9 '— . groch do gotowai ia 10 do l l -— , Wyka 7 — ao 7'25. 
Bobik 7 ‘70 ao 8 '—. Koniczyna czerw ona 65'—  uo 75 —, 
k o n iczy ra  biała 40’— do 50 koniczyna szweuzka 65 '— 
do 75' Tym otka 34'—  ao 38 '—.

Sriry tu s paritas T arnop ol za 100 lur. got iwy od 42 '50  
do 42'75, Soirytus p aritas ' Tarnopol na term in y .— '— od 
— spirytus oaritas Tarnopol ekSkontyngentJW any 23'50 
do 23'75. ‘

Z powodu silnego popytu o ziarno do siewu ceny 
zbóż i ruślm strączkow ych wykazują dalszą zwyżkę. Niem­
niej podniosły się  w cen ie artykuły "pastewne.

O d p o w i e d z i a ł  n y  r e d a k t o f 
Jó z e f  Z ie m b iń sk i.

i proszek u o zębów
Dra Napoleona Cybulskiego, profesora 

W szechnicy Jagiellońskiej.
r p y  T p T ^ r O T  dodany « iiości 20 —30 kro- 
-L  - L J J - J J A J  U  pgi na szklankę wody oddaje 

znakom ite usługi przy codziennem  płukaniu jam y 
ustnej i gardzieli, posiada w łasności odkażające, 
niszczy zarodniki ferm entacyjne, jak ie  zwykle roz­
m nażają się  w jam ie ustnej z pozostałości pokar­

mów Zapobiega Dólom zębów. 2533

j€

€ •

na nażdem opakowaniu aryginalniip znanego proszku do 
mycia włusów „Sli-rnipon z ozarną głową" najlepiej świad­
czy o prawdziwości fabrykatu. „Śbaropori z czarną głową 
je s t  milion już razy uznanym środkiem  do pielęgnow a­
nia w łosów , nadzw yczajnej doskonałości i skutku, usu­
wa łupież ca łk o w i:ie  i pewnie, jaicotcź i nadmierne od­
tłuszczenie w łosów , czyści głowę i daje rzadkim włosom 
pełny wygląd.

Żądać wypada przy zakupme wyraźnie „Shampoon 
z czarną głową" i odrzucać en-rgicznie" fabrykaty nie ma­
ją ce  tego znaczka ochronnego. Pakiecik z zapachem fio ł­
kowym kosztu je 30 hal. i kupić go można w aptekach, 
Jrogueryach i składach perfumeryj. W yłączny fabryka;!. 
Hans Schwarzlicpf, Berlin- Lharloltenburg, H arde..bergstr. 13, 
G ener. zasi, na A ustro-W ęgry: Feliks Griensteid!. Wiedeń 
I i Scnnenfoisgassa 7. 339.1

W y s o k o a l n e j s K i a  m i e j s c o w o ś c i  l e e s r u e s e

(5 0 0  metrów) (IĆ00 metrów)

P ó ła d n io w y  T y r o l. 1205
Zakłady lecznicze urządzone z Komfortem. — 
G iand H otel i Grand H otel Levieo des BautB, 
pierw szorzędne i w ięcej niżeli 3 0  hoteli i pensyj 

wszelkioh rodzajów.
S e z o n  k u ra cy jn y : Od 1 kwietn. do końca paździer 
arseno-telaiowe ź r ó d ł a  lecznicze o uznanej 
znakomitości działaniu w wypadkach niedokrwistości, 

chorób skórnych, nerwowych, Kobiecych etc.

Leczehie zapomoiią picia i  od i kąpieli
w oda Lewico silniejsza i w oaa  

Lewico słabsza do
le c z e n ia  doitioite^o

podług wskazówek lekarskich w każ­
dej aptece i handlu wód mineralnych do nabycia. 

Skład giówny dla Austro-Węgier: S. U ngar jr ., W ie­
deń I., Jasom irgo ttstrasse  4

I F V i r n  J e s t  s ta c y *  ^ olei V a ls a g a n a , godzina drogi od T rle n tu , 
L Ł Y l u U  w  p rzepysznem  p o ło żen iu  1 łag o d n . k lim a c ie . —  P ro ­
sp ek ty  i szczeg ó ło w e in fo rm a cy e  przez D yrek cy e k ą p ie lo w ą  żró d el 
le c z n . L e t ic o W e tr io Io  (B ad e-D irectio n  der Levico-Vetriolo-H ciląut»U en)

i n ■ ■ ■ ■ i n w i i H i i w ,  B B B B M M M i

h u ś t a w k i
i pjrziij gimstfoziiB

d i a  d z i e c i
poleca 5042

Jan Mffiiai
L w ó w ,

R y n e k  84.
(M firmy J. Waliaoha

P Jń fn ą  czysto lniane, stolo- 
1 lu.tin iVą bieliznę, ręczniki, 

chustki do nosa, śd e ik i, 
SZ Y FO N Y , SZYRTYN G1, 

PŁÓ TN A  BAW’EŁNI \NE na 
każdą bieliznę i prześcieradła 
bez szwu, dymki i płótna na 
kalesony najtaniej sprzedaje

W i k t o r  S o J i a e z o k
Lwów, plac Kapitulny 3.

4524

i ssąco-gazow y ao ośw ie­
tlen ia 11— 15 siły koni. 

z powodu koncentracyi przeu- 
siębiorstw a za bardzo odpo­
wiednią cenę do oddania u

Stefana Gotza i Synów,
Wieceii XX Giessmanngasse 2

M otor ten, system u „O tto11, 
do pędzenia gazem ssanym 
(11 15 siły koni), gazem do
ośw ietlem a (15 siły koni), ró ­
wnie dobry użyty pojedynczo 
lub m ieszano, kom piem yj w raz 
z urządzeniem do ssania gazu 

i przvnależvtościumi.Ł
3398

e F e rm e n t"  Kraków , u i- 
jpAd ca Podwale 1.5. Kraków. 
W yłączne zastępstw o na cale 
Austryę. Wy ról mleka i fe r ­
mentu płynnego za pom co., 
„Laiaobucyliny1, według ineio 
dy Dra M iecznikow a, arofe- 
sóra  i'i-iytm u Pasteura w P a­
ryżu. sprzedaż łych wyrobów 
oraz Lktobacyiiny w pros.-kii 
i w pasfyikach. — Broszury i 
wyjaśnienia traktujące o dzia­
łaniu na zdrowie tego środka 
dyetycznego 113 żądanie darmo 
i opłatnie. 1833

Taka głowa czarna



10 S Ł O W O  P O L S K U : "  Nr .  2 0 6  sobot a 4  maja 1 9 0 7 ,

Telefoloorafia.o
P ro feso r Korn zdolal od bić  telegraficznie sw oją  

fo to grafię  z od ległości 1 .8 0 0  km . T ak a  w iadom ość 
ćb ie g ta  w szystkie dzienniki. P ro feso r K oni oddawria 
pracow ał nad ty m w ynalazkiem , k ióry  praw dopodobnie 
znajdzie niejedno użyteczne zastosow anie

W praw dzie, już przed czterdziestu . laty problem  
przesyłania rysunków  za pom ocą telegraiu , zosta ł w pe­
wnym stopn.u rozw iązany, gdy ksiądz Caselii zbudow ał 
swó] sławmy p a n t e l e g r a f .

Już od r. 1 8 6 2  przesyłano z P aryża do M arsylii 
rysunki, plany, litery. N aw et w idziano na ap aracie  ładny 
Kolorow any bukiet, przesłany z W ersaiu . A dm inistracya 

'ftlegrafów  m ia łazaau o p io w ać p a n t e l e g r a f  we Francyi.
A parat C asellego , choć skom plikow any, nie je st 

f.szakże trudnym do zrozum ienia. P isan o  depeszę zw y­
kłym atram entem , kładziono ją  na małym pulpicie, i to  
w szystko.

D epeszę przesyłano autom atycznie. Ćw ieczek m e­
talow y przesuwmł się  po k artce  papieru m iejsce w m iej- 
-,ce i naturalnie napotykał w swym ruchu każdy punkt 

ma. Ja k  ty lko  dotykał liter, pow staw ał prąd elek try­
czny w drucie.

N a stacy i o d b iera jące j, podobny ćw ieczek przesu­
wał się  w spółcześnie po papierze chem icznym . Prąd 
przechodził przez ćw ieczek i rozkład ał na odpow iednich 
punktach roztw ór pew nej so li, Która w tychże m iejscach  
czerniła lub ko lorow ała papier. N ajw iększą trudnością 
do zw alczenia b yło , przeprow adzenie zupełnej w spółcze­
sności aparatu podaw czego i od biera iąceg o .

O d teg o  czasu próbow ano rozw iązać tę kw estyę 
w inny sp o só b , i w ym yślano rozm aite ap araty , które 
okazały się niepraktycznym i.

W szystk :e  przyrządy oparte  są  na osobliw ej w ła­
ściw ości c ia ła  dotychczas nieużyw anego w przem yśle. 
M ówimy o  selen ie . S e len  należący do chem icznej ro ­
dziny siark i, m a tę  w łaściw ość, że przepuszcza prąd 
elektryczny ty lk o  w tedy, gdy je s t w ystaw iony na św iatło 
i czyni to  tern łatw ie j, im św iatło  jest siln iejsze. W szyscy 
uczeni pracujący nad w ynalazkiem  przenoszenia obrazów  
na od legto ść, zużytkow ali tę  w łaściw ość selenu.

N iektórzy  spodz:ew ają  s ię  naw et, że za pośredni 
ctwem je j będziem y m ogli w idzieć przedm ioty z od le­
g łości, że telefonem  będzie m ożna nietylko dać się  s ły ­
szeć, a le  i w idzieć z od ległości se tek  kilom etrów .

D otychczas jednak je s tio  tylko m arzeniem , pum im o 
w szelkich nadziei, k tóre  w nas staran o  się  obudzić. M ię­
dzy innymi i nasz Szczepan ik , jaK so o ie  czyteln icy „ S ło - 
w a“. przypom inają, ob iecyw ał p okazać nam na odległość 
sw oją tw arz .p e łn ą  p o g a rd y ".

W  jaki sposób selen zezw ala na reprodukcyę  
obrazów  przy końcu linii telegraficznej ?

Je s t  to  nader p ro ste . Zm iany natężenia św iatła
pow odują za pośrednictw em  selenu, tak ie  sam e zmiany
w natężeniu prąau elek ryczn eg o. Jeżeli zatem  za p o ­
m ocą odpow iedniego przyrządu zam ienim y te  w ahania 
elektryczne na w ahania św ietlne, rozw iążem y problem at.

O to  w łaśnie co  uczynił prof. K orn z M onachium . 
K ieru je on w ąski snop prom ieni św iatła  elek trycznego 
na pewien ob raz , k o ie jn o  przechodząc w szystkie punkty. 
Snop  św iatła przenika następnie blaszki selenu, k tóre 
są p ołączone z przyrządem  elektrycznym . O b raz  je s t 
gdzieniegdzie przezroczysty , gdzieniegdzie nie przezro­

czysty, a zatem  św iatło , k tóre  przezeń przechodzi, ma 
rozm aite natężenie. S e len  przepuszcza prąd elektryczny 
w prostym  stosunku do natężenia św iatła.

Frzy  stacyi od biera jące j zastosow any jest ten sam 
system .

Lam pa elektryczna rzuca przez mały o tw ór św ia­
tło na papier fo tograficzny. A le pi^ed papierem jest 
ekran, który  się  porusza pod kierunkiem  prądu stacyi 
w ysy ła jące j. Prąd  ten zam yka albo  otw iera ekran pro- 
porcyonalnie do sw ej intensyw ności, czyli do jasności 
obrazu . Ś w iatła  i cienie obrazu działają na czuły papier. 
D zieje s ię  tu m niej w ięcej to  sam o, co  przy odbijaniu 
fotografii na św ietle.

W p raktyce pan K orn rzuca św iatło  elektryczne 
na soczew kę przez bardzo mały o tw orek w skrzynce. 
W ew nątiz jć s t  w alec szklany, ow inięty w błonkę, b ę ­
d ącą kliszą fo to graficzn ą obrazu . Cylinder o b raca  się 
pow oli i posuw a stopniow o w ten sp osób , że kolejno 
w szystkie je g o  punkty w ystaw ione są  na św iatło . O tóż 
ten snop św iatła  pada na b laszkę selenu po przejściu 
pi zez w alec. B laszk a  je s t w stosunku z prądem elekry- 
cznym i ty lko  wtedy ten prąd przesyła, kiedy je s t 
ośw iecony, oraz ty iko  proporcyonaln ie do siły ośw ietle- 
n.a. P rzy  stacyi o d b iera jące j znajduje s ię  podobna lam pa 
eh k ry czn a  i snop św iatła pada tak sam o na w alec 
szklany, na którym  obw inięto papier fo tograficzny . 
Przed papierem  je s t ekran, zam ykający się  i o tw iera jący  
pod wpływ em  prądu elek trycznego i stosow ne do na­
tężenia prądu, czyli stosow nie do zm ian św iatła  na kli­
szy. A w ięc je s t to  praw ie tak , jak gdyby klisza s tacy i 
w ysy ła jące j od bija ła  się  na papierze fotograficznym  sta­
cyi o d b iera ją ce j. A by m ieć fo tografię , należy ty lko  ja ś ­
niej w yw oływ ać i utrw alić obraz. P om ysł je s t dow cipny 
zobaćzym y ja k 'm  okaże się  w praktyce. P a n  K orn  za 
warł kon trakt z p. R enć B asch et, dyrektorem  tygodnika 
,,L ’ lllu stration" zapew niający temu pismu m onopol 
telefotografii we F ran cy i i praw o zakładania ap aratów  we 
w szystkich kra jach , urocz w N iem czech. ,,L ’ lllu- 
stration“ bedzie zam ieszczać te lefo tografie  ze w szystkich 
s to lic  europejskich a  zatem  niebaw em , będziem y m ogli 
przekonać się  naocznie, czy w ynalazek m onachijskiego 
uczonpgo zasługuje isto tn ie na rozg łos, k to reg o  mu 
obecn ie nie szczędzi prasa ca łeg o  św iata.

T F A T 21 f l l E J S K I  W E  I .W O W 1E
pod dyrekcyą Ludw ika H e lle ra _

W  s o b o tę  d nia  4 m a ja  1 9 0 7  r .

W  E R O ! ,  A  W D Ó W K A
operetka w 3  aktach W iktom  Leona i Leona Steina, 

przekład A. K itscłiniana. M uzyka Franciszka L ehara.

P o czątek  o god zin ie  7 30 w ieczorem .

Hermanów. Od 1 uo 15 m a ja : 
C Y R K  L I L I P U T Ó W  najm niejsi 

ludzie świata, miniaturowe powoziki i najm niejsze konie. — 
L es C ad ets de G asco g n e, słynni paryscy śpiew acy u liczn i.— 

T h e  4 P a rro s , atletyczny akt i zupetnie nowy program.
W niedzielę i Święta 2 przedstaw','eriia o godz. 4 i 8. —  B ile ­
ty są  w cześniej ao nabycia w biurze dzień. P lohna, K a­
rola Ludwika 5. 4884

Teatr papug i kakadu
i te a tr  m ech an iczn y  

IV * tylko jeszcze krótki czaś. Tfcą.
D aje  przedstaw ienia codziennie od godz. 11 z rana do 

9  w ieczór co  godzinę 5 0 1 6

w  t a s a ż u  J J t a k o l a s c n a  w e  L w o w i e .
=  W y stęp  papug i kakad u  w  ro li a rty stó w . =  

Szczyt nowoczesnej tresury

przy ulicy T rz e c ie g o  M aja  1, 1 1 .

Codziennie K O N C ER T muzyki w ojskow ej — Początek 
o godzinie 9 w ieczór. 85

Banda Cyganów i Cyganek
Z KAUKAZU koncertu je na ogólne żądanie jeszcze kilka 
dni w „C A FE O R F E U M " we Lwowie ul. K aźm ierzow ska 35. 
W stęp wolny. — Pocz. o g. 8 w iecz. —  W stęp wolny 

_ _____________________     -,J6o _

B E R N  A  HU POLON IE C K I
> *  Lwów, li. K lem entyny T ań - 

/ — sk ie j 1 —  p o leca :
F o rtep ian y  i p ia n ira  z pierw- 
szorztuiiych fabi vk ja t., t  nrba- 
ra, H eitzm ana, Śchm ida, H of- 
bauera, Stiugla, D orra i wielu 

innych. 25
Z astęp stw o : Stcinw aya z Ame 
ryki, B liithneraz L.pska, Schied- 
— m ayera ze Stutgartu i —

P I  A. M O L I
W ypoż. nowych instrum entów

Katalogi wysyta się  na żądanie bezpłatnie —

M a r a  E m a l ia  n a  podłogę,
Glazura bursztynów U 
ua podłogę, 4 lazun 

     ______|_______ oplrytuso m a natych-
miast w ysychająca, dająca barwę i połysk za jednuia/ow cm  
pociągnięciem . -■ M a r x a  L  i u l l a  k o l o r o w a  I f c ł . i ' *  
z fabryki L u d w i k a  M a r n a  w Wiedniu, Moguncyi i P e­
tersburgu. — E m a l i a  i  g l a z u r y  pow yższe w ysychają 
szybko, są  nadzwyczaj trw ałe do pociągania podłóg, sprzę­
tów domowych i rolniczych, ścian, drzewa, m etal w szelkie­
go rodzaju i t. p. D o nabycia we Lw ow ie u O X . W l n -  
e k i e r a  S y n a  Rynek 28.. A l t r e u a  I S ^ a c e e ^ a  ul. H e­
tm ańska. —  W  T a r n o p o l u -  u  k l i p o i i t a  S k o w r o n  
s k l e f f b ,  w  V * r z e n r y ś lu  u  . l a n a  M a r ł  r n o n  H z a .  —  
u  E a s a r a  S a u b e r g a  v, B r z c ź a n a c h .___________ 1235

C i e p l i c e  I  r e n c z y n s k i e

na W ę g r z e c h
w  K a r p a t a c b .

z osadą słow ack t 
ztąd porozum ieć się 

łatw o 
Od stacyi kolejow ej 
T ćp lł-T reifęy .yn-T e- 
plilz 20 min. do za­

kładu.

Dyrekcya
rozsyła prospekty i 
przyjmuje zam ów ie­
nia na mieszkania.

W y cz e rp u ją ca  
b ro sz u ra  poiska

do nabycia w celn. 
księgarniach.

Słynne termy siarczane 3 6 - 4 2 °  C, 
jfbawienne w gośćaęartretyźm ie, ner­
w obólach, porażeniach pu złam a 

mach i t. d.
W an ny m a rm u ro w e  i b asen y  

od d zieln e dla daru, n atry sk i, m ul 
s ia rcz a n y .

Zakłady urządzone podług o b e­
cnych wymagań hydropatyczriycli i 
Zanderosli do masażu i gimnastyki 
leczniczej w parku.

Sezon  letn i od t m aja do końca 
września. W maju i wrześniu. „Pen- 
s ion“ tylko w domach zarządowych 
dziennie ó kor. 5 d . pokoj i kąpiel 

'bez wiktu 3 kor. 50. D obre restaur. 
muzyka, teati i tesz. rozrywki. E le ­
ktryczne osw. kadzimy zaihaw. uprz. 
mieszk. w Dyr. Zakładów .

3770

Jk u b r y  z a r o b e k  p o b o c z n y  d la  r o l n i k ó w !

jje ż e li, zmieszany z cem entem , użyty zo: tanie do wyrobu

c e g i e ł ,  d a c h ó w e k ,  p ł y t
I posadzkowych i ściennych rur w odociągow ych, dreno­

w y c h  etc. —  Niema lepszego i tańszego m ateryału bu 
luow lanego dla wsi i miast. —  Nowych doskonałych

m a s z y n  l i c z n y c h .
do których obsługi w ystarczy je d tn  robotnik b tz  fa­

chow ego przygotowania —  dostarcza

L e i p g s r  cem eniiiKiiistrie Dr. fiasp ary  et Co.
M a rk ra n sta d t ob . L ip ska.

Prosimy żądać darmo ilustrow anych prospektów  Nr. 210.
My korespondujem y i w 'języku  polskim . 

Patentow ane maszyny nasze mogą być sprow adzone 
prosto od nas, albo tylko od firrny:

P r z e m y ś l  c e m e n to w y  we L w o w i e ,
zaś w ruchu m ożna je  zawsze oglądać ul. -Łyczakow ska 73.

P ro szę  zastrzegać się  przeciw bezw artościow ym  
naśladownictwom. 255d

Cementowe dachów ia są najlepszą o b r o n ą  od pokara!

C o o o ?  Czy o jciec  pozw olił?  —  T o  przecież są  Ja c o b i’ego 
B E Z  N IK O T Y N Y  T U T K I C Y G A R ET O W C .

B A C Z N O Ś Ć ! Praw dziw e tylko w skrzynkach cygaretow

fioł orzędua 
jakość

B e n s d o r p a
,x czyslo holend. K a k a O

Prze z  p raw dz iw ych  zn aw ców  K a k a o  za w sz e  w yróżn iane

fM o
p >—3 a

co iM
M
0

'  15 

3 U C9*
o w

-CT3 00

CO rt O R C M eo
ffl E - L. OJ tafii

* o N 3 C3> o W Im
<u

O o Cl
03 M

*  ^ -o C=lC
-IM
CO

rł
E
R

‘U JZ
M P3 O >»

o- c o ES
D

£
*°

& s?
w

f , o « -  : c03 to *+3 03 N
i ^

a  ‘% L
*  S r l t f . 51 = = E -C •>3 fc .E ,a i

?5 !_ ̂  
oj r j . 

°  £

-i. i_ O
O Ił N 03 ClTZ • 

q .ł  • -
w -  . >  _

. « !  i ;,C SP CU

c
CO <ś. u 

12
5' •*

~  £  
s—* Ui

£  C
£  .2 c  se oSC.
rj

S '

N a jw itee j u lu biony 1 ceniony irtyfcu ł 
to a le to w y ! 3774

P rzew yższa n a d z w y cz a j d e lik atn y m  i przepysznym  z a p a ­
chem , ja k o te ż  dzięki sk ła d n ik o m  p ierw szo rzęd n ej ja k o ś c i ,  
w szy stk ie  ja k o  „woda k o lo ń sk a *  zn an e arty k u ły , b iln y  zapach,’

Odśwież, i wzmacnia szczególniej muszkuły. 
Uśmierza nerwy.

W  b u te lk a ch  po — ISO, I-— , 2 '—  i 4 k o r . W szęd zie do n a ­
b y c ia , gdzie n iem a, n ależy  się  zw ró cić  w prost pod adresem

Brazay, Wieaer, 111/2, Lowengasse 2a.
Ś S S b B fiB M is

DE COLO
d e

i E  k o r o n y
m3 kom pletnej story auLo- 

matycznei z drelichu niciane- 
go w szaro-biaie  pasy z do­
datkami do przyuiua —  polec.

pó ki zapas drelichu s t a r u j

i i

L w ó w ,  H o t e l  Z o r z a

Fabryka stor i t. p.

—  C ennik i w ysyła gratis
497U
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L lrz ą d z o n e  biuro gazet puJ  
w  Korzystnymi warunkami do 
spizedania lub w ydzierżawie­
nia Zgłoszenia, j .  Z. Lwów, 
P o litechnika.______________5054

g)oszukuję 70.000 Kur. na hi- 
F  putekę m ajątku ziemskie- 
go Bezpieczeństw o pupilarrie. 
Adwokat Błażejów  sl Lwow.

5047

SBiilla  w N isku o 5 pokojach 
W  2 kuchniach i werandzie 
/  ogiodem  o k o ło  •/4 ntorgi, 
k tó reg o  front może oyć uży­
tym jak o  parcela Dudowlana 
a obciążona hipoteką iwO K 
na rzecz kasy sieroce j je s t 
z wolnej reki do sprzedania. 
B liższa w iadom ość w kance- 
laryi adw. dr. Dawida F e ia  w 
Nisku. ‘ ' 7
wyprzedam m ajątek przeszło 
i  7hU mórg., gorzelnia, las, 
młyn przy szosie  kolei, 2 go- 
u/iny do Lwowa. Pośrednictw o 
wykluczone. Z głoszenia L. !. 
Lwów poste rest._________4933

a rce lę  178 sążn. □  19 m. 
frontu po 100 k. sążeń 

sprzedam na początku ul. 29 
Listopada. W iaaon óSĆ u wła­
ściciela G ręco ka 15. 4672

ijsea ln o ść  zwyż trzym orgow a 
S I  o trzech frontach z  budo­
wlą przem ysłow ą, dwiema 
i.zynszow eiir w łasnym w odo­
ciągiem , bez długów, znako- 
miiy ob jek t paroaiaęyi i dal­
szego na,w ydatniejszego za­
budow ana, odpow iednio do 
sprzedania. W łaściciel tam że: 
Żółkiew ska 38, Lw ow ^ 4umJ

p a rc e lę  budowlaną w uajpię- 
Ł. Fniejszem  i najzdrowszem 
m iejscu przy ul. M ochnackiego 
m iejscow ość sucha i słoneczna 
o g ó ln a  pow ierzchnia 1126 są- 
/ riO  w całości lub częściow o 
i u przystępnych warunkach 
do sprzedan/a. W iadom ość 
przv u). M ochnackiego 23.

 4-.81

3  god ziny ja .d y  od Lw o­
wa, górskie pow ietrze, 

kąpiele rzeczne, — przeszło 
trzy czw artych m orga grun­
tu, w tym dom, o siedmiu 
ubtkacyach z w erandą, piwni­
cą, etc budynek gospodarski, 
ogród owocowy i kwiatowy, 
łąka do sprzedania z  wol ■ 
nej ręki. — Poczta ł sąd 
w m iejscu.

Bliższa w iadom ość u fir­
my 4870

C a r o  i  J e l l i n e k  
l w ów , ul K ościuszki 11.

Rea ln o ść  do sprzedania z ob ­
szarem  dwanastu m orgo­

wym, w tern połow a łąk. Dom 
mieszkalny o  sześciu ubika- 
cyach ■ budynki gospodatskie 
w pow iecie rawskim blizko 
Kolei. Bliższa w iadom ość M. 
W. K poste rest. Uhnów.

4774

Kam ien ica  wolna od podat­
ków z kom fortem  urzą­

dzona do sprzedania. Wiauo- 
inc.ś^ u1 B e ma 4 4387

Kam ien ica  ptęitow a uo sprze­
dania. W iadom ość przy ul. 

sw. T eresy  1. 30, I p. Pośred ­
nictw o wykluczone. 5020

Boni n o w y l do sprzedania. 
5 pukoi, spiżarnia, piwni 

ca, 2 werandy, studnia, ogró- 
ueK, w przyjemnem m iejscu, 
bnzko lasu. w iadom ość urząd 
gminny Kit parów. 5U63

Piękna w illa  korzystnie do 
sprzedania. W kład 30.000 i .. 

Wiadon ośc listowna, Lwów, 
trafika 3 M aja 17-________ 50o4

l y i l l f  piękną z ogrodem , u- 
w f rządzeniem, tanio sprze- 
dam. M ar. pp. jsn ó w . 5070

I I I  7 a r n J PoIii rea ln o ść z du- 
Mf żym ogrodem do sprze­
dania. W iadom ość Lwów, O. K- 
filia 10. 5059

leczarn ia  letnia, 2 domy, 
ogród ow ocow y, góra pia­

skow a, sorzedam . W płata 2000 
złotych. Ud. a ł naftowy od­
stąpię za 1000 złotyc h. Z gło­
szenia „Słow o P olsk ie" Mle­
czarnia. 50ol

i i 8 $ & L  i
P rzv intehgem nej zacnej ro ­

dzinie lun sam oistnej o so ­
bie poszukuje zupełnego utrzy­
mania wdowiec z 3 letnią có ­
reczką. Odpowiedź proszę 
pod Jó z ef H ecker, Hetmań­
ska 9 4945

Fięknie umeblowany pokój 
zaraz do wynajęcia bra jera  

Boczna 4, parter .jyoo

|im eblo\Yane m ieszkania do 
wl w ynajęcia w Brzuchowi- 
cach. Willa do spi zedania. W ia­
dom ość D re iik r , Kapitulny 2.

4924

Pensyouat „(Jkrama“
Kraków , ul Ka rm e licka  40
p oleca pokoje um eblowane 
z Całkoyiteru utrzymaniem na 
czas dłuższy lub krótszy. T am ­
że wydaje się  obiady i Koia- 
cye na m iejscu i na miasto.

3 9 i2

|fl pobliżu ul. Kalec/.ej, po- 
W  szukpje się  na szk ołę sz e ­
ściu wielkich pokoi od I wrze­
śnia 1907 na dwa lata. Z g ło ­
szenia przyjm uje zaraz D yre- 
keya c. k. Sentiriaryum nau­
czycielskiego m ęskiego. 4998

S p ok oje coszern e, s ło n e­
czne z naltconein, przedpo­

kojem , kuchnią, spiżarką, ła ­
zienką i przy tu leży iościan ii; 
ul. M urarska, 2 B., I piętro 
(przed ul. 29 L istopadaj do 
w ynajęcia oa  1 czerw ca. 5027

Letnie m ieszkanie we wsi
Brzuchow icach : 2, 3 lub 4 

pokoi z kuchnią i meblami. 
D om  na górze, tuż las. Wia­
dom ość na m iejscu u w łaśc' 
cielą, A. T o łło czk o . 5018

Do w ynaj'ęcia przy ul. Asny­
ka L 6 . 5 pokoi, przedpo­

kó j, kuchnia, łazienki, z w szel­
kim kom fortem . Urządzenie 
elektryczne wraz z świeczni­
kam i. Bliższych wiadom ości 
udziela dozorca te jż e  kam ie­
nicy. O glądać m ożna między 
2 a 3 po południu. 5002

5 pokoi, przedpokój, spi­
żarka, duży ogród do spa 

ctru , sta jn ia od 1 czerw ca. —  
Z ielona 30. 4943

Jarem cze P en sy o n a t T a b iń  
skiej otw arty od 15 maja. 

Z głoszenia Akademicka 28.
5060

Bouesiwi różne
Choroby wenerycziie

i zas  a rz a łe , cnorooy skói ne 
kobiece, osłabienie na Be 

neurasthenii leczy 50

I I  r .  F B I S C H
PASA Ż HAUSMANA S.__

N O W O  Z A Ł O Ż O N Y
zakład elektrotechniczny i pra­
cow nia dla wszelkich robót 
mechaniczny Di ui/.ądza ele­
ktryczne św iatło, dzwonki, te 
lefony, grom ochrony, etc. po 
cenach przystępnych pud firmą:

M I C H A Ł  K O Z M U S  
(Lw ów , ul. Kuska 3.

poleca się łaskaw -*m względem 
Szanow nej P. T . Publiczności.

4«2ó

Starsza  wdowa przyjem nej 
pow ierzchow ności, posia­

dająca 8  tysięcy koron, pobzu- 
kuje na tej drodze starszego 
wdowca bezdzietnego na s ta ­
łem  stancw isKu. Fotografia 
pożądana którą zwr aca Rzecz 
traktuje seryo. Z głoszenia pod 
B. /.. do Adm. Słow a. 49Ó5

rzęuow m e zatw ierd zon e
A D R E S Y  wszystkich za- 

wouów i krajów z gwarancyą 
porta w tniędiyi, trodowy.ti 
biur/.e „dresów : Jó z e f  R oseri- 
zw eig i Sy n , Wiedeń 1., Ba- 
ckerstrasse  3, Teł. I0881. Bu­
dapeszt, V., N ador-utczt 20. 
Prospekty franko. I 10

P rz e ro b ie n ie  m a te ra ca  od  
k o r . 3 t> 0 . — P rz e ro b ie n ie  

k o łd ry  od k . 3  50
przyjm uje i w ykonuje jak  naj- 
staran. p racow nia Magazynu

J. Drexler & Synowie
Lwów, plac Kapitulny 2.

3936

Po h u lan k a11 ogiód restau­
racyjny, z kom fortem  

urządzony d. 9 m aja otw arcie. 
K oncert kapeli „ H arm on ia*, 
kuchnia, bufei, wina, piwo ex- 
porcowe poci zarządem Zy­
gmunta M imiera. 1708

Forteoian y ze znanych pierw­
szorzędnych fabryk ja k : 

B oesendorfera, Ehrbana, 
Schw eighofera, W irtha, Frit/.a. 
P rokscha, Stelzham m era i Kor- 
selta zas  pianina : A lbena, 
P roksch a, R oeslera  i K orsel- 
ta, tudzież fisharm onie Koty- 
kiew icza w składzie fortepia­
nów założonym  w r 1841 J .  
M ussil dawniej J .  Balko  v,e 
Lwowie, ul. K arola Ludwika 7.

4765

au to m o b ile , m otocykle 1 ro ­
wery naprawia specyalny 

zakład mechaniczny W itolda 
Trandy w Przemyślu 2606

Hzale lna sp o sob n ość .
Z powodu zmiany magazy­

nów' wysprzedaje po własnych 
cenach k o sztu : sypialnie, ja ­
dalnie, pokoje m ęskie, jukuteż 
ró/.ne w7 kom pietuwane me- 
bl i garnitury salonow e.

Zastrzegam  się i zaznaczam 
wyrazme, że powyższe ogło- 
s/.enie nie je s t  zwykłym pra­
ktykowanym wabikietu.

Polecam  przy tej sp osobno­
ści w największym wyborze 
najnow sze garnitury salonow e, 
tneble luksusow e, m ateryetne 
blowe, portyery i firanki.

J a n  T k a c z  i  S y n  
Lwów, K opernika 18.

4839

Now o otw orzony Saion  gar­
deroby dziecięcej pod fir­

mą M. Huget i H. T kacz, >,a- 
w :adamia, że posiada na sk ła­
dzie gotow e mundury, serdaki, 
mantyle, sukienki, jedw abne i 
wełniarme, m odele wiedeńskie 
i w łasne. Zarazem  przyjm uje 
s ię  zam ówienia i w ykonuje 
takowe w najkrótszym  czas ie. 
ilł. Huget i H. T kacz, Lwów 
P ańska 1. 13. 5030

I|rzędnik państw ow y, lat 27,
i i  brunet, płaca 2.800 kor., 
poszukuje towarzyszki życia, 
tylko Polki Posag skrom ny, 
wymagany. Rzecz traktow ana 
na seryo pod słow em  honoru, 
dyskrecya zapew niona. F o to ­
grafia pożądana, anon.m y po 
zostaną bez odpowiedzi. Ł a ­
skaw e zgłoszenia p od : „Na 
d zie ją", Adm inistracya „błowa 
P olskiego11. 5 0 15

Ołta rz e , am bony wykonywa 
pracow nia rzeźbiarska ió 

zefa Kw iatkow skiego, Lwów, 
Sykatuska 2. 5009

l^ L  a s ł o

naturalne co  dzień św ieże, 
wysyła w 5-cio  kilowych pa 
czkach franko do każdej sta- 
cyi pocztow ej za pobraniem 
po cenie 4  zł. °ó  ct. Józef 
konstanty Barnaś, Szepesófalu, 
Węgry. 50u8

z  o m e m  1  l l p c a  potrzeony

le śn iczy
z niższym egzaminem i długą 
praktyką i goizeln ik JoDry, 
żonaty, bezdzietny, ekonom  
żonaty na większy folwark 
Odpisy świadectw nadsyłać 
do Dyrekcyi dóbr Rogoźno po 
c z ta  d o m ia  Nieuwzględmotie 
podania bez z.WTOlU odpisów 
1 bez odpowiedzi. Tylko do­
brze poleceni kandydaci będą 
brani pod rozw agę. 4974

K upujm y / i  c o  k raj
y \

Ula flzlout\
\

fiai/.ęd/.ia, 
laczki, Wu/.eC/.k 

poleca 
B a z a r  k rajow y W  

Lwów J’
Akademicką 

14

w y tw a rz a ! 2894

Abonament
na

ubrania meskie
c

o d  1 0  k o r o n  m i e s .
(system angielski)

poleca 5062

M. M arek
L w ó w  

S y k s t u s k a  ^ 9

Prospekty gratis i franko*

PożyczKi za kondyktem  tak­
że z konw ertacyą policą 

życiową, urzędnikom m ają­
cym pt aw o em eiytury, szyb­
ko załatwia, udziela wska­
zówki emer. bez jak iego k o l­
wiek wynagrodzenia. Z g ło ­
szenia pod „Em eryt11, tsiuro 
dzienników, Lwów, K oper­
nika 16. 4993

PARASOLKI i FiltASULE
w ysprzedaje po cenach całkiem  

niskich

Wiktor Sedlaczek
Lwów, plac Kapitulny 1. 3.

4422

r  Z  n i e s w y k ł y m  k o m f o r t e m  u r z ą d z o n ą

C u k i e r n i a .  I
została lcf£

C  W Ł A D Y S Ł A W  S I I R M A C M W S K ! o tw a rtą

w e  L f t o w i e ,  p r x , y  u l .  . l a ^ i r l l u ń A k i o j  1 .  1 5

i poleca s ię  łaskaw ym  względom Szanow nej P. T . Publii z n o ś J .

jesf*:-tuinem •:
s ^ d m p d ń s h i m * : * :
t e łi r n ^ e g o O n i o r u
• «

i a r ijs fo fe ra c iji* :  

; . . .  : a i 4 3 : .  i *

S t a z r m s  j a s f s Ę s f m o  I B ^ l C O n u l l J u i j Ł d l l U .

K I P I E L E  B 1 R T F A  ( M I I )  •
Stacya puwzt., telegraf, i kolejowa. Sezon ou 1 czerwca do końca września. 

W yb itn e  m ie jsce  leczn icze  i kąp ie low e  z 6 0 0 0  m orga m i la só w  szp ilk o w ych .
A l k a l ł c z u e  ( r a u r l a t y f / n e )  n o l a n b l  # e l » 2 0 - 
Htó. Ź ró d ła  do p ic ia  i k ą p ie li. Ź r o d ło  , . l > t » e t o r  
q u e i l e “  d o ró w n y w a  w a r to ś c ją  sw a  z u p e łn ie  ź ró ­
d ło m  i K l e l c Ł e n b e r ^  1 S e l t e r s ,  Ź ró d ło  k ró lo w e j 
E U b l « t y  m a  tęż s a m ą  w a rto ś ć  p o t ę ż n e g o  A rd - 
d l a  s t a l o w e g o  c o  w ody w S p a a , S c h w a lb a c łi  i 
F r a n c e n s b a d . Ź ró d ła  „ F iillu n g s  i „ H a u p tq u e lle M s t o ją  
w p o śro d k u  p o m ię d z y  d w o m a  p o w y ż sz em i ź ró d ła m i.

W i ś k a z u n i H : C i e r p i e n i a  K o b i e c e ,  n ie d o k rw i­
s t o ś ć  i b la d a c z k a , H ta u y  n i e ż y t o w e  o rg a n ó w  o d - 
dectu>w ycht ż o łą d k a  i k is z e k . S ta n y  o s ła b ie n ia ,  c h o ­
ro b y  n e r w o w e ,  c h o r o b y  » e r c u  n e r w o w e  1 
o r g a n i c z n e ,  s k ro fu ły , a n g ie ls k a  c h o r o b a . J a k o  
f a u r a c y a  n a s t ę p o w a  p o  u ży ciu  k ą p ie li  w K a r ls ­
b ad zie , M a ry en b a d z ie , M ail, l- ip ik  itd.

W s p a n ia łe  h o te le , w ille , ta k ż e  z  k u c h n ią , lic z n e  re - 
s ta u ra c y e , k a w ia rn ie , c u k ie rn ie . K n r h a u s  K r d l o *  
w e j  E l ż b i e t y  z s a lo n e m  d o le k tu ry , z e b ra ń  to w a ­
r z y s k ic h  i gry  n a  fo r te p ia n ie .

3  d o i u y  k ą p i e l o w e ,  d w a  z a k ł a d y  w o d o l e ­
c z n i c z e ,  k ą p ie le  ż e la z n e  i s ta lo w e  z k w a sem  w ę. 
g lo w y m , k ą p ie le  z ig ie ł  św ie rk o w y ch , k ą p ie le  z  m u ­
łu  ż e la z n e g o , k ą p ie le  z  s tę ż o n y m  k w a sem  w ęg lo ­
w ym , h y d r o t e r a p i a  i  e i e U t r o t e r o p l a ,  l e c z e ­
n i e  m l e c z n e ,  2 ę t y c z n e ,  K e f i r o w e ,  i n a t t n l  i t d .

P la c e  do g ry  w  la v n -te n n is a , m ie js c a  w y ciecz k o w e , 
45 k m . d łu g ie  p ro m en a d y  w  le s ie . P e n s y n  w  se z o -

L e k a r z e  o r d y n u j ą c y :  u r z ę d o w y  l e k a r z  
z d r o i o w T  : d r .  H e n r y k  H e i n z ,  k ró l. ra d c a  c z ło -  !

g łó w n y m  h o r .  1 2  d z ien n ie  w raz  z ką^piel^.

n e k  k r a jo w e j rad v  s a n ita r n e j-  d a le j dr. A r m i n  B l n -  
m *a <  d i  J .  l i n u i i r U .  d r .  f e o d r  ■ S z o r ć -  
n y l ,  d »  D e z y d e r y  C z o « '  m a n n ,  d  . J a n  C s £ r i ,  
< lr I l o n a  O y o i * i .  d r .  D e s l d e r  C * I r f u s z ,  I i .  r .

■ m u

udziela szybko informacyi 
3741 D y re lc c y a :drojou>a

B e r n o - K o n i g s f e l d s k a  f a b r y k a  m a s z y n
akcyjnej fabryki maszyn 1 wagonów dawniej KI 1>. Schmld w Simmcring:.

;  S tacy a  k o le jo w a : K onigsfeld pod Bernem . ~  ■■■ ■ - -

Centryfugowe p o m p y  do p ę d z e n i a  

z f t i ę K s z e m  i m n i e j s z e m  ciśnieniem
dla każdej ilości i w ysokości. Ciśnienie do b00 m. W S. N aj­
lepsza i najtańsza pompa dla wszystKich przemysłowych i ro l­
niczych ceiów. Speeyalne wykonanie nakładania kotłów', si­
kawki ogniowe i do naprowadzania płynu, zaw ierającego kwasu.

I rządzenia ssąue dla wszelkich rodzaj i paliwa. 
Motury beuzy.nowe i petroliuuwc. m i
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k S S R ?  K a r l s b a d z i e  s u c h a r k i  ( W w s a r z w i e b a o k )
3717

Karlbadzkie sucharki (W asserzwiebauk) „Marka Sprudel“ Karlsbadzkie sucharki dia dzieci, Karlsbadzkie opłatki.
ro i» y t»  przez ca ły  ro k  z K arlsb ad u

§ ^ £ / H t t R u S &K0 U h l a  następna J .  M .  B r e u n i g  $  s. i i  p iekarz  r.adw. K a r l s b a d ,  Dom  „R iibezah l 14“ , filte m /ies% v.Eoesterre1ch“. |

ś w ia t o w ą jt ^ z y  f f i r a t e i l i  S S r a n c a  w  S f ó i i a n o
^  j f - *  Ę  w r  i  ^  _ jjr  jedynego właściciela tajemnicy sporządzania 378

4 Ź  J l C l ^ j F U n C U 3 e s t  n a j s k u t e c z n i e j s z ą  g i o ł u n ó w k ą  ś w i a t a
Niezbedne w każdei rodzinie. Do nabycia w każdym handlu delikatesów i kawiarni.

I„Steckenpferd“

Mydło z tiiiowepn mleka
firm y B ergm an n  & C o., w D reźnie w T etsch en  n. E .
je s t i pozostanie wedle codziennie nadchodzących listow i 
uznania najskuteczniejszem  mydłem medycynalnem prze- I 
ciwko pieąom, jakoteż do uzyskania i utrzymania deli­
katnej skóry i różow ej cery. D o nabycia sztuka po 80 
halerzy w aptekach, drogueryach i składach perfumeryi 

i mydła. 3707

D o m  a m e ry k a ń s k i
Lwów, ni. Kościuszki la

poleca 
NAJNOWSZE

AMERTSANSKIE 
MEBLE BIUROWE.
BiurK„ storow z,
Szalki storow e na akta 
Szafki storow e

na książki itd.
KOMPLETNE 

AMERYKAŃSKIE 
U R Z Ą D Z E N IA  

__________________________  5001 BIUROWE.

1 „NASZ KRAJ" I
8®  Największy Tygodnik L iterac -A rtyst. w P olsce. ™

D RU GI RO K  WYDAWNICTWA.

Zeszyt ob jętości przeszło 48 stron druku, zdobi 
kilkadziesiąt ilustracyi.

N A S 7  K K  A T “  drukuje obecnie senzacyjną 
„ l i n o .  przez cenzurę zakazaną
sztukę Zygmunta Kaw eckiego p. t.: 4920

„ S Z K Ó Ł  A “
w silny sp osób poddający krytyce obecny system  

szkolnictw a galicyjskiego.
jy d 0 7  t P B  1“  rozp oczął drukować oryginalną,

„ l in d  M m u  nigdzie aotąd nie drukowaną 
pow ieść z manuskryptu Mic-iata Czaykowskiego 

(SADYKA PA SZ Y ) — pod tytułem :

9  Prenum erata roczna k. 20, półr. k. 10, kwart. k. 6 O

@ z przes. >oczt. — Z eszył 40 h. — Adres Redakcyi W  
i A dm inistracyi: Lwów, P ie k a rsk a  32.

■ k u n  Zeszyty okazowe rozsyła się na żądanie, i m  I

T anie czeskie 
pierze na p o­
duszki! 5 kilo: 
now e darte k. 
9  00, lepsze k. 
12, b .ałe  m ięk­

kie jak puch darte kor. 18, 
24, śnie/.nej b ia ło ści, m iękkie 
jak  puch, darte, kor. 30 i 36' 
W ysyłka opłatr.ie za pobra­
niem. Zam iana i zw rot za po­
kryciem kosztów  porta do­

zw olone. 2082 
Benedykt óach sel, L obes 55 

poczta Pilzno, Czechy.

Nie mam już przytępionego słucha
od czasu używania Pańskich słuchaw ek. Nikt nie 
zauważa tego m ałego aparatu w mym uchu a sły 
szę obecn ie cak sam o jak przeu mą chorobą. Nie 
mam już szumu w uszach nie mam słów  na 
wyrażenie Panu mego podziękow ania i chw alenia 

Pańskiego wynalazku, . żeby "akże inni mogli z niego korzy­
stać — tak pisze pan Ja k ó b  F lo h r w Unte Sinouiz po 6 ty ­
godniowym używania m ojej nowej popraw ionej praw. zastrz. 
słuchaw ki. — Jeżeli kto  n je je s i całkiem  głuchy odzyska 
słuch przez noszenie m ojej prawnie zastrzeżonej słuchawki 
w w iększej '  eęśc T ysiące  w użyciu! Listy dziękczynne, a te ­
s ty  lekarzy. W ysyłki za uprzt-dniem nadesi. należy t. alba za 
zaliczką. -~ Cena 1 słuchawki wraz z przepisem użycia kor.

T — , 2 sztuki kor. 12'—. 3853
R .  I I U F J l M i l i ,  W i e d e ń  l l f  L l n d e n g a s s e  7 -S .

Przed nabyciem aparatu foto­
graficznego prosimy zażądać w# 
włatmym interesie naszego bez* 

| płatnego Camera-Katalogu 823 C.
| Dostarczamy najnowazycn modeli 

wszelkich nowoczesnych typów 
(n. p. aparatów ikładmnyoh, pano­
ramowych, zwierciadlanych) po 
nąjnlżazyoh cenach na dogodne

L. 1357,

K 6 N K U R S.
Przy c. k. Fabryce tytoniu w M onasterzyskach będzie 

posada lekarza tabrycznego 2-giej, ewentualnie tym czasowo 
3-cie j 1 tegoryi z rocznym  honoraryum 2.200 kor., w zglę­
dnie 1.600 kor., 1 ryczałtem  na pad wody rocznych 360 kor., 
obsadzoną.

Term in konkursu upływa z dniem 22 m aja 1907- 
O b szern ie jsze  obw ieszczenie może być w c. k. F a ­

bryce tytoniu vr M onosterzyskach, w departam encie sanitai - 
nym c. k. N am iestnictw a we Lwowie I w c. k. generalnej 
D yrekcyi m onopolu tytuniouego we Wiedniu IX, Porcelan- 
gasse 51, przejrzane 5012

Pod równia* korzystnemi wa. 
runkami polecamy do sportu, 
teatru , polowania, podróży, dla 
m arynarki, dla wojskowych orzę- 

downie 
W zalecone 
 ̂ pryzmowe 

lornetki 
Heneoldta, 
binokle i 
mono kle, 

tudzież 
paryskie 
Szkła o 

naj więk­
szej opty­

cznej BprawnoSci. Cennik 823 C 
zadarmo opłacony.

Lotem ptaka
zdobyły m oje

kułowce risrbsta
ś w i a t  c a ł y .

J e r z y  S S < ‘ r b « l
W iaden, f’1 M ariah ilferstr. lC

Cenniki bezpłatnie i frank o. 
Prawnie ochronione.

1294

illinilliillligK

9 a

D. TL Osiiiuikt,
Wiedeń, 111,2
JV larxerg as$e 6 .

S p e cy a ln t 
przedsiębiorst­
w o budow y

kutninów fa­
brycznych i 

wmurowywa­
nia kotłów 
parowych.

N ajw y iijy  ko* 
iiiiu na #vrioei, 

wysokości U0m., 
wykonany dla 

królewskich hut 
kruszczowych w 

Halsbriick.

Ilustrowane 
prospekty i 
kosztorysy 
bezpłatnie.

Znacznie rozszerzona \ zmodernizowana

maszyn i odlewani żelaza
§  E .  B r e d t a  i  S k i  w  O ł t y n

wyrabia
W  O D D ZIA LE L  15

b u d o w a  m aszyn :
& 3T  Maszyny parowe i lokomobile do ruchu zapomoeą 

pary nasyconej i przegrzaL ij, nastręczające najw yższą oszczędność  
w m ateryaie opalowym. Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk 
drożdży, tartaków , narzędzia do głębokich wierceń, urządzenia 
rzeźni, młyny *p . Kompletne urządzenia transmisyi w facnowem 

wykonaniu. Pompy i urządzenia pompowe 
O D D ZIA LE L  b 

Budow a m aszyn ro ln iczych :
Lokomobile, młocarnia parowe, kieratowe 1 ręczne- kieraty, mtynki 
do czyszczenia zboża, sieczkarnie, prasy i gniotowniki do oieju 

W  O D D ZIA LE U .

R otla rn ia  żelazna w yposażona w instalacyę 
p n eu m a ty czn ą :

Kotły parowe wszelkich systemów i każdej wielkości, prze^rze- 
wacze pary, aparaty, konstrukcje żelazne, zakłady gazowe? re- 
zerwoary, kotły warzelne do browarów do gotowania zapomocą

pary, chłodnice.
w  o d d z i a l e  m .

O dlew arnia żelaza i m etali:
Odlewt met iłowe i żelazne maszynowe i budowlane podług 
własnych i nadesłanych modeli, aż do wagi SUOOkg. jedne’ sztuki* 

W  O D D ZIA LE IV.

R o tla rn ia  m ied z ia n a :
Aparaty dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego

rodzaju itd.

Z a m ó w ie n ia  a i a  n a s  p r z y j m u j e  t a K ż e  n a s z  i n ż y n i e r ,  p. H enryk  Mzenellgnboatn, 
z a m i e s z k a ł y  w e  L w o w ie  ul. Z y b l i k i e w i c z a  1 2 7 .
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DO N A BYCIA  P R A W IE W E  W S Z Y S T K IC H  A P T E K A C H !

Tylko pr iwóziwy z poaiższym 
makiem ocli.uauym

jjU L U U S ń E B 8 ftB H y  j g t j _ j

j Ostrzega się „,-zed niiiado- 
WaUtwem.

M e r l u i b n y e g o

s  e l a z i s t o - w a p i e n n y  s y r o p
zawierający kwas fosforowy

Ou lat 37 przez lekarzy wypróbowany i zalecany syrup na piersi.
D ziała uspokajająco  na kaszel i pobudza apetyt, lepsze trawienie i

odżywianie się  i wpływa tak na tw orzenie krwi jak  i kości.
Cena flaszki 2 kor. 50 h., z przesyłką pocztow ą z dodatkiem 4U h.

na opakow anie. i opakow anie. 1 |H9

Jedyny wyrób 1 główny skład w ysyłkowy; D r. ŁJeim am ?7a  ap tS & ł „ P 0 & łffiłosierdBWXtt“ (Apotlieke ,,zar Barmherzig-
k e i t ‘! W  i e d e u  Y ' I I / 1 , l i a i s e r s t r a s . s e  7 B - 7 5 .

iwie —  Brzezanach — Gródku —  Kam ionce —  Krynicy —  P odw ołoczyskach —  Rzeszow ie —  Sam borze — Tarnopolu.

Sar5aparills-5yrup
Od 32 lat zaprow adzony ku pow szechnem u uznaniu. Znakom ity ła ­
g o d n y  'iw ła ją c /  środek przeczyszczający. Usuwa zatw ardzenie i 
skutki tegoż  Pobudza szybką zam ianę pokarmu i czyści krew Z a­

lecony szczególnie do kuracyj w iosennych i je sit „ly t 
Tena flaszki 1 k. 70 hal., przesyłka pocztow a z uodaikiem  40 h. na

opakow anie. 1 |gy

D o n a b jc ia  u pp. aptekarzy: we Lwowie —  Brzezanach — Gródku

N akładem  Sp ó łk i ^ydaw m czbi w e“Iw o w ie .Stow arz." z a r f ż  ogr. p o r ik ą ?  ~ Z D rukarni S ł o w a  P o ! sk  i e g o  “ ' we L w o w i e r ^ p o d ^ a r ^ m m l ó z '^ '  Z iem bińskiego"
Pamer z fabryki Braci Fiałkowskich w Biazej i Czańcu.


